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Dzli, w niedzielą 26 b. i r . o gódzrhle 11 przedpoł. odbędzie sie w Klubie Tel-Awiw
w Podgórzu, przy al. Lwowskie! 15

ZGROM ADZENIE 
PRZEDWYBORCZE
Żydzi Jawcie się licznie!

P rz e m a w ia ć  b ę d z ie :

Dr. Ozlasz Thon
Zjednoczenie narodowo»łydowskie.

„Alilas ckm ftfc

K rakó w . 26 lutego 
Z  ^ Ilu s tro w a n e g o  K u r je ra  C odziennego 

któ ry  w skończenie pei fid nym , podłym  i ł a j ­
d ack im  arty k u le  na tem at „ T a je m n ic y f !)  t>o- 
broiuiila“ doszedł do k o n k lu z ji, iż ,,w szyslk o(!) 
przem aw ia za tern, źe tłu m  m łodzików  sjo n  
sty czn y ch  rzu cił się na P au n era  i pobił gu, 
co w n astępstw ie spow odow ało zgon - - do- 
w ^ d u je in y  się, że ,,A guda‘' w y d ała  w te j spra 
w ic odezwę p. t. „Głos krw i b ra ta  tw o jeg o  w o­
la " . O ryg in ału  te j odezw y nie m ogliśm y n ie ­
stety o trzy m ać, n ie w ątp im y jed n ak , że k re a ­
tu ry , k tó re  in fo rm u ją  w ych rziów  z „ K u r je ra "  
i  „d em okratów " z „N ow ej R e fo rm y ", dostar 
czyły  im  ch y b a  w iernego tłom aczenia . Oto 
ustępy z  tfcj odezw y:

„...Biada uszom naszym, słuchającym wieść: 
o tej potwornej zbrodni! Praca spóŁników Petlu- 
ry daje się niestety odczuć i widzimy, do jakich 
rezultatów prowadzi oderwanie młodzieży od 
przykazania ,,Nle zabijaj". Sjoniści są odpowie­
dz* jlni za mord popełniony w Dobromilu i dla- 
teso nie wolno żadnemu żydowi (małe ż) od­
dać swezo głosu na ludzi odpowiedzialnych za 
mor deT siwo.

...bezczęlraość ich jest tak wielka, iż mają le­
szcze tyle odwagi, ażeby występować w „No­
wym Dzienniku" z krzyczącym artykułem, w 
krórym to artykule próbują taktyki „Dwugro- 
szówki" i zrzuca ą z siebie odpowiedzialność zet' 
zabicie bł. p. Izaaka Pannera, oświadczając 
przytem, że nieboszczyk był Tzekomo sercow o 
chory i że miał lat 72, co jest bczczelnem kłam­
stwem

„Zabity był w kwiecie wieku i był człowie­
kiem zupełnie zdrowym. Żaden żyd nie uwierzy 
w to, oo napisał „Nowy Dziennik* który stał 
się w czas'e kampamji wyborczej narzędziem 
wałki przeciwko ortodoksom.

„Świeża krew męczennika wre i woła do was: 
„Precz ze wspólnikami i następcami Petlurow- 
cowl Oddajcie >ię od nich, a wtedy powiemy 
wszyscy z czystem sumieniem; „Ręce nasze 
krwi teł nie przelały".

Nie, wasze ręce, podła bando ohydnych i 
bezczelnych kłamców, krwi tej nie p rzelały , 
ale wasze brudne ręce t wasze plugawe ję z y k i 
tzuciły w  świat w ołające o pom itę oszczer- 
■bro n i  całe społeczeństwo żydowskie! I)Ia

kilku d ziesięciu  głosów  przy w yb orach , które 
m an d atu  tak  i tak w am  nne przyniosą, choć ^  
b y śc ie  naw et oczern ili nas o zam ordow anie i 
ty siąca  Żydów i p ty siąc  in n y ch  zbrodni { grze 
chów , d la k ilku d ziesięciu  głusuw rzu ciliście  
w św iat oszczerstw o na Żydów , żę zam ordow a 
li Ż yda! I m acie jeszcze tę czelność, to m iedzią 
ne czoło hezw slydników , u k ry ty ch  za m ocnym  
pancerzem  s w o je j b ezim ien n o ści, że zaprze­
czacie w  oczy żyw ym  faktom , przekręcacie  u ja  
w n ion ą w ca łe j nagości praw dę, a przy tern 
w szystkiem  w y w racacie  fa łszyw e oczy ku n ie ­
bu i cy tu je c ie  pobożnie słow a P ism a  i u d a je ­
cie lito ść  dla „p rzelan ej k rw i" b ra ta  waszego...
0  w slrętna, potrzykroć w strętn a bando ob łu ­
dników , k a la ją c a  św iętości re lig ijn e , żeru jąca  
ja k  n je n y  na  św ieżym  grobie ludzkim , rzu ca ­
ją c a  fałszyw:e oskarżen ie „a lilas  d am " na w ła 
snc społeczeństw o!

A le —  p rzeliczy liście  się, p rzeholow aliście! 
P rzec iąg n ę liśc ie  stru nę! M y śleliśc ie : oto dobry 
kąsek  w yborczy, zrobim y z tego trupa d osko­
n ały  inileres w yborczy... L ecz  k łam stw o było 
zbyt grube, oszczerstw o zbvl o rd yn arn e, b ez ­
czelność w asza zbyt ła jd a ck a , 'jd y b y śo ie  nie 
b y li tak raptow ni, tak  łapczyw i —  m ożeby się 
było troch ę i udało... Sem p er a liąu id  liaeret... 
P iszecie  przecie  w yraźnie: „ S jo n iśc i są odpo­
w ied zialn i za mord popełniony w D obrom ilu
1 d l a t e g o  nie wolno żadnem u żydow i: (m y 
piszem y duże Ż ) oddać swego głosu n a  ludzi 
odpow iedzialnych za m ord erstw o".

T a k  je s t  —  a poniew aż w  D obrond lu  n i e 
było żadnego m ordu i s jo n iśc i za żaden m ord 
n ie  są odpow iedzialni, przeto ż a d e n  Ż y d  
nie pow inien oddać głosu na ludzi odpow ie­
d zia ln ych  za „alilas  d am ", za rzucone iv  św iat 
oszczerstw o n a  Żydów  o rozlan ie k rw i żydów 
sk ie j!

Je ś l i  liczy liśc ie  na  to, że m ja n  D obrom il ‘ 
popraw i w asze op łak ane szanse w yborcze, to 
—  p rze liczy liśc ie  się! Oto bow iem  u jrzalo  cale 
społeczeństw o żydow skie- z k im  m a do czy ­
n ie n ia : z band ą zgoła n ieodpow iedzialnych  je 
dnostek, k łam ców  i oszczerców , b atlan ó w  i pain

Dr. J. K O S T
b. a sy ste n t polikliniki th srA h  s k ó r n y c h

P r o f  J o s e p h ,  w  B e r l l n l .

po fi-cio letniej praktyce na klinikach chorób skór- 
nyoh w Berlinie I Parziu i na klinice roent. Pio! 

Holzkneohta we Wiedniu.
O r d y n u j ,  w  e h .r o b a e h  w y t ą e .a l e

SKORUYCH  I kOSML.TYCR . LK A R SK IB J
LECZENIE PROMIENIAMI RONTGENA, b j  AYKRMJA, 

l AMPĄ KWAUCOWĄ
Leczenie ł y la k O W  i owrzodzeń żylaków.
Kraków, ul. iw . Tomasza 4

(przy placu Szi zepańrhim) od 8—5.
Dla niezamożnych od godz, 10-tej—11-tej przedpola

flec lsló w , zauszników  p ism  nieżydow sluch i  d J  
nu n cjan tó w , gotow ych d la  m a n e w iu  wybor­
czego do n a jw iększego ła jd a ctw a .

Sp raw a d ob rom ilsk a  pogrz^Dała w as. nędzni 
eksp loatatorzy r e b g j i i  pobożności ,a  je ś li  w a s z  
„K m -jer" —  p iszący  w  ty m  sam y m  num erze* 
w k tó ry m  k ru szy  k o p je  w w asze j obronie, że 
,D in -T o jr a "  to „sąd z łod zie ji i  ap asrów  n ad  
tow arzyszam i zbrodniczego fa ch u "! —  „prze­
w id u je " , że „krw aw a za g a d k a (!) w  D obrom i­
lu " „m oże m ieć o lbrzym ie następ stw a n a tu ry  
p o lity cz n e j1 i „w yw rzeć pow ażny w pływ  o i  
zm ianę w. sy tu a c ji w y b o rcz e j", to  m a ra c ję , al© 

'n ie  w  tym  ^ensie, ja k  m y śli. N astępstw em  afe 
ry dobrom il sk ie  j  będzie to, że o r to d o k sja  ży­
dow ska przekona się, częm  je s t  A guda i  odw id 
ci się od n ie j ze w strętem  pogardą.

„ K u r je re k "  zaś, k tórego  m o ra lu o -p o lity czn ę  
w alory n ie  są dziś d la n ikogo żadną ta je m n i­
cą —  zam iast p isać sw o je  k u r ja k o w e  b łazeń­
stw a o „krw aw ej zagad ce" w D ob rom ilu  utp.
— lepi e j by zrobił, gdyby zaapelow ał do rządu* 
ażeby polecił w ładzom  m ie jsco w y m  w  D obro­
m ilu  zaaresztow ać m ord erców  b łp . P a n n e r a - -  
bo je ś li  byl m ord, to  m uszą być i m o rd ercy ! —*
—  je ś li  zaś n iem a m orderców , to  zam k n ać  
należy j p rzyk ład n ie  u k arać  w szystk ich  tych* 
co  dopu szczają  się —  zbrod ni oszczerstw a!!

Pk i i W . B.

D zli w niedziel* 26. b P . o godz. 5 po* 
POł odb gdzlaslaw  „A puda I J e s im  r 

przy Placu Matejki l. 2.
Referenci: p p . Dyr« Emii tficlklinde? 

i Szragajn
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Jeszcze w sprawie ohydnego oszczerstwa
Agudy

W  p rzeciw ieństw ie  do „N ow ej R efo rm y 11 
„11. K u rjera  C odziennego11, resz ta  p rasy  k rak o - 
w sk ie j nie p o w tórzy ła  bredni o „m ordzie w  D o 
broumlu11. „C zas11 przyniósł jed yn ie  k ró tką  
w zm iankę bez żadnych napaści i oszczerstw  
p rzeciw ko sjooistom , p rzyczem  jednak nieści­
śle  donosi, że błp . E isika pobito na w iecu i że 
błp. P an n er b y ł m iejscow ym  działaczem  Agu­
d y . Ja k  w iem y, ani jedno, ani drugie nie je s t  
praw d ą. „G łos Narodu11 zaznacza, że  aczkol- 
w ie  nie popiera Żydów , to jednak napiętnow ać 
musi k łam liw e doniesienie „Now ej R efo rm y 11. 
W cz o ra jsz a  popołudniowa „Nowa R eform a11 
me przynosi już w ię ce j ani słow a o spraw ie do 
brom ilskiej. N iew iadom o, czy  d latego, że  w  so 
botę  je j „ pobożni11 inform atorzy  św iętow ali, 
nie mogli w ięc słu ży ć dalszem i o szczerstw am i, 
c z y  też  d latego, że u w ierzy ła  naszym  doniesie 
niom . W  tym  ostatnim  jednak w ypadku nakazy 
w a ło b y  prym ityw ne poczucie taktu  i u czciw o­
śc i o g ło sić  przynajm niej drobne sprostow anie.

Pod ad resem  ..N ow ej R eform y 11 i innych
pism , k tó re  uw ażają za stosow ne, w  zaufaniu
do sw oich  agudow ych zauszników  nikczem nie
napadać na s jonistów , m ielibyśm y jed nak mimo
w szy stk o  m ałe zap y tan ie : Dlaczego te pisma
irie apelują do władz o wyświetlenie prawdy,
o zaaresztowanie winnych, a przedewszyst-
kiem —  o ekshumację zwłok bł. p. P annera?! 

♦ * *
P on iew aż  zw rócono się do nas z zapytaniem , 

kto z A gudy ośw iad czył, i i  zgon błp . P an n era  
w  D obrom ilu  n ie  m a nic w spólnego z a k c ja  
w yb orczą  s jo n istó w , zaznaczam y, że w ten spo 
sób , w y raz ił się b y ły  sen ator p. D eiitsch er we 
czw artek  23 bm . J a k  ju ż  d on ieśliśm y, p o ja ­
w iło  się m im o to oszczerstw o w spraw ie do- 
b ro m ilsk ie j na  łam ach  krakow skiego ' „organ u " 
A gudy. A lbo w ięc m am y tu  do czyn ien ia  z lu 
cL m i n ieodp ow iedzialn ym i za sw o je  słow a, 
a lb o  też z b ezczeln ym i k iam cam i. J a k  słych ać, 
d oczekali się AgucTowcy ju ż  teraz n ależn ej od­
p raw y za ich  k łam stw a. P ow ażni obyw atele  i 
ortod oksi żydow scy z oburzeniem  m ów ią o ta 
k ty cę  A gudy. W c z o ra j w k ilk u  synagogach

P ary ż. 25. 2. Według ostatnich wiadomości 
z Jerozolimy, ostatnie dwa trzęsienia ziemi w 
Palestynie wyrządziły duże straty. Liczba o- 
fiar w ludziach jest jednak mniejsza, niż w lip- 
cu roku ubiegłego.

Z dotychczasowych wiadomości wynika, że 
w całei Palestj nie zniszczeniu uległo 250 do­
mów.

W  Teł Awiwie ucierpiał gmach magistratu 
(irija); pozatem zarysow ało się 6 domów. Ran­
nych atii zabitych w Tei Awiwie nie było.

W  Jerozolimie odniosło rany 30 osób.
W  Jerycho zginęły 4 osoby, a około 40 zo­

stało - -  iych. Są to wszystko Arabowie.
R ón .i.cż  w Tyberiadzie odnotowano około

postanow iono członkom  A gudy nie podaw ać 
rąk  na znak oburzen ia  przeciw ko n ie s ły ch a ­
nem u oszczerstw u, rzu conem u przez Agudę.

Sprawa dobromilska w prasie 
warszawskiej

i
W arszaw a. 25. 2. S in . P ra s a  d zisiejsza om a­

wia szeroko spraw ę rzekom ego mordu politycz 
nego w  Dobromilu, p rzyczem  pism a, pow ołu jąc 
się na w y czerp u jące  in form acje  „N ow ego Dzień 
nika1, zap rzecza ją  o szczerczy m  pogłoskom  A- 
gudy, jak o b y  Eisik  P an n er został zam ordow a­
ny.

Je d y n ie  ty lko p rasa brukow a op iera się na 
w iadom ościach . pochodzących rzekom o „ze 
strony  ortod oksji żyd ow sk ie j11 i podaje, że z a ­
przeczenie „N ow ego D ziennika11 nie odpow iada 
praw dzie. T a k  np. end ecka „A .B .C .11 donosi, że 
P an n era  o toczy li sjoniści, obrzucili go obelga­
mi, n azy w ając  go pachołkiem  P olak ów  (!)  i bi­
li go tak długo aż um arł. A nalogiczną w iado­
m ość podaje rów nież brukow y „K urjer C zerw o 
ny“.

Ja k  w idać, ty łko prasa brukow a, sch leb ia jąca  
najniższym  instynktom , pow tarza nikczem ne 
o szczerstw a  „Ju d a11 i innych szm atek agudo­
w ych .

I ty... brudasie, przeciwko nam II
Z p rzykrością  stw ierd zić należy, że i b ruko­

w iec żyd ow ski „Unzer E x p ress“ w ziął oszczer 
stw a „ Ju d a11 za dobrą m onetę i w  arty k u le  w stę  
pnym biada i lam entuje nad zepsuciem  o b y cza  
jó w  politycznych w śród Ż ydów  skoro morduje 
się już u nas przeciw ników  politycznych. R zecz  
znam ienna, że pism o to red agow ane je s t  przez 
rad ykałów  i lew ico w ców , k tó rzy  jednak na 
czas w yb oró w  zaprzedali sw o ją  lew icow o ść za 
m isę so czew icy  „A gudzie". U jm ując spraw ę do 
brom ilską na podstaw ie nikczem nych o -  
szczerstw  „Agudy11, „Unzer E *p re ss“ znalazł 
się na jed n ej linji 7, „A B C 11, „Kurierem  C zerw o 
nym 1 M naszym  kochanym  „Km jerh iem  k ra k o ­
w skim .

B ru k o w cy  w szy stk ich  języK ów  łą cz c ie  s ię !

30 rannych —  samych Arabów.
D otychczas nie zdołano ustalić nazwisk ran­

nych w Jerozolimie. Sa to Arabowie.
• • *

Jero zo lim a. (ŻA T) P o  w ielkim  niepokoju, któ 
ry og arn ął ludność P a le s ty n y  w obaw ie przed 
pow tórzeniem  trzęsienia ziemi nastąpiło dziś 
znaczne uspokojenie zarów no w  Jerozo lim ie, ja  
koteż w śród  ludności w  ca ły m  kraju .

Żadne drżenia ziemi po ostatniem trzęsieniu 
nie dają się odczuwać.

Dotychczas z żadnej miejscowości w całym  
kraju nie nadeszły wiadomości o śmiertelnych 
wypadkach lub ciężkiem poranieniu na skutek 
trzęsienia ziemi.

Sąd Najtf. odrzuca skargę 18-tki
(Telefonem od naszego korespondenta)

W arszaw a, 25 2. S in . Sąd  N ajw yższy  rozpa 
try w ał skargę p rzed staw icie la  lis ty  Bloku  
m n ie jszo ści narodowy ch  n r. 18 w  K ow lu. Sąd! 
N ajw yższy  od rzu cił je d n a k  tę spraw ę uważa­
ją c ,  że orzeczen ia  k o m is ji  okięgowej n ie  p od­
leg a ją  zaskarżen iu  Z ask arżen iu  podlegają je-- 
dynie w yb ory .

Areszt za odśpiewanie „Hatikwy*
W a rszaw a, 25 2. S in . D ziś odbył się  wiec bloi 

ku  m n ie jsz o śc i narod ow ych  na  P rad zą . W ie c  
zakończył się od śpiew aniem  „H atik w y 1. O b e ­
cn a  na  w iecu p o lic ja  zaaresztow ała k ilk u  s tu ­
dentów za śp iew anie H atik w y .

Represje
W arszaw a. 25. 2. Sin. W  B rześc iu  zaa re sz to 1 

w ano przed staw iciela  listy  nr 18. znanego d zią 
łacza  sjon istyczn eg o W iinnikowa.

W  P ińsku  zdem olow ano lokal biura w y b o r ­
czego 18-tki, k tó ry  m ieści się w  biurze O rgani­
zac ji S jo n is iy czn e j.

—  o

Rewizja w lokalu 0 . K. P. P. S. 
w Warszawie

W arszaw a. 25. 2. Sin. Na zarząd zenie ko mis a 
rjatu  rządu w ładze policyjne przeprow ad ziły , 
dzisiaj rew izję  w lokalu o k ręg o w ej w a rsz a w ­
skie j organizacji P P S . P o  przeprow adzeniu re ­
wizji skonfiskow ano 40 egzem plarzy  p lakatów . 
D okonano rów nież kon fiskaty  tego sam ego pia 
katu w  drukarni, gdzie b y ł drukow any.

Pos. sowiecki u min. Zaleskiego
W a rszaw a. 25. 2. S in . P o s e ł sow iecki B o g o - 

m ołow  z ło ży ł w izytę  m inistrow i Zaleskiem u. 
W izy ta  ta p ozosta je  w  zw iązku z-ogłoszonym  
dzisiaj w  „E kspresie  P oran n y m 11 kom entarzem , 
od noszącym  się do działalności odw ołanego rad 
cy  iegacy jn eg o U ljanow a w  spraw-;e  jego u cizia 
łu w procesie  B ia łoru sk ie j Hrom ady. D ziennik 
ten z polecenia kom isarjatu  rządu został skon­
fiskow any.

Pisma gdańskie o procesie 
Białoruskiej Hromady

Gdańsk. 25. 2. P A T . P ism a tu te jsze  zanm? 
szcza ją  w  dzisiejszycli w yd aniach  spraw ozd a­
nia z od bytego w  dniu w czo ra jszy m  w  W ilnie 
procesu przeciw ko członkom  B ia ło ru sk ie j ttro- 
m ady, przyczem  w arszaw ski korespondent 
„D anz. Neuest. N achricht.11 zarzu ca aktow i o- 
skarżenia , jak o b y  o p iera ’ się na z b y t s łabych  
podstaw ach.

o  -

B. pos. jeremicz nie został 
aresztowany

W a rszaw a, 25 2. S in . W  d z is ie jsz e j p rasie  
p o ra n n e j u k aza ła  się w iadom ość o rzekom em  
zaaresztow an iu  b . p osła  b ia ło ru sk ieg o  Jferem i- 
cza. J a k  się  d ow iad u jem y , w iad om ość te  je s t  
n ie praw dziw a.

Zapowiedź dekretu o przeli­
czaniu bilansów 

wywołała zaniepokojenie  w ste­
rach gospodarczych

W a rszaw a. 25. 2. Sin. W ielk ie  poruszeni® w  
kołach  p rzem ysłow ych  i kupieckich w y w o ła ła  
zapow iedź ukazania się rozporządzenia P re z y ­
denta R zeczy p osp olite j o  przeliczaniu bilansów  
p rzed siębiorstw  pryw atn ych  na now ą jed nost­
kę w alutow ą. R ozporządzenie to rozw ażane bę 
dzie na posiedzeniu rad y  finansow ej w  dniu 29 
bm. P rz ec iw k o  pow yższem u rozporządzeniu 
w yp ow iad ają  się p rzed staw iciele  p tzem ysłu  i 
handlu, członkow ie te j rad y .

W arszaw a. 25. 2. Sin. Delegacja polska do Oij 
newy opuszcza W arszaw ę dnia Ł marca,

Najnowsze wiadomości o trzęsieniu ziemi
w Palestynie
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Niezwyciężona Fregata
W kruUw  w Krakow ie 1 U: kratce w <rfekowie;!

Pd c(lugich la ta  ca łe  trw a ją c y c h  zabiegach  
uchwutuł w ic s ic ie  senat am e ry k a ń sk i w yd an ie  
dsOi)fiskoV. anego podczas w o jn y  m a ją tk u  oby 
w i ie i i  nńeim eckich . D ecy z ja  ta  m oże d la eko- 
ń o n iic ś ie g o  u k sz ta łto w a n ia  się  E u ro p y  duże 
p o siad ać znaczen ie, . d latego w a n o  je j  trochę 
(Więcej u w agi pośw ięcić.

A m eryka podczas w o jn y  i  po w o jn ie  stafa 
się 'wierzycielem całego  św iata . P rzed  w o jną 
n ie  b(ylft je d n a k  jeszcze tak bogatą, d latego Eu 
ropa m iała  tam  'W ielkie in w esty c je , w k ła d a ją c  
ido a m e ry k a ń sk ich  przedsiębiorstw ’ dużo kap i 
ta lu . N astępnie u tk w iły  podczas w o jn y , zanim  
je szcze  Stany Z jed noczone p rzy stąp iły  do w iel 
kiej koalicji, w am e ry k a ń sk ich  p o rtach  liczne 
mórnieckie okręty , k tóre- z pow odu blokad y 
nie mogły o p u ścić  portów, a potem  padły też 
ofiarę k o n fisk a ty .

Ponieważ A m ery k a  n ie  podpisała  w ersalsk ie  
ga traktatu pokojow ego, d latego ju ż  po zaw ar­
ciu  pokoju trw ała  nad al przym usow a ad m in i­
stracja  sk o n fisk o w an y ch  n iem ieck ich  dóbr 
iw Ameryce. T rw a ła  i ona naw et po zaw arcia  
w  r. Hffit p o k o ju  m ięd zy N iem cam i a S ta n a ­
m i Z jed n o czen i m i, p oniew aż ter. p o k ó j żad nej 
iw tej m ierze n ie  zaw iera ł k lau zu li. N iem cy 

'zobowiązały się do zap łaty  c lszk y d o w ań  w o- 
je n n y rh i d o  re p a ra cy j n iety lk o  dla S t. Z jed n o  
czoo y ch  ja k o  państw a, a le  też d la  w y rów n a­
n ia  szkód, ja k ie  ponieśli am ery k ań scy  obyw a 
tele. Spraw ę tę uregu low ano następnie na pod 
staw ię p lan u  L>avesa M ocarstw a entenity zobo 
w iąza ły  się od stąp ić S tan o m  Z jed noczonym  
część p łatn ości, k tóre N iem cy w zięły na siebie 
według p la n u  U avesa. M im o to spraw a wyda 
n ia  h iem ieck ieg o  skonfiskCA a n e R o . m a ją tk u  
n ie  posu nęła  się o k ro k  d a le j, poniew aż S ta n y  
Z jed noczone ne p rzystąp iły  do trak ta tu  D ave- 
sa, tak  sam o zresztą, ja k  nie p rzy stąp iły  do 
trakhmi w ersalsk iego

N iem cy jed nakow oż w ciąż n a leg ały  na  ure 
gulow anie te j spraw y. P o m ag a li im  w tym  
k ieru n k u  licz n e  k o ru p cy jn e  a fe ty  a m e ry k a ń ­
sk ich  polityków , k tó rym  dodano przym usow y 
zarząd o lb rzy m ich  w prost w artości n ie irre c  
k ich , W szy stk o  lo razem  sk łon iło  oiic ja ln e  sfe 
ry  do en erg iczn ego  z a ję c ia  się ca ły m  p ro b le ­
m em . W  m y śl k o n sty tu c ji a m e ry k a ń sk ie j m c 
g ła  je d n a k  in ic ja ty w a  w y jś ć  ty lk o  ze strony  
p a r la m e n ta rn e j,-  albow iem  A m ery k a  nie zna 
przedlożeń rząd ow ych. Z n alazł się w reszcie 
pew ien .re p u b lik a ń sk i poseł, k tóry  w n iósł o d ­
pow iedni p ro je k t. P ro je k t  ten  zaw ierał p a ra ­

graf, wedle k tórego rząd  b ierze  na  siebie gw a­
ra n c ję  za zasp ok o jen ie  p re te n sy j ob yw ateli 
atirierykańskich od N - em ic  (V W  z bu d zi to to  po 
d ejrzen ie  reszty  pośłów , kló^e b yło  b ąd icob ąd ź 
naw et i uzasadnione, a lbow iem  okazało  się, 
że w n ioskodaw ca b y ł cz łon k iem  rad y  zarządza 
ją c e j  tow arzystw a, kióre m ia ło  w ie lk ie  proten 
s.je do N ieirtiec. Nip w ięc  dziw nego, ze ten 
p ierw szy p ro je k t upadł.

U p łynęło  dużo czasu, ąż w reszcie  w n iesion o 
drugi p ro jek t, tym  razem  już szczęśliw iei sfor 
im itow any, a lbow iem  w m y śl tego p ro jek tu  
rezy g n u ją  N iem cy z góry z 20 procen t sw ycli 
p re te n sy j, k tó ra  to ryczałtow a sum a m ia ła  
b yć uw ażana za p o k ry cie  p re te n sy j obyw ateli 
a m ery k ań sk ich . W  g ru d n iu  1926 r. p rz y ję ła  
izba poselska ten p ro je k t, a teraz spraw a m ia 
ła  dopiero prze jś ć ,  d a  .senatu. W  sen acie n ie  
bvlo  czasu d la te j spraw y, a lbow iem  toczyła 
sio w ów czas w alk a  o m an d at pewnego s e n a ­
tora, k tó rnm u zarzucono i to zupełnie słu szn ie, 
że doszedł do, m and atu  drogą k o ru p c ji. A le od 
tego iedynegw m an d atu  zależną b y ła  rep u bli­
k a ń sk ą  w/eksżość senatu .. W śró d  ty ch  stosu n­
ków  n i j  m ógł b j'ć  „ b ill1! o w yd aniu  N iem com  
skonfiskow anego m a ją tk u  załatw ion y . D opiero 
w r. 1927 nowo w ybrany sen at za łatw ił tę spra 
\vę.

Ale tru d n ości jeszcze  nie są ukończone, po­
niew aż sen at poczynił vv p ro jek cie  przyjętym i 
przez izbę posłów znaczne zm iany. Musi się 
teraz dopiero w ybrać k o m is ję , k tó rab y  uzgo­
d n iła  oba p ro ie k ty ,‘ a W tenczas dopiero będzie 
m ógł prezydent ogłosi'ć ustaw ę. Spodziew a ią 
się*̂  je d ń a k i że to niź z a jm ie  tyle czasu, tak , że 
m ożna się ju ż  teraż liczy ć  z tem , że N iem cy 
dostaną w cale pokaźna sum ę ąd Stanów  Ż je -  
d noćżoiiyćh . • 1

A d ostaną około' póltorń m ilja rd a  m arek , je  
śi i dodam y o d szk o d o w an ie 'za  skon fiskow an e 
okręCy hand low e, a m il jard  m arek , je ś li  spra 
w a odszkodow ania za okręty’ się odw lecze. T rze  
b a  w iedzieć, że N iem cy  w inne są obecnie S ta ­
nom  Z jed n oczon ym  dwa i pól m ilja rd a  m arek , 
która lo kw ola była. d la siosunkow  n iem iec­
k ich  bardzo dużą j spędzała sen z pow iek p r e ­
zydenta" N iem ieck iego  B a h k u  Państw ow ego, 
S ch a ch ta . O tóż dla połow y t e j sum y znalazły  
N iem cy nag le  p o krycie  w  am ery k an iK ich  w ie 
rzy te ln o ściach  przynależnych  N iem com , Ale 
sum a ta należy s ię -w łaśc iw ie  nie skarbow i nie 
iłż e ck ie m u , tv lk  n iem ieck im  obyw atelom . 
N astąpi w ię c  praw dopodobnie przew arstiw ow ie
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INFORM ATOR GOSPODARCZY

M. B. Su: 1) Jeżeli umowa została już wykonana 
i należność zapłacona, to odbiorca chcąc otrzymać 
rachunki za cały rok ubiegły musi sam ponieść ko­
szta stemplowe, i )  Każdy przedsiębiorca obowiąza 
ny jest prowadzić listę płac ro&oUucow, tik ff l  obli 
Czania składki na rzecz Zakładu Ubezpieczeń od 
wypadków: 3) Pisemna umoy. a spreedaży (tenninat 
kał podlega opłacie stemplowej niet/'ko wtedy, je­
żeli jest podipisana przez obie strony lecz także i wie 
dy, gdy jest podpisana tyllco przez jedną stronę i zo­
stała wręczona drugiej stronie. Opłata stemplowa od 
takiej umowy wynosi dla kupców 0.2 proc. Jeżeli 
nie umów!ono inaczej, to obie strony winny pon!eść 
tę uplatę.

KUPIEC MAŁOPOLSKI 125.- Pieka. ua bez moto 
ru podlega obowiązkowi ubezpieczenia pracowni­
ków od wypadków i należy do III. kategorji niebez­
pieczeństwa. Prawo ściągania zaiegłycti składek 
przedawnia po trzech latach. Zarzuty .nożna wnieść 
v  ciągu 14 dni (pn doręczeniu zawiadomienia) do 
Województwa.

S. G. KRAKÓW 1928: Rozmaite Kasy Oszczędno­
ści ustanowiły różne skale przerachow ania, należy 
więc poinformować się wproś' u "dnośnrch kas.

B. G. TARNÓW. W kwestji zamierzonego zakazu 
wywozu surowych skór nie możemy ćhwTowo udzie 
lić dalszych Informaćyj poza naszą notatką.

J .  S IT T : 1) Można prosić o prolongatę zezwole­
nia, 2) Oczywiście, że można skarżyć o zapłatę ta­
kich należytości.

PA TENT 27 i 28. Żądanie Władzy Skarbowej jest 
uzasadnione, gdyż patent musi opiewać na to samo 
n « v is k o  i na te same towary, co koncesja.

Pr. B. S .

n ie  n ie m ie ck ie j gospodarki. .. 1
Sp raw a ta  m a  a to li i m lęd zynaicd ow e zna - 

czem e. O d wiielu b ow iem  la t po raz  p ierw szy  
zd arza się, że tak  w ielka  dość k ap ita łu  prze­
chodzi z jed nego k r a ju  do drugiego. G ospodar­
k a  am e ry k a ń sk a  w ytrzym a tę  op erację , a le d la  
E u ro p y  posiada fa k t ten  doniosłe 'm aczenie. 
D otychczas bow iem  d oskutow ano nad w yn ale 
zien iem  środka, k tó ry b y  N iem com  um ożliw i] 
zakup o b ce j v  aiu ty  p otrzebn ej d la re p a ra cy j 
w  m y śl p lan u  D avesa bez n aru szen ia  s ta o ili-  
z a ć jj te jż e  w alu ty . P ro b lem  ten  in a cz e j się  te ­
raz u k sz ta łtu je , przyczi m otw orzy się d roga 
d la uregu lo w an ia  długów  m ięd zynarod ow ych , 
k ió ry  to problem  je s t  ogrom nie w ażny dla Urć 
gulow ania m iędzynarodow ego ży cia  gospodar­
czego. J

HL R. NACK.

Nieprzyjęty list
(Groteska)

Teodor jadł śniadanie. Kawa i bułeczki z masłem. 
Od lat, codziennie zrana, między godziwą 8 min. 30 
i 8 e  45 prł dwie filiżanki kawy i zjadał dVie bulki 
z masłem. Nawpt wówczas, gdy zupełnie nie był 
głoduj, zjadał., tę. samą porcję. Porządek musi tjyć. 
Potem odstawiał masielniczkę na miejsce, Zapalał 
cygaro, odkładał spalón , zapałkę do niebieskiej por­
celanowej popielniczki, opierał gazetę o . cukiernicę 
: czytał. Porządek musi być.

Teodor czytał do jodziny 8-cj iijinut pięćdziesiąt. 
W tym czasie, dzwon'! zwykle listonosz i przynoś;! 
listy. Coprawda listonosz nie zawsze byt punktual­
ny, co doprowadzało Teodora do szalonego zdener­
wowania. Zdarzyło się to również i tego dnia, o któ­
rym jest mowa. Teodor z wściekłością bębni! palca­
mi po stole, gdy weszła pokojówka:

— Listonosz czeka, — rzekła, — za ten list trzeba 
dopłacić karę!

Teodor wziąi do. ręki list z naklejoną marką kamą 
: oglądał go uważnie. Niebieska koperta, plsmp "eł- 
ne zakrętasów. I... n.eslychanel Na list zaleipiono. za 
mało marek.' Co za medbals.wb! Odwrócił kopertę.

Niema nadawcy. Naturalnie! Ktoś, kto zapomniał 
nalepić odpowiednią ijnść marek, zapomina też o po­
daniu swego adresu! I on, Teodor, który nigdy w 
życiu o niczun nie zągornr.al,d u m ny był ze.,sw.ej 
dokładności, óin ląf, płacić! karę za niedbalstwo obce-.
go ezktwuckr?! Njtgdy,!^, s

Teodor podskoczył:' ■wyj.ąl z lewej szuflady bitfrka 
czerwoni Ołówek 'ienferfeiezńemi, ostre-mf literami 
napisał na „ąmkniejtej kopercie „Listu nie przyjmu- 
ję ‘‘ i kazał łist oddać listonoszowi.

Potem Teodoo odetchnął, spełnił powinność i był 
zadowolony.

Teodor w tej chwili, nii przypuszczał, jeszcze, że 
spokój jego' rozwieje się, jak bańka mydlana. Bo­
wiem Teodora Zaczęło prześladować pytanie, kto do 
niego pisał i co w liście tym byio. Pocieszał się sam:

--- O ile- ktoś do mnie pisał, naptwno czegoś 
chciał. O ile zaś czegoś odemnie chciał, napewno 
znow napisze, .Naturalnie, no i nalepi odpowiednią 
ilość marek. Teodor czekał. List nie nadchodził.

Opanowało go zwątpienie:. Może ten ktoś chciał 
mnie o cztmś zawiadomić? Może była to sprawa 
ważna? Ważna dla mnie! Pozatem ten ktoś, wsku­
tek braku adresu wysyłającego, nie otrzj'mał listu 
z powrotem 1 nie zapłacił kary, a więc nawet nie 
został ukarany za niedbalstwo To najwięcej gnie­
wało Teodora. Przeszedł rok.

Teodor chciał wyjaśnić tę, sprawę za wszelką- co* 
nę. Porządek musi być.

Poszedł do dyrektora poczty, do ministra poczty, 
Naiiióżno. Udał się do biura detektywów. Kosztowa­
ło gt> to bardzo dużo pieniędzy; mógłby niemi zA  
płacić tysiące kar za nienaklejpne marki! — Nic.

Tiodor osiwiał. Zagadka wyprowadziła go z rów-, 
howagi. ■ Męczyło go stale jcd.no pytanie: Kto pfeal 
te.n list i co on zawierał? Czy miało to pozostać 
wieczna tajemnicą? » • •

Wreszcie pewnego ranka, punktualnie o godz. 8 
min. 50 trzymał w drżących rękach nieoieską koper­
tę z literami, pdnetni zakrętasów! Teodor poznałby) 
to pismo . między milionami innych pism. Drżąc ze 
zdenerwowania, rezerwał nierówno kopertę.

Jeduem spojrzeniem przebiegł treść listu:
„Nasze pigułki są doskonałe, polecane przez sła­

wy lekarskie z całego świata, — załączamy drukt 8 
podziękowaniami pacjentów...11

Teodor włożył z powrotem list do koperty, roz­
dafł ją na drobne kawałki i rziuit do kosza od Pa­
pierów.

Porządek musi być.

Nasz numer —  1 7
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Sacflzewicz...
G d ybyśm y nie brzydzili się uczuciem , k tó re  

N ie m e c  nazyw a „S ch ad en freu d e", m ie lib y ­
śm y w osta tn ich  m ies ią ca ch  w iele -u ciech y  1 
s a ty s fa k c ji! O kazu je  się bow iem , że w szystko 
co m ów iliśm y o „w ie lk icli“ przyw ód cach  a n ­
ty sem ity zm u  polskiego, o ich  in te n c ja ch , o  czy 
S tości ich  p racy  „ id eo w ej", o  ich  ch arak terze  
i  wogóle o ic h  osobistości, b y ło  oezw zględną 
p raw d a. K ied y p o lsk j obóz narodow y nosił j e ­
szcze na  ram io n ach  b yłego  posła d ra  D y m ow - 
skiego, ud ekorow anego p a tijo ty cz n y m  ty tu łem  
„d y rek tora  „R ozw oju " —  m y  na ła m a ch  n a ­
szych  pism  w yk azyw aliśm y, że n ie  m oże b y ć  
u czciw ym  i sz lach etn y m  d zia łacz  p o lityczny , 
k tó ry  ca ły  sw ó j św iatopogląd  b u d u je  n a  n leu a 
w iści i  szczuciu je d n e j części lud ności p rzeciw  
d ru g ie j. R ozw ój polskiego h an d lu  i polskiego 
rzem iosła  —  to  oczyw iście  cel d obry i  szlach e 
ln y , —  je ż e li je d n a k  ja k o  g łów ną i n iem al j e ­
d yn ą drogę do osiągnięcfita tego celu  p ro k lam u  
je  się  w yp arcie  Żydów , to  c a ła  ta  propagand a 
n ie ty lk o  nie prow adzi do żadnego pozytyw ne­
go celu , a le w p rost przeciw nie, cel ten  s p a c ja  
i  w ykoszlaw ia , a  ponadto w yw ołu je  hecę, k tó  
ra  zattruwa dusze i serca  sam ych przedew szyst 
kfffem je j  in ic ja to ró w  i zw olenników . M inęło 
k ilk a  lat —  a  d z is ia j pan „dyrektor R ozw oju " 
S r  Dymów sk i, siedzi w areszcie  śledczym  z« 
ca ły  szereg b rzyd kich  oszustw  i nadużyć.

Dym ów siki n ie  b y ł i  n ie  je s t  jed y n y m . P rzed  
la ty  ju ż  w o ła liśm y , że propagand a tzw . h a n ­
d lu  narudow egu, to  zn aczy  h an d lu  pod h asłem  
W yp arcia  w łasnego o b yw ate la  ja k o  rzekom o 
„ob ceg o" —  je s t  ty tk o  o sło n k ą  dla p ry w atn y ch  
e g o isty czn y ch  m ach erstw  ro zm aitych  p o d e j­
rzan ego g atu nku  „ p atr jo tó w ". M inęło k ilk a  la t 
—  i  o to  ca ły  szereg  d yrektorów  b an ków  „n a- 
rod ow ycn" k iero w n ik ów  różnych  pi zedsń 
b io rstw  „n aro d o w y ch " i  ca ła  m asa  różny 
„n aro d o w y ch " d ziałaczy  przem ysłow o h an d lo  
W ych ok'«zało się n a jzw y k le jszy m i afei z y s ia - 
Z&i i  typ ow ym i ry cerzam i k o n iu n k tu ry . P o n a - 
c  tągab o n i ptrżedew szystkiem  sk arb  p aństw a 
n a  o lb rzy m ie  sum y, w yrządzili gospodarstw u 
społecznem u n iepow etow ane szkody. U dać się 
Tsd łb  w szystko  im  m ogło, d latego że d ziałali 
pod chorągw ilą —  „narod ow ą".

A  ob ecn ie  przyszła  znow u —  w  in n em  z n a - 
jCzeniu i  n a  in n e j p łaszczyźnie —  k o le j na  je ­
dnego z n a jw ięk szy ch  b oh aterów  i tw órców  h a  
s ła  b o jk o tu  antyżydow  skuiego w P olsce . P . A n ­
to n i SacLew  icz b y ł w szak herold em  b o jk o tu . 
O n to  w  roku  1912 założył sw o ją  „Gazetę P o­
ran n ą  D w a g ro sze" i on b y ł je d n y m  z ty ch , 
fetórzy pod wodzą D m ow skiego rozpętali w  
K on gresó w ce przed w o jn ą  szał n ien aw iści prze 
c#w lu d ności ży d ow sk ie j. P . Sajdzewicz... W ie l 
k i b o h ater narodow u, od la t 16 -tu  red ak tor n a  
czelnego organu endeckiego. K o ść z k ości ł 
k rew  ź k rw i en d eck ie j. E n d ek  stuprocentow y, 
sz tan d aro w y  . A odo —  p oniew aż przy ob ec­
n y ch  w yborach  Z w iązek L ud ow o-N arod ow y 
n ie  postaw ił go an i n a  liśc ie  państw ow ej an i 
w  żad nym  okręgu, „ideow iec" ten  przeszedł 
o n eg d a j z  w ie lk im  h u k iem  i stu k iem  do obozu 
sa n a cy jn e g o  i od dwóch dni w y d a je  ju ż  w ła ­
sną gazetę ...an tyend ecką i s a n a cy jn ą .

R zecz ja s n a , że s a n a c ja  je s t  n am  ty s ią c  razy  
m ilsza od e n d ec ji i  że w ogóle obu tych  stro n ­
nictw  naw et ze sobą n ie  porów nyw u jem y, ale 
chod zi n am  tu  ty lk o  o  osobę sztandarow ego 
a n ty se m ity , przed k tó ry m  urzędów ka end ecka 
„G azeta W a rsz a w sk a " te raz  u roczyście  ostrze 
ga, ośw iad cza jąc , iż  „nic m a z m m  n ic  w spól­
nego a « i pod w zględem  m a te r ja ln y m  an i p o­
lity cz n y m ". „G azeta W a rsz a w sk a " ośw iad cza 
d a le j, że p Sadzew icz „bez w iedzy i zgody 
stro n n ictw a oraz re d a k c ji „G azety W a rsz a w ­
s k ie j"  p rzy stąp ił do ow ego przed siębiorstw a 
w yd aw niczego i przeszedł na stronę przeciw ne 
go n am  obozu w m o m en cie  n a jo s trz e js z e j z 
nam i w alki a tem sam em  w y k lu czy ł się  z n a ­
szych .-zeregów ". „Głos N arod u " pisze o  te j 
s fe rze  ,j i . „ S a n a c ja  sk u p u je  p o lityczn e  śm ieci

Skąd wiesz, czy jeż za miesiąc 
lnb za pół roku nie będziesz 
potrzebował pomocy od posła 
żydowskiego? A mandat żydow­
ski ty lk o  w ów czas może być 
uzyskany, jeśli w szyscy  Żydzi 
głosować będą soli­
d arn ie  na jed yn ie  
realną listę żyd. Nr.
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Briand, a sprawa amunicji 
w St. Gotthard

Chiński ambasador w Lizbonie Czwig Lo, który 
jest przewodniczącym marcowej Rady Narodów, 
wszczął akeję przeciwko zniszczenia! i licytacji amu 
nacji i materiałów wojennych w St. Goithard przez 
Węgry — po porozumieniu sie z briandem. W wy­

wiadzie udzielonym „Matin“, oświadczył Gzeng 
Lo, iż odbył dłuższe konferencje z większością 
członków Rady Ligi Narodów Na decyzję jego 
wpłynęła głównie konferencja z Briandem. Inter­
wencja Ligi Narodów przyszła wprawdzie nieco 
spóźniona, ale nie zapóźno, albowiem W ęgry mogą 
jeszcze powstrzymać licytację zarządzoną na sobo 
tę, dnia 25 bm.

Niestety interwencja Rady Ligi Narodów przyszła 
wprawdzie 2apózno, ale uptymizm prezydenta Ra­
dy Ligi Narodów okazał się przedwczesnym, albo 
wiem hr. Bet hien w swojej odpowiedzi na depe­
szę głównego sekretarza Rady sir Erika Driwniuoii 
da, zaznaczył, iż nie może cofnąć licytacji zarządzo 
ne.j na sobotę.

Obrady dmgiej międzynarodówki
Egzekutywa drogiej międzynarodówki rozpoczęła 

onegdaj swe obrady w Zurychu. Na porządku dzień 
ny.m stoją sprawy miedz yna-i odow eg o współżycia na 
rodów, sprawa rozbrojenia, sprawa kolonf i spra­
wa mniejszości narjdowych. Obrady poprzedzić ma 
„tydzień socjalistyczny", tt. szereg zgromadzeń, w 
których wystąpią Otto Baaie-r, CnspAen (Niemcy), 
Bracke i Languette (Francja), Gramp (Anglia) i A- 
bramowicz (Rosja).

Film z miss cavell bą d zlt 
przaciaż wyświetlony

Hubert W iłcos reżyser filmu, którego bohaiter- 
ką jest miss CaveU, zapewnił sobie poparć e lorda 
Roihermeera, wydawcy „Daily News” i postanowił 
wbrew woli rządu angielskiego wyświeiiić swój 
fdm. W  olbrzymiej sab Alberthad nastąpi u. wy­
świetlenih* dla zaprą zonych gości, a tych zaproszo 
nych gości będiz e przeszło 10.000. W1łcox zaprosił 
przedstawicieli prasy angielskiej i niemieckiej, całego 
angieLkiego przemysłu idn. .w, go i wszystkich wła 
ścicieli kinoteatrów, całą Izbę gmir, wszytkach u- 
rzędników londyńskiego mumcyp lun wa m  z nadbur 
mistrzem Londynu na czele, duchowieństwo i uni­
wersytety, 1500 członków legion..1 b rj tyjskiegc, ba 
nie zapomniał nawet o oaproszetKu memie Aiego 
poselstwa w Londynie. „Daily News" donosi, A  rząd 
nie prz edsieweźmie żadnych kruków przeciwko t mu 
wyświetkiiiiu. A więc zwycii _  najprawdopodepniej 
względy finansowego zaioteresowa.au, śję tym fil­
mem nad względam- natury politycznej.

i  p rzew id u je, że p. Sad zew icz „napew ne j e j  
ch lu b v  an i pożytku n ie  p rzy n iesie".

B ard zo  to  p iękn ie  i  m y  się  z  tego cieszym y, 
że sztand arow y dotąd  a n ty se m ita  przechodzi 
dó obozu przeciw nego. A le  m o m en t i w aru nki, 
w śród ja k ic h  to się  d zie je , św iadcz.’ , że na  cze 
le ru ch u  an ty sem ick ieg o  w P o lsce  s to ją  j e ­
d nostk i o m aiow artościow ym  ch a ra k te rz e . A 
je ś l i  ty ch  jed nostek  na czele  ja k ie g o ś  ru ch u  
je s t  zb yt w iele, to w yn ik a stąd, że i  c a ły  ten 
ru ch  je s t  m ałow artościow y ta j z  pu nktu  w i­
dzen ia etycznego, ja k  i politycznego.

Q uod erat demon itrandum. W . B.

Panie Aptekarzu!!

Proszę przystać
nam

i l y g e n o l
p u d ru  dla dzieci.

TE A TR U , LITERATUR Y 1 SZTUK!
— W Y ST Ę P Y  L 1D JI P O TO C K IE J W  KRAKÓW  

SKIM TE A T R Z E  ŻYDOWSKIM Efeaś w niedzielę
dwa ostatnie przedstawienia sztuki J .  Gorditoa 
„Mirele Efroo z L id ją  Potocką w robi tytułu- ’ 
wej. Jedno o  godainie 3‘30, a drugie o  8‘15 wierz. 
Sztuka ta w pełn> powodzenia schodzi nieodwo 
łalnie z afisza.

— Z TE A TR U  IM. J .  SŁOWACKIEGO. Dziś w 
niedzielę wieczorem „Dr Ju lja  Szabo" WładysLa 
wa Fodora, która na w czorajszej prem jerze od 
rio sla  wybitny sukces śmiechu. Popołudniu „Kie­
dy w rócisz" po cenach zniżonych Ju tro  w pohie 
działek po raz ostatni w sezon e „Zielony frak** 
na przedstawieniu pc pularnem po ci Dach zniżo­
nych.

—  TEA TR „NOWOŚCI". Dziś w niedzielę, po 
południu „Dwaj złodzaeje", wieczorem o  godi 
7‘30 „Białe fartuszki"". W  antraktach obu niedziel 
nyęii przedstawień popis Sziilera-Szkolnika w cie­
kawych eksperymentach telepatycznych i  odgady­
waniu myśli W  poniedziałek z powoda generał* 
nej próby z „Pięknego R igą* K. Ka-inułow ikSógOi 
teatr zamknięty. W e wtorek 28 bm. o  goJz. 7*30 
wieczorem prem jera rozgłośnego wodewilu K. 
Kiuinłow skiego pt. „Piękny R igo“ z muzyką 1 
Marka.

— POPOŁUDNIOW Y  KONCERT SŁYNNEGO 
CH oRU UKRAIŃSKIEGO, pod dyrekcją D. Kotki 
z  zupełni-0 nowym progra nem, odb< dzie się w Sta 
tym  Teatrze dziś tj. w niedzielę 26 bru. o  goJz 
4*30 popołuuniu. B ilety  po cenach zniżonych tj. w  
cenie od 50 groszy do 4 zł sa  do nabycia w kasato 
dziennej Starego Teatru.

— JÓ Z E F  ŚLIW IŃ SK I, nasz znakomity umudrg 
pianista, najśw ietniejszy Ghopiiiysta, w ystąpi z je  
d y m n  koncertem dziś tj. w niedzielę 26 bm. w 
Starym  Teatrze. Bogaty pio^raui obejm uje naj­
celniejsze utwory z literatu ry  fortepianowej.

— SZYMON MARMOR, kitóry w oją grą  w  W ar 
sza,wie oczarow ał tłu u j  publiczności, wys._,pi W  
Krakow ie we środę 29 bm. w  Starym  Teatrze. 
Nasz słynny pianista, Artur Rubinstein, chcąc 
wprowadalić utalentowanego Krakow ianina na. tr, 
it;-ady zagraniczne, zaprosił go na koncert, k tó r y  
odbędzie się w Paryżu w  kwietniu br.

KR AKOWSKI T E A T R  ŻYDOW SKI
(pocz. o  godz 8*15 wlecz.)

Niedzicka popoł. i wieczór: L id ja Potocka W
» tuce .Jdireśe E lro s",

t e a t r  im  j . s ł o w a c k ie g o
(pocz o  godz 7*30 w lecz)

Niedziela: pop. „Kiedy w rót-k,*?"; wiecz. JD ł 
Ju lja  Szabo".

Poniedziałek.; „Zielony frak " (przedstawienie
popularpr ceny zuiżoje).

TEA TR  O PERETK A  „NOWOkCT*
(pocz o  godz 7*30 wiece.)

Niedario-Ij- pop. ,J)w a j złodzieje**; wieoz Bfcałr 
fartuszki**.

R E P E R T U A R  KłNOTE A T R O W
BA G A TELA : „Generał".
CORSO: „Śmiertelna jazda ekspresem".
NOWOŚCI: „C jza  miłości**.
S Z T IK A : „Lew UogcłóW *.
UCIECH A • Miłość - Młodość- -Szaleóctw o
WANDA '  erdun°.
WARSZAWA ..T.-ageoju nocy lu-nww«łowa^' 

oraz „Trzym ajcie lwa**«
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Czwarta rada.

Jak należy prać jedwabie
Tkaoiny edw abne, prane racjonalne, przetrw ają lata, nie pękając i nie 
krusząc >:V. Nie należy ich jednak zanurzać w gorącej w wodzie, lecz 
jedynie zlekka w yżąć rękom a w zim njrn rozczynie Radionu. Dzięki nad- 

- zw yczajnym  w łaściwościom  czyszczącym  Radionu, w ystarczy to w zupeł­
ności dla całkow itego usunięcia brudu. Po w ypraniu należy jedwabie prze­
płukać w zimnej wodzie, dodając ao niej octu w celu utrzym ania połysku oraz  
żyw ych i św ieżych barw tkaniny. Sposób sus; enia m aterjałów  jedw abnych  
posiada wielkie znaczenie dla ich tiw ałości. J e a w a b i e  n a le ż y  z a w ija ć  
w płótno i prasow ać w stanie w ilgotnym. Zachow ują one wtedy swój połysk

Są to jednakże czynności dodatkowe, gdyż

Rsdion sam ?ierxe.

tai», ni i i  i tli' i
Tak i ty lk o  tak  należy dziś zagndrm hii. 1l' 

ro zp a 'i yw ać, n iem a  bow iem  ju ż  ch y b a  m i ic 
dwego w ytraw nego znaw cy spraw y któryby 
sam o istn ien ie  tego niebezp ieczeństw a, jako 
takiego, zech cia ł przez ch w ilę  ^west jonow ać, 
b ezp rzy k ład n ie  szybki w zrost w ielkopaństw o 
wej potęgi Ja p o n ji ,  tr ju m fy  e m a n cy p a cy jn e j 
po lity k i T u r c ji ,  A fgan istan u  a, po czc -c :. i P* r 
S jl, znam ienny ch a ra k ter rag iezn e j \vo.,ny In a  
tfibó’c?.ej w C h in ach , n ieu stan n e ' ii-m n :m~ 
ti-a n g ie lsk ie  w In d ja c h , sp iski in su rre k cy jn e  
na teren ie  k o lo n ji h o len d ersk ich , etc. - w szy 
stko to dow odzi aż nad to w yraźnie, że p o lity ­
czny, m ilita rn y , ek onom iczny i m o ra ln y  stan 
posiad an ia  w A z ji m o carstw  e u ro p ejsk ich  je s t  
zagrożony. W  p orów naniu  z ok resem , poprze­
d za jący m  k a tak lizm  1914— 1918-gu roku, ogól 
na sy tu a c ja  tam te jsz a  o ty le  u leg ła  pogorsze­
n iu , że w m etod ach  a naw el i rdzeniu  ry w a ­
liz a c ji  m ięd zynarod ow ych, śc iś le j m ów iąc —  
a n g ie lsk o -ro sy jsk ich , n astąp iły  k a p ita ln e j w a 
gi zm ian y .

W  sposofa ja sk ra w y , i puniekąd, o f ic ja ln y  
w y k reś lił now e tory  ow ego antagonizm u sam  
L en in , w y stęp u jąc  na  drugim  Z jeźd zie I I I - e j

H SN R I DUYERNOIS.

BESTJA
4 Ciąg dalszy.

— A pan też wiedział o tfeimj panie V i n celon... 
Zwierzała się panu... W yrw ało je j się to dwa lub 
tizy  razy, gdy ubierałam  ją . Pow iedŁmłam je j 
raz; „ Jak a  pani piękna 1* A ona odpowiedziała 
roi: „Gdybyś wiedziała, Kug?njo, jak  mi to  jest 
obojętne!" A gdy już była ubrana w nową suknię 
i klejnoty, patrzała do lustra, proszę pana, z ta- 
Lim wyrazem... z takim wyrazem, jakby chciała 
zedrzeć to wszystko... rzucić wszystko, opuścić i 
iść sobie! Gdy okryw ałam  ją  futrem, uginała ko­
lana jak  pod ciężarem... Raz pan przywiózł je j 
diadem; pani wyglądała w nim jak  królow a, jak  
obita, ni.es50zęsna królowa...

— Nie!
— Pan je j nie b%  naturalnie. Może to nawet by­

łoby lepiej, w pewnem znaczeniu. Wybdaiby się 
i  w ięcejby o tem r.ie myśleli. Nasz pan nie jest 
złym człowiekiem. Tylko on... nie rozumie... o n .. 
ja k  to powiedzieć?., prześladował parną. M yśla­
łam  czasem, że oma albo ucieknie, albo się zabije 
Budziła się rano taka smutna, że przykro było 
patrzeć. T aka śliczna pani. NaprzyŁład, biedy py­
tałam ją , oo ma być na obiad... ach! proszę pa 
na!., to jakbym  mówiła do lunatyczki. „Takie mi 
to obojętne, E u g e n jo . J u l  nie mogła zmieść obia­
du we dwoje, ani ich -.ypialnt. Raz, kiedy pan był 
w podróży, całe noce przesiedziała na te j kanapie,

M iędzynarodów ki z now ym  aksy om atem  s tra ­
teg iczn y m , k tó ry  stw ierdza bez ogródek, że 
ostateczne zw ycięstw o b o lszew ick ie j rew olu cii 
m ożliw e jest jed y n ie  pod w arunkiem  w cie le ­
n ia  w czyn w yzw oleń czej d ok tryn y  p a n a z ja ly  
ck ie j. P o  raz p ierw szy sform u łow any  został 
w tak k a teg o ry czn e j p ostaci p lan  zaatak o w a­
n ia  k ap i M istyczn e j E u ro p y  n iebezp ośrednio, 
nie p ow ołu jąc m asy  robotnicze na b ary k ad y  
P aryża , L ond ynu , B e r lin a  etc., lecz na tym  
n a jtru d n ie jsz y m . gdvż n ies ły ch a n ie  d a lek im  
froncie. P rz ek sz ta łca ją c  m ilion o w e rzesze tu ­
bylców  na , a rm atn ie  m ięso" i podżegając je 
do k rw a w e j w alk i w im ię  b y n a jm n ie j n ie  k ła  
sow vrh b ase l k o m u n istyczn ych , ale idei par 
e xce llen ce  k sen ofo b istvczn ego n ac jo n a lizm u . 
P rzyczem  oczy w iście , M oskw a zd a je  sobie do 
skonale spraw ę z tego, że d efenzyw na dziś do 
k tr r n a : „A zja  - -  d la Azjatów !** może, i 1o n a ­
wet la Iwo, p rzyb rać ju tro  ofenzyw ne b rzm ie ­
n ie : „E u rop a —  dla Azjatów**.

Z tą w szakże, zbyt już w idocznie, bolszew i 
c k o -ro s y js k ą  in te rp re ta c ją  p an a z ja ty z m u  n ie  
ch ce  i w cale nie m oże zgodzić się Ja p o n ja , rów  
nież b lisko , ch oć —  rzecz oczyw ista  —  n a jz u -

gdzne pan siedzi... O, niech pan nie w staje. W  nieo­
becność pana Ourdinneau wyglądała, jak pensjo­
narka na wakacjach. Śpiewała... Lubiła pana i 
państwa Pleige. Z nimi nieraz zanosiła się od 
śmiechu, co je j się nieczęsto zdarzało.

— A dzisiaj, kiedy wychodziła?..
— Była w dobrym humorze. Wychodząc, powie­

działa mi: proszę przygotować dobry obiadek dla 
pana VIncelo>ii. Miała piękną suknię i śliczny ka­
pelusz,

  Pewny jestem, że ją  przywiozą ranną. Mu
sisz ją  troskliw ie pielęgnować.

— O, proszę pana, dałabym wszystko, oo mam 
w kasie oszczędności.. Niestety... Pan nie wycho 
cizi? Może panu przynieść filiżankę buljonu?

—  Nie, dziękuję.
— Trzeba czekać, czekać..
Vincelon znalazł szlafroczek W alentyny, ciśnię- 

ty przez Ourdinneau. Okrył pocałunkami atłas 
miękki, jak  ręka W alentyny, którą pewnego w ie­
czora, kiedy była bardziej zmęczona niż zazwy­
czaj, pocałował dwa razy z rzędu. Nie gniewała 
się. Nazajutrz dała mn pndeteczko, które nosił! te­
raz zawsze przy sobie Na pokrywce kamiennej 
był wyryty napis „W dowód przyjaźni**. Od przy­
jaźni do m iłości — jakaż przepaść! Vinceloo nie 
marzył nigdy o przebyciu je j.. Przy  W alentynie ci­
chły w nim w szystkie myśli, w szystkie pragnie­
nia. Żył tylko sercem. Otacz <ł ją  serdecznością, z 
k tórej nawet nie zdawała sobis sprawy. Pewnego 
razu, na wsi, otulił szalem je j ramiona, w godzi­
nę później pow ietieuła mu: m T o  ty, Roger, przy-

p e ln ie j od m iennie  in te re su ją ca  się tą  -eroką 
k o n cep c ją  p o lity czn ą. I  ona p o p iera  gorąco 
w szelką ak c ję , z m ierza jącą  k u  zrzu ceniu  ja r z  
m a cudzoziem skiego, ciążącego na m ieszk ań * 
c a th  k o lo n ji an g ielsk ich , fran cu sk ich , h olen  -  
d ersk ich  itd. T ok io  je s t  siedzibą n ad er rozga­
łęzion ej w ca ły m  k ra ju  „L ig i japońsko-hiu-> 
d u sk ie j* , k tó re j przew odniczący h r. O kum a, 
p otom ek starego rodu sam u ra jó w , a  g łoszące j 
w sw oim  statu cie , że „w szyscy ludzie są rów ni 
sob ie: A z jaci n ie  są pod żadnym  w zględem  
gorszym i od E u ro p e jczy k ó w ; ab so lu tn ie  bez­
praw na jest przeto h eg em o n ja  E u ro p e jczy k ó w  
w A z ji“. S łow a te są i  w tym  w yp ad ku l i  ty l ­
ko p araw an em  d ja lek ty cz n y m  d la  zam ask ow a 
n ia  o w iele  b ard z ie j ego istyczn ej a m b ic ji  m o­
carstw o w ej, u to ż sa m ia ją ce j fo rm u łę : „ A z ja
—  dis A z ja tó w " z in n ą , znaczn ie  b liższą tem tt 
n a ia d o w i: „ A z ja  dla Ja p o ń cz y k ó w !" N ad er 
boleśn ie  odczuć m u sie li n a  w łasn e j skórze śku 
tk i ta k ie j p o lity k i C h iń czycy , skoro  n a  II-gKn* 
K o n gresie  P a n a z ja ły c lJm , od bytym  nied aw no 
w S z a n g h a ju , w y stąp ili z w ielce  o stry m i żarzfl 
tam i pod ad resem  grabieżczego imperializmu 
jap oń sk iego . A tm osfera  p osied zenia stała 'i® 
jeszcze burzliw szą, gdy głos z a b ra li d elegaci 
F o rm o zy , d o m ag a jący  się  p rzy zn an ia  ich  w y - 
spiie p e łn e j au to n o m ji i  m o ty w u jący  slWojO 
żąd anie b ru ta ln y m  u cisk iem  n a ca łą  ludność* 
w y w ieran y m  przez au tokratyczn e w ładze j* -*

niosłeś mi szal? Nawet nie zauważyłam tnao, a l t  
było mi dobrze, oiepło. Dziękuję", T e  «łow» b jij|  
już dla niego nagrodą. „Nie TMważyłsaa togpj ^  
było mi dobrze...**

— Proszę pana...
Wncelon odłożył szlafroczek.
— Proszę pana! Nasz pen id z ie .
Równocześnie rozległ się głos OurcUnneaU;
— Pan V incelon je s t jJarcze? Zapomniałem • 

nim...
W szedł z tw arzą obojętną.
— W ięc co się stało, M arceli?
— Tak, tak, chcesz wiedzieć... I  E u g eo j* taUftt 

chce się dowiedzieć... Dobrze. A*e o ■ -zwf sra m ,  
że niepdękna sprawa.,.

— W alentyna?...
— Zabita przez panią Pleige, k tó re  przechw y­

ciła ją  in flagranti ze swoim mężem.
—  Nie i Mumiem...
— W alentyna była kochanką Lucjana PłutgO- 

P ąni Pleige dowiedziała się o  tern i  zabi t ą  j j t  
Zrozumiałaś teraz?

— Zabiła?
— W ieleż razy będę musiał powtarzać?
Pokojów ka rozpłakała się.
— To okropne.
— A tak — przerw ał Ourdinneau — a pokojów­

ka pewnie wiedziała o tern... oo?
— Ależ nie, proszę pana! T a k ie  ooś!
— Co tu i obiśz w ogóle, rozwalona na mrześue?
—  Tak mi żal, proszę piana... Przepraszam , J l  

usiadłam...
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pońskie- K o reań sk ieg o  protestu nie było d la  
wj p roste j p rzy czy n y , że wzięciu przez ich w y  
ta ń c ó w  udziału w  Kongresie sprzeciwił się 
»t*nowczo rząd tokijski! Tłum aczył w praw ­
dzie, ze złe ukrywaną goryczą, p. Ossaki, że 
„Jap onii powinien b y ć powierzony przez ze­
branych specjalny mandat do obrony intere­
sów pozostałych narodów, ponieważ jest to 
W dobie obecnej jedyne państwo a z ja ty ck ie , 
którego światowa potęga opiera się na niewzru 
szenie trw ałych podstawach, ponieważ inne 
p ańst ya nie są wprost zdolne przeciw stawiać 
się skutecznie imperializmowi europejskiemu,

ponieważ... i t. d.“. Ale w szyscy delegaci oka­
zali się głuchymi na tę niedwuznaczną w'caie 
już propozycję, kiórą ostatecznie pogrzebali 
delegaci hinduscy, oświadczając, iż me widzą 
ani racji, ani celu zamieniać jarzmo angielskie 
na... japońskie.

Jasną jest rzeczą, że ciągłe te antagonizmy 
i gwałtowne waśnie są na rękę mocarstwom  
europejskim. Sam jednak fakt, że Kongresy 
Panazjatyckie są regularnie zw oływ ane i że 
posiadają tak wybitnie w stosunku do Europy i 
kmeryki wrogi charakter, świadczy w ym ow ­

nie o  rozmiarze niebezpieczeństwa.

P R Z E G L Ą D  GOSPODARCZY

Rozporządzenia, 
utrudnić życie

Z pośród znacznej ilości — 300 — rozporządzeń, 
wydanych w ostatnich czasach na zasadzie pełno­
mocnictw rządowych, zasługuje kilka z nich na 
baczniejszą uwagę. Wspólnym rysem ich jest 
stworzenie pewnych nowych przyw ilejów  dla pań­
stw a przy rówuoczesnem uszczupleniu praw oby­
w ateli. Zaliczyć tu należy rozporządzenie

O ZM IANIE OCHRONY LOKATORÓW
W tym kierunku, że pomieszczenia handlowe i 
przemysłowe w budynkach państwowych nie ko­
rzy sta ją  odtąd z te j ochrony. Je s t  rzeczą bardziej 
o j*  w ątpliwą, ozy Sejm , w którego imieniu for- , 
malmie działa iząd, zgodziłby się na takie ogra­
niczenie praw, przyznanych sferom gospodarczym 
Ustawą o  ochronie lokatorów.

Siln iejsze jeszcze zastrzeżenie wywołać musi
zmiana ustaw y o podatku dochodowym 

W tym kierunku, że przy rozpatrywaniu odwoła­
nia wniesionego przez podatnika, kom isja odwo­
ław cza może nietylko odrzucić to odwołanie, lecz 
może ona ponadto zw rócić spraw ę urzędowi skar­
bowemu celem wym ierzenia wyższego podatku. 
R zeczą jasn ą je rt, że zmiana ta o6 romn;e utru­
dnia sytuację podatni! a, czyniąc wniesienie odwo­
łan ia  rzeczą m d er ryzykowną. Postanow ienie to 
UMt rzeczyw iście wyjątkowem , gdyż ustaloną za- 1 
Oadą w  postępowaniu sądowem zarówno cywil- 
nem ja k  i  karnem jest, że wniesienie odwołania 
n ie  może pogorszyć stanow iska odwołującego się. 
Nie ladomo istotnie, dlaczego by od te j uświęco­
n ej zasadv należało odstąpić specjalnie przy wy­
m iarach podatku dochodowego, zwłaszcza, że w 
obecnym stanie rzeczy wym iary te są znaczni' 
m niej ścisłe  i dokładne nuż np. orzeczenia sądowe 
ł  *  tego powodu tomibardiziej wym agałyby kon- 
łro li  wyższych instancyj.

Rozporząd serne to ma widocznie na celu zmniej­
szyć ilość odwołań i  ułatw ić izbom skarbowym 
prace. Jeże li jednak ogranicza się w tern sposób 
dotkliw ie praw o podatnika do obrony przed nad 
m iej uym wymiarem, to należało conajmmiej dla 
Łoropenzaty postarać się o  to, aby pizepis arty­
kułu 75, ustawy o  podatku dochodowy m. miano­
w icie, że odwołanie winno być załatwione w uią- 
fu  6-cra m iesięcy od dnia wniesienia go, przestał 
Wkoócu być tylko pustą literą  i  wszedł nareszcie 
W życie. Notoryczną wszakże jest rzeczą, że za­
łatw ianie tych odwołań trw a nie pół roku, lecz 
B reguły półtora roku, a zdarzają się nawet wy­
padki, że odwołam1'a z roku 192Ó nie są dotychczas 
B w ięc po upływie 3 lat jeszcze załatw ione! Ł a ­
tw o sóbdie w yobrazić w jak ie j sytuacji znajdują 
■ię skutkiem te j opieszałości podatnicy, musząc 
„tym czasowo" zapłacić wym iar podatkowy, ozę- 
r io  zupełnie dowolny, albo też narażając się na 
egzekucję podatkową.

Jeżeliby  w ięc rządowi zależało rzeczywiście 
c a  usprawnieniu wym iaru podatku dochudowego 
I  to  m etylko pod kątem widzenia fiskalnym , lecz 
przy rówuoczesnem uwzględnieniu dobra obywa­
te li i  wymogów spraw iedliwości podatkowej, to 
powinien on zmienić przepisy o postępowaniu od- 
woławczem także i w innych jeeo  postanowie­
niach, w szczególności przez zamieszczenie prze­
pisu, że w braku załatwienia odwołania do 6-ciu 
n iesięcy . przyjmuje się, iż odwołanie załatwione 
costa ło  przychylnie!

W  rozporządzeniu powyższem uderza zresztą 
naw rót dio nawyozek z niedawnej przeszłości, a 
m ianow icie Sprzeczne z zasadami praworządności 
postanowienie, że obowiązywać ono- ma od 1 sty­
cznia 1925

Jakb y  dla z adokurfientowania, że rządowi nie 
Bależy bynajm niej na popularności i to nawet w 
Obecnym okresie przedwyborczym, ukazało się 
Ostatnio słynne już rozporządzenie

o Informacyjnych biurach podatkowych, 
którego hv»ó niedawno temu podaliśmy. Jak by-

które moga tylko 
gospodarcze

lo do przewidzenia innow acja ta w yw arła już w 
sferach gospodarczych sw ój skutek i to oczywi 
śrie  fatalny. Rozporządzenie to istotnie zdolne 
jest pokrzyżować próby, podejmowane przez in­
nych członków rządu w kierunku pobudzenia ży­
cia gospodarczego do żywszej działalności.

Naprzykład zabiega się u nas usilnie o rozwi- 
nięoie zmysłu oszczędności, skoncentrowanie wkła 
dów w bankach i rozwinięcie obrotu bezgotówko­
wego. Czy jednak można sobie wyobrazić, aby u- 
dziielenie tym biuro.n informacyjnym prawa kon­
trolow ania wszelkich ksiąg  i tranzakcyj w ban­
kach, P. K.O., na poczcie itd. zachęciło ludzi do 
sktadaiua pieniędzy w bankach i P K. O., do ko­
rzystania z obrotu czekowego itd , skoro muszą 
się oni obaw iać, że fakty ię dojdą do wiadomości 
władz skarbowych, które mogą z nich wy ciągnąć - 
przy sw ojej nieznajomości życia gospodarczego —  
wnioski zupełnie błędne?

Albo np., czy przyczyni się do ożywienia ruchu 
budowlanego, (co słusznie uważa się za jedno z 
najpilniejszych zadań) dokładna kontrola nad w y­
dawaniem zezwoleń budowlanych? Czy dalej nie­
jednego kupca nie odstraszy od dochodzenia są­
dowego swoich pretensyj obawa, że urzędy skai 
bowe interesow ać się będą jego procesami, przy- 
czein n? opluję icn o stanie majątkowym skar­
żących decydować zapewne będzie wysokość za­
skarżonej pretensji a nie wynik procesu, który jak 
wiadomo daje na siebie często bardzo długo cze­
kać i w ostatecznym efekcie bywa dość wątpliwy?

Albo weźmy np. posta łowienie o kontrolowaniu 
u firm większych, prowadzących księgi handlowe,

U OSÓB PRZYGNĘBIONYCH, wyczerpanych, we
zdolnych do pracy, naturalna woda gorzka „Franci­
szka Józefa" pobudza obieg krwi, wzmacnia zdul- 
ność myślenia i chęć do pracy. Znakomici klinicyści 
stwierdzają, że dla ludzi pracujących umysłowo, 
nerwowych i kobiet woda „Franciszka Józefa", lako 
wybitny środek trawienny, posiada niepospolitą war 
lość. Do nabycia w aptekach i droguerjach. 967 eh

dostaw dla poszczególnych odbiorców. W iadom i 
z praktyki, że kontrola ta ma tylko ten skut« k, 
że odbiorcy zryw ają stosunki ha nulowe z firm a­
mi, prowadzącemi porządne księgi handlowe, i  
zw racają się do firm , które takich t-siąg nie pro­
wadzą i gdzie nie potrzebują się obaw iać kontro­
li władzy skarbow ej. I len chyba skutek nie j o t  
pożądanym, gdyż zniechęca on raczej przedsię­
biorstw a Bo provTadzenia praw idłow ej księgowo? 
ści?

Chara! terystycznym jest dalszy przepis 'instru­
kcji o  zasięganiu inform acyj u adwokatów, 00 do 
zawieranych kontraktów. Przepis ten pozostaje W  
ja skraw ej sprzeczności z zasadą przestrzegania 
pi zez adwokatów tajem nicy co do powierzonych 
im spraw, którą to zasadą zresztą wypowiada 
wyraźnie nasza ordynacja adwokacka jak  i prze­
pisy obow iązujące w innych dzielnicach.

Je ś li  dodamy do tego rozmaite inne zarządze­
nia
w kw estji statystyki, Instytutu Badania Konjun- 

ktury i t d
przyznające rozmaitym organom prawo do żąda­
nia wyjaśnień od przedsiębiorców i ich urzędni­
ków, oraz przeglądania ksiąg i dokumentów, to 
zrozumiemy, że cały len system oddziaływuje 
b arizo  niekorzystnie na życie gospodarcze, spy­
chając w szystkie obroty w kanały podziemne, za­
miast ułatw iać im rozw ijanie się w pe-łnem świe­
tle dziennem.

Nie ma się co łudzić, by inicjatyw a M inister­
stwa przemysłu i handlu w kierunku ożywienia 
eksportu i konsumeji wewnętrznej mogła odnieść 
poważniejsze rezultaty, skoro zarządzenia w ro­
dzaju Wężej opisanych niweczą z góry możliwe 
i- h rezultaty. Nic nie mówiące w yjaśnienia . przy 
pisywanie wszelkim krytykom takich zarządzeń 
iulcncyj antypaństwowych, nic tu nie pomoże i 
społeczeństwa nie uspokoi.

W każdym razie widoeznem jest z tego, że me­
toda obecna wydawania dekretów przez rząd kry­
je  W* sobie wiełe niebezpieczeństw i życzyć sobie 
należy, by możliwie jakn ajrychlej w róciła do ży­
cia konstytucyjna zasada wydawania ustaw przez 
Sejm. Dr. B . 8.

Nowe represie paszportowe
Zbliżona do rządu łódzka „Praw da", organ tam ­

tejszych sfer przemysłowych, pisze:

„W dziedzinie zagadnienia paszportowego do­
wiadujemy się o nowym i dotąd niepraktykowa- 
nym sposobie represji. »

Pewnemu obywatelowi, posiadaj jcemu paszport 
ulgowy na wielokrotne przekroczenie granicy, w 
jednym z konsulatów za graniczny cu odmówiono 
wydania wizy, w yjaśniając mu, że musi albo prze­
dłożyć paszport za 500 złotych, albo udowodnić 
gospodarczą konieczność wyjazdu.

Co to jest?  Nasuwa się przecie pytanie, kto wy­
dał podobne polecenie: czy poselstwo państiwa,

które tym sposobem ingeruje do spraw  o charak­
terze czysto wewnętrznym, czy też M inisterstwo 
Spraw  Zagranicznych, które nie ma kompetencji 
krępowania w tej mierze ruchów obcych placó­
wek konsularnych?

W każdym razie to współdziałanie ,czynników 
obcych w m anjackiej naszej prohibicji podróżni­
czej jest faktem nad w szelki w yraz znamiennym, 
a nawet w ielce niepokojącym, bo w  analogjl 
z tem można obaw iać się tego, że maluczko, a 
konsulaty państw obcych będą wym agały dowo­
du opłaconych podatków.

W ydaje nam się, że sprawa ta wymaiga w y ja­
śnienia ze strony m iarodajnej".

Ulgi podatkowe dla nowych budynków
Celem uzyskania uwolnienia od podatku od nie- 

ru< homości na lat 15 nowej budowy, przy budowy, 
lub nadbudowy, wykończonej w latach od 1922 do 
1930 r. należy wnieść do w łaściw ej Władzy wy­
m iarow ej (M agistratu) zaraz po wykończeniu bu­
dowy, — prośbę o uwolnienie nowej budowli od 
państwowego podatku od nieruchomości, dołą­
czając a) poświadczenie W ładzy budowlanej o 
wykończeniu budowy, zdatnej do zamieszkania 
b) certyfikat tejże Władzy, zezw alający na użytko­
wanie te j budowy.

Obojętne jest w tym wypadku, na jak i cel zo­
stała nowa budowa przeznaczona.

Aby uzyskać 10-letnie uwolnienie od obciążenia 
podatkiem dochodowym — dochodów z nowo zbu- i 
dowanych domów, lub nowych części domów, prze 
zi actonych na cele mieszkalne, ukończonych w , 
czasie od 20 maja 192a do iO maja 1935 r. — na- ■ 
leży wnieść przed doko laniem wymiaru podatku 
dochodowego na rok podatkowy, następujący po 
ukończeniu budowy, do dotyczącego Urzędu S k ar­
bowego podanie o  przyznanie wspomnianej ulgi 
podatkowej (po myśli rozporządzerla Prezydenta 
Rzplitej z dnia 22 kw Letnia 1927) dołączając oaitę- j

pujące dokumenty: a) certyfikat urzędowy Magi­
stratu ja k o  Władzy budowlanej o mieszkalnem li­
tu uczeniu nowej budowy b) stwierdzenie tejże 
władzy, że budynek, względnie nowa część budyn­
ku przeznaczona jest na cele mieszkalne, oraz po­
danie wymiaru kubatury nowo wybudowanych po­
mieszczeń mieszkalnych.

Nadmienia się, że ulga powyższa me będzie 
przyznaną, gdy większa część pomieszczeń uży­
waną jest na cele nie-maeszkalne.

Aby przy wym iarze podatku dochodowego uzy­
skać prawo potrącenia z ogólnego d-uchodu, po­
dlegającego temu podatkowi, kosztów nowej bu­
dowy, przeznaczonej na cele mieszkalne winien 
płatnik przedstawić Władzy podatkowej takie sa­
me dokumentu, jak  podano wyżej pod a) i b) — 
nadto jeszcze przedłóżjć następujące akta: c) u 
izędownie stwierdzony wvkaz poniesionych kosz­
tów budowy, (do których zalicza się także na­
przód dane zadatki na przyszłe czynsze), d) unzę- 
downie stwierdzony w ykaz państwowych poty­
czek, otrzymanych na cele nowej budowy. Zauwa­
ża się przytem. że w razie przedstawienia Władzy 
podatkowej wspomnianych wyżej dowodów po
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łoLooanym  wyżej wym iarze podatku dochodo- 
wegowego mogą być w mowie będące ulgi podat­
kowe p rty zo a ie  dopiero w następnym roku, lub w 
]»ceoiftgu lai 10 od chwili ukończenia budowy no 
wych budowli. („P . K.-*).

W sprawie świadectw przemy­
słowych dla podróżujących

M inisterstw o Skarbu w yjaśniło, że o  ile w łaści­
cie l przetisiemorstwd lub jego pracownik wyjeż- 
4łw do różnych m iejscowości, zabierając ze sobą 
to wary, celem dalszej ich odsprzedaży, winien on 
la o p n itiiT jf  się w odpowiednie świadectwo prze­
m ysłowe uh handel przenośny.

O ile  za pracownik prze Isiębdoi stwa z mocy 
tkbielonegD mu uprawnienia zbiera zamówienia 
a a  tow ary sw ej firm y i posiada przy sobie tylko 
fwóMd tow arów , winien on nabyć świadectwo 
pnam yslow e IV . kategorji dla csohisiych zajęć 
p. fcemy słow y cli, ponieważ ustawa o państwowym 
podatku przemysłowym nie czyni różnicy między 
agentam i podróżującymi, będącymi urzędnikami 
danego przedsiębiorstw a, a agentami, którzy tego 
charakteru nie posiadają. Sposób wynagradzania 
takiego pracownika bądżto w formie stałych po- 
bprow, bądź te? w formie prow izji, je st bez zna­
czenia.

0  handlu z Rosją
Świeżo ukazała się broszura Dra Deiuscha i Lo- 

siiftsklego pt. ,,Das Geschtift mil Russland“, podająca 
ciekaw i tatormacie praktyczne w kwestii stosun­
ków handlowych z Rosją ’ )

lak wiadomo istnieje w Rosji lądnoppl handlu za­
granic: aego, co dla zagranicznego przedsiębiorcy 
przedstawia równocześnie strony dodatnie i ujemne. 
D odatni — o tyle, że eksporterzy zagraniczni mają 
do czynienia tylko z jednym kontrahentem, który — 
jak dotychczas — okazał się zaufania godnym, gdyż 
ani jeden jego akcept nie został zaprotestowanym. 
Ujemna strona tego systemu leży w tern, ie  ewen­
tualny upadek rządu bolszewickiego musiałby spo­
wodować zerwanie wszystkich zawartych umów, a 
następnie z reguły załatwianie zamówień i rozwi­
kłanie interesu trwa niezmiernie długo, skutkiem 
biurokratycznego sposobu załatwiania.

Dla celów handlu z zagranicą istnieją specjalne 
Towarzystwa akcyjne rosyjskie, zagraniczne i kom­
binowane. które pracują pod kontrolą komisariatu 
dla handlu, zagranicznego. Również związki spół­
dzielni 1 niektóre trusty rosyjskie mogą zawierać 
t-ansakcje z zagranicą, jednak również tylko pod 
kontrolą wspomnianego kumlsarjatu. — Dla każdej 
transakcji .ntuszą organizacje te mieć licencję, wy­
mieniającą dokładnie towar, kraj pochodzenia i t. d., 
a ważną przez 3 miesiące. Jedynie w traktacie z Tur 
cją  I Persją zezwolono kupcom tych krajów na han­
del z Rosją bez potrzeby licencyj, do wysokości je­
dnak tylko 50 mMjonów rubli rocznie.

Co się tyczy towarów eksportowanych do Rosii, 
tó przedewszystkiem stwierdzić należy, ie  przywóz 
wszelkich towarów luksusowych jest bezwzględnie 
wzbroniony. Głównie zainteresowanie okazuje Rosi? 
obecnie tylko dla towarów, służących do odbudowy 
i rozbudowy przemysłu rosyjskiego, a więc przede- 
wszystkłem: urządzenia warsztatów, maszyny, su­
rowce techniczne, jak metale, skóry i chemikalia, 
następnie maszyny rolnicze, a w końcu wyroby go­
towe, których Rosja dotychczas nie wytwarza, jak 
instrumenty i precyzyjne narzędzia mechaniczne.

Stosunki handlowe z Rosją mają to do siebie, że 
Tząd rosyjsk' nigdy nie ptaci gotówką za zamO'V'one 
towary, lecz tylko w najlepszych wypadkach udzie­
la niewielką zaliczkę, a resztę spłaca w ciągu jedne­
go do czterech lat.

Broszura zawiera również dane o gwarancjach 
eksportu do Rosji J o finansowaniu tego eksportu, 
iak również przepisy prawne, obowiązujące w Ro­
sji, a interesujące zagranicznych eksporterów.

•) Dr Otto Deutsch u. I. F . Lo-sinsky ,.Das G rl 
s c h a f l  mit Russland". Ein prnktischer Wegwei- 
s e r  fili- die Kaufmanschafl. W ien, I. Se-ilerg. 4 
Vefr. Moritz Perles.

E2EK0LADM DESEROWI
W ORYGINALNYCH FUDEŁKAO 

P O L E C A  FA B R YK  A 
P .  P f f c S f f K i  S. A. K R A K Ó W .

WIADOMOŚCI Z Y flO W ŁK U

Akcla szekle wa
Egzekutywa organizacji sjonislycznej w  Łon  

dynie w ydała odezwę szeklową, która nazna­
cza m iesiąc N isrn i Ijar jako miesiące akcji 
szeklowej. Nawiązując dc tradycji ostatnich' 
lat, wzywa egzekutywa związki i organizacje 
sjonistyczne do w ykorzystania tych dwóch 
miesięcy dla celów wzmożonej pracy organiza 
cyjnej. Jakkolwiek rok bieżący nie jesl ro­
kiem kongresowym, to jednak podczas wybo­
rów na kongres wchodzą w rachubę także sze­
kle sprzedane w obecnym okresie niekongrwo 
wym.

•Sedna naśladowania akcla
na rzecz Z. F. N.

Św iatow a o rg an izac ja  szom row a p o d jęła  sic 
obecn ie  sprzed ania w  przeuiągu 5 la t 50 tysię  
cy  drzew ek na rzecz Ż ydow skiego Fu n d u szu  
N arodow ego. O rganizac ja  szom row a m a zebrać 
w przeciągu  5 lat 100.000 dolarów  w śród czron 
kow  sw o je j o rg a n iz a c ji dla zakup na 50 tys. 
drzew ek.

w P a le s ty n ie
N ow y Y o rk , (Ż A T ) Ż y d o w sk o -p alesty ń sk ie  

Tow arzystw o archeolog iczne o trzy m ało  od 
p rzeb yw ającego  w  P a le sty n ie  profesora G ar- 
stinga spraw ozdanie, w  którerh zaznaczone jest, 
że przeprow adzone ostatn io  w P a le s ty n ie  w y ­
kop alisk a  p otw ierd zają  opow ieść b ib liin ą  o 
zdobyciu Ziem i Św ięte j przez Jo zu ego  oraz 
sposób, w jak-f zdobyw ał on poszczególne m ia  
sta i pokonyw ał różne lud y. W e  w sp o m n ia- 
nem  spraw ozdaniu podane je s t , że podczas 
p rac w ekop aliskow ych  na południu  od ieziora 
K in ereth  od kryte zostały  ru in y  m iasta  i fo r ­
tecy  C bacor. k tó re  zostało zdobyte przez Jo zu e  
go już u sch y łk u  jego życia.

W ie le  m itisco w o ści i miasit, o k tó ry ch  w spo 
miinp P ięc io k siąg  ja k o  o zdobytych przez J o -  
zoego, zostało już daw no u d k ry K cli przez róż 
ne eksp ed ycje  archeolog iczne, tak , że m ożna 
już było  odtw orzyć dokładną m apę e tn o g ra ­
ficzn ą  w szy stk ich  posu nięć w o jen n y ch  Jo z u e ­
go. Nie w iedziano jed nak , gdzie się z n a jd u je  
C h acor, jedno z n a jw a ż n ie jsz y ch  m iast zdo­
b y ty ch  przez Jozuegu. O becnie i to m iasto  zo­
stało  ju ż  od kryte.

Postępy języka hebraf*kiego 
w e Francll

P ary ż , (Ż A T ) W  o sta tn im  num erze czasopi 
s m a . ,.Re\ue Ju iy e “ jed en  z przyw ódców  „ T a r  
b u th u ” p. H ile l Z łato p olsk i ogłosił a rty k u ł o 
postępach  k u ltu ry  h e b ra js k ie j w e F r a n c ji .  P . 
7 'n t ' .lir/.ttyf•; r.isze na. in .: W e  F r a n c ji  przez
długi czas panow ała a p a f ja  w stosunku do ję  
... i ... hcht-ii isk'< go, w o sta tn ich  czasach  je ­
dnak zorganizow ano szereg kursów  h e b r a j­
sk ich , k tó re  cieszą się w ie lk ą  frek w en c ją  m lo 
dzieży żydow siciej i d ozn a ją  poparcia  ze s tro ­
ny  o rg a n iz a c ji m łodzieży. F ra n cu sk ie  tow arzy 
stw o p rz y ja c ió ł P a le s ty n y  „ F ra n c e -P a le s tin e 14 
pod jęło  się  in ic ja ty w y  stw orzenia k ated ry  h e r 
b r a js k ie j w in sty tu cie  żyw ych języków  w P a ­
ryżu. Przed  rokiem  fra n cu sk ie  m in isterstw o 
ośw iaty  nie zezw alało na sk ład an ie  egzam inu 
z ję zy k a  -hebrajsk iego jak o  drugiego języ k a  ży 
wego, n iezbędnego oprócz fran cu sk ieg o ' dla 
św iad ectw a d o jrza ło ści. W  roku b ieżącym  
je d n a k  m in ister  ośw iaty  p rzyznał w  in ­
d yw id u alnych  w yp ad kach  praw o sk ład an ia  
egzam in u  z języ k a  h eb ra jsk ieo o , a  ca łkow ite  
o f ic ja ln e , u zn an ie  jęz\ k a  h e b ra jsk ie g o  zależne 
je s t  od lego, jak  często m łodzież żydow ska w e 
F r a n c ji  będzie się nim  posługiw ać.

Pr?  sa żyd. na wystawie prasowe)
B e r lin , (Ż A T ) P ra ce  przygotow aw cze s e k c ji  

żyd ow skie j w prasow ym  paw ilonie . żyd ow ­
skim  przy m ięd zynarod ow ej w ystaw ie p raso­
wej w K o lo n ji „Pressa 1928 p o su w a ją  się

szybko naprzód. W  m , lu ty m  rozesłano około 
300 listów  z odezwam i i k w estjo n ar ju sza m i do 
w szy stk ich  czasopism  żyd ow skich  na ca lyra  
śwtflęcie. O becn ie o trzy m u je  się ju ż  rów nież zą 
d ane eksp onaty . O d zyw ają  sio b*ż spec ja ln i  
zb ieracze p rasy  ży d ow skie j, k tó rzy  w y ra ż a ją  
gotow ość od d ania do d y sp ozy cji se k c ji żydów 
skiifej b ęd ących  w ich  posiad aniu  m ate r ja łó w  
p raso w y ch . N a d s jła n y  m a le i ja l  m u si jeszcze  
up rzednio b y ć  op racow any, a w koncu ni. kw ie 
tn ia  w szystk ie  eksp onaty  w raz z ca ły m  op ra­
cow an ym  m a te r ja łe in  m uszą ju ż  b y ć na m ie j­
scu  w K olon ji.

Jeszcze o Bir-Birźanie
M oskw a, (Ż A T ) B iu ro  cen tra ln e  żydow skich' 

s e k c ji  kom unistycznego zw iązku m łodzieży w 
R o s ji  S o w ie ck ie j jed nogłośn ie  u ch w aliło  popie 
ra ć  w szolldem i silam i p ro je k t skolon izow ania 
Żydów  w  okręgu B ir -B irż a ń s k im  na S y b e r ji  I 
założenia tam  żydow skiego o sied la  au ton o­
m icznego. B iu ro  cen tra ln e  u ch w aliło  też oddać 
do d ysp ozycji kom zetu  w szystk ie s iły  robocze 
żyd ow skie j m łodzieży k o m u n isty czn e j. Posta-i 
now iono też op racow ać sp e c ja ln y  p lan  osied le 
n ia  m łod ych  kom unistów  żydow skich w okrę­
gu B ir -B irż a ń s k im . 50 słu m aezów  żydowskich! 
szkoły ag ro n om iczn e j w  H om lu zw róciło  ssę 
do K om zetu z prośbą o ud zielenie im  pom ocy 
przy osied len iu  się w  B ir -B id ż a n ie  Celem 
łożenia tam  kom uny ro ln icze j.

1 NADESŁANE.
Z a  r u b r y k ą  t ą  r a d a k c ja  n la  a a p e  M I I J I

Dr. Zofja Altstadterówna
o  s e k u n d ,  s z p i t a l a  s a r .  L n i a n a  

oidynuje jak dawniej 
w  chorobach kobiecych 1 akuszerjl
Kraków, ul. Skałeczna 3, Ul. p.

Dr. med. JÓZEF STATTER
L ek arz szpitala św. Ludwiku w Krakowie 
ordynuje  w  chorobach dziecięcych
427* o d  g o d a .  3 — S  p o p e L

Lam p a kw arcow a Analizy lekarskie
Kraków-Podgórze, Rynek 15, DLp,

Telefon 1533.

30BRA NOWINA DLA MATEK
Każda z Was wie ile ma kłopotu z poda­

niem dziecku łyżki tranu.
Ekstrakt Słodowy z tranom

y iT A M A L T T N A
id ealn y śro d e k  prze iwraihityezny i c<U yw - 
c sy zupełnie uwalnii W .s od tej troski

V ITA  M A LTY N A
wyrobu Rrowaru J. GSŁza w ifrekowib 
jest bardzo odżywczą. lekką strawną <p48 

?-5ar zawiera gamy).
W v « ą c z n .  i i a ł ą p r i m

PoliLa Sp. Aki „PHARMA” a<r. B. JAWORNICKI 
w Kr*> >wt<

Do nabycia w aptekach, drogneejach I t. d.

ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE

• B E A TH lX -
JROOKA DOMOWEGO 00 : AU E SArtlA  

i 0 0  C E L Ó W  
K O ŚM E T Y C Z N O T O A L E T O W Y C H  
ty  tA.Y\SPP0W lCZ * GNIEZNO

Ottpi, DU WYBOBflW KO. IETYCZN0-T0UET0WYCH

i Z okazj j  zaręczyn naszej  kuzynki  Heli Woj. 
fów ny z Krakowa z p. Feiw len i r.n- ta.idei eu> 
z Krynicy  gratulują serdecznie 
294 g Ry wek, Lulek, Sala, Eoi»>
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Z powodu „Historii Żydów** braci Tharaud
Oo antysemityzmu ku zrozumieniu żydostwa 

<— tak moanaby określić drogę, jaką przebyli 
bracia Tharaud w swojej literackiej twórczości, 
czerpiącej m otywy z życia żydowskiego. K u  
zrozumieniu, —  bo o pełnem zrozumieniu i 
wczuciu się w duszę żydowską jeszcze mówić 
nie można. Tern mniej jednak można dziś dopa­
tryw ać się w terminie „antysemityzm* odpo­
wiednika na ustosunkowanie się braci Tharaud 
do żydostwa.

Ci guijalni reporterzy kopiowali podpatrzo­
ne obrazki na dworze cadyka w Bełzie, czy też 
iw zapadłej mieścinie Szwarce Teme, kopjowali 
Wiernie, za wiernie. Nagie, bez komentarza 
prawie pozostawione fakty, sceny z jesziwy i 
chetleru, betmidraszu i hekdeszu, przybierały 
kształty niepowszednie, groteskowe, prawie że 
barbarzyńskie. Trancuz zaskoczony był nieco­
dziennością tych typów z ghetta, odkryw ał w  
nich coś tak dalekiego od normy, że aż w ypa- 
czomego, dzikiego. Stąd odructi antypatii, cza­
sem nawet nienawiści. A;e dłuższe i głębsze 
Wpatrywanie się w ghetto kazało im brać pod 
UUagę metylko skutki, ale i przyczyny, które 
fe wy wołały. I odtąd datuje się ewolucja ich 
antysemityzmu.

Jednakowoż tę powolną przemianę nastroju 
IS"ch pisarzy można było dotąd w yczytyw ać  
tylko z pomiędzy w ierszy, można było zale­
dwie wywnioskować z łagodniejszego tonu, z 
prób usprawiedliwienia niektórych „anormal- 
ności*1 u Żydów. B o ich rodzaj literacki to w 
Znacznej mierze art impersanńel, sztuka bezo- 
eabowa. Autor bardzo rzadko wyziera z pośród 
ram  utworów, trzymając się stale na uboczu, 
kryjąc się za parawanem bohaterów, pozwala­
jąc tylko samym faktom mówić za siebie. Na­
leżało zaiem \ę zmianę ustosunkowania się w y­
łow ić poprosta wydeduikować i to bardzo o- 
Btrożme.
. Już po ukazaniu się ich „Róży Saromu“ za­
znaczyłem  na tern hlcuscu ich zwroi w  stosun­
ku do żydostwa *), ryzykując twierdzenie, że 
bracia Tharaud w  rzeczy samej nigdy nie byli 
antysemitami. Nie znali też nienawiści rasowej, 
X góry uprzedzonej, która głucha i ślepa jest na 
Wszelkie objawy, zadające jej kłam, a która nie 
m o le  podlegać ewolucji. Oni tylko długo nie u- 
miełi widzieć, choć patrzeć umieli doskonale. 
Widzieli w ciąż za małe. bo jeaną tylko stronę, 
tę , którą dostrzec najłatwiej, Ale oni chcieli wi­
dzieć, więc wniknęli przecież meco głębiej.

Da się to zauważyć w  ostatniej ich książce, 
która nosi tytuł: „Mała historia Żydów’* **). 
Nie jest to historia w potocznem znaczeniu te­
go słowa. Materialnie biorąc, jest to raczej rzut 
oka na rozwój żydostwa na tle epokowych, re­
wolucyjnych w ydarzeń w jego dziejach. P sy ­
chologicznie zaś możnaby tę „historię" okre­
ślić jako „credo** braci Tharaud. Zdaje się, ja­
koby chcieli w reszcie w ydostać się z etykiety 
antysemityzmu, jaka do nich przylgnęła. Prze­
mówili sami, a nie poprzez usta jakiegoś fikcyj­
nego maskrla, który pała nienawiścią do ghetta 
1 do mieszkańców jego, jak to dotąd czynili. Sa­
mi nareszcie stanęh z otw artą przyłbicą.

C ała książka robi -wrażenie jakby wywiadu 
Tharaudów z samymi sobą. W y starczy  tylko 
przed każdym rozdziałem postawić owe stere­
otypow e pytania interw iewerów: „Jaki jest 
pogląd Pana na... i t. d-‘‘, a będziemy mieli w y­
wiad stuprocentowy, może tylko nieco za prze­
wlekły, za drobiazgowy.

Cóż więc sądzą Tharaudowie o  ghetcie? Czy

brzydzą się jego mieszkańcem, oni, dystyngo­
wani smakosze, wychowankowie paryskiego 
salonu, tym Żydem „niechlujnym**, ,barbarzyń- 
skim“ ? Bynajmniej. Czy traktują go z polito­
waniem arystokraty dla „biednych nieszczęśli- 
w ych“, którym rzuca się czasem jakiś ochłap 
z litości? Nie. Ale przeciwnie, konstruują z histo­
rii ghetta zarzut przeciw społeczeństwu chrze­
ścijańskiemu, które, z dobrej woli przez Żydów 
wybrane siedziby znrenili w przymusowe wię­
zienie, które, nie dając Żydów’ dostępu do żad­
nego zajęcia, prócz bankierstwa, rzuciło go w  
objęcia złotego cielca. I nie winą to Żyda, że 
stał się człowiekiem bez jutra, przerzucającym  
się z zawodu w zawód, niezwiazanym z zie­
mią,, którą zamieszkiwał, bo stał się takim nie 
z własnej woli i wbrew własnej woli *) —  P o ­
czucie .edności, które ghetto i prześladowania 
wzmocniły, chcieli zaś Żydzi za wszelką cenę 
utrzymać. Czyż więc dziwnem w ydaw ać się 
może owe nadludzkie przywiązanie do suchej 
litery Talmudu, która uważana była za czyn­
nik spajający, za węzeł, utrzymujący narodową 
całość żydostw a? —  Oto psychologiczna mo­
tywacji i rehabilitacji ghetta.

Jakaż przestrzeń niezmierna między „Kró-

*) Bardzo charakterystycznym iest ustęp, traktu­
jący „Gorączkę Złota" Chaplina, jako wyraz duszy 
ghetta (Chaplin jest Żydem). — Ustęp ten zamieści­
my w jednym z najbliższych numerów.

Iestwem Bużem“ lub „W  cieniu krzyża”, a  tąj 
oto „Historją Żydów". —  Tharaudowie nau­
czyli się widzieć.

I stosunek ich do sjonizmu jest pozytyw ny- 
Widzą oni w nim wprawdzie jakby awam*mr- 
dę żydowskiego mesjanizmu, wielkich ideji mi­
łości i oraterstw a, które Żydzi, czujący się sta­
le spadkobiercami proroków, przygotowują się- 
głosić z odrodzonej ziemi ojców (poglądy, za­
czerpnięte prawdopodobnie w  pierwszym rzę­
dzie z literatury — naprzykład z Ed. Flega), 
Uznają oni jednak konkretność i teraźniejszo  
znaczenie sjonizmu: „Czy sjonizm zdoła prae> 
zw yciężyć trudności palestyńskie? Nie w  emy* 
Nie hawimy się w proroków. Ale trudno mó­
wić zimno i obojętnie o ruchu, w którym, po­
nad wszelką wątpliwość, tjde jest entuzjazmu 
i szlachetności... A już dziś sjonizm poszczycić 
się może wielkiem zw ycięstw em : ożywił to,
co niezbędnem jest dla narodu, —  język naro­
dow y... Może Herzl widział jednak dalej, niż 
się zazw yczaj przypuszcza...**

Byłoby jednak mylnem posuwać się zbyt da­
leko w wyciąganiu konsekwencyj. Bracia Tha­
raud nie przemienili się nagle w  filosemitów. I 
w  tej „Historii Żydów", którą, jak każdą ich 
książkę, cechuje zdumiewająca wprost znajo­
mość ghetta w najdrobniejszych szczegółach  
(w tej przeważającej precyzyjności gubią się 
drobne niedokładności), i w tej „Historii Ży­
dów " nie brak fałszywych punktów widzenia, 
z którymi możnaby dyskutować. Zaznacza się 
tu jednak gruntowna zmiana w kącie patrzenia, 
w sposobie ujmowania problemów.

Do takich zaś wyników dojść może każdy u- 
mysł niezacietrzewiony, który umie i eheo pa­
trzeć sine ira et studio. H Plener.

Rosyjska literatura
II. „CEMENT" GŁADKOWA.

•) Por. ,JN. Dz.“ z 28 września 1927.
**) Petlte Hlstohe des Julls, par J. et J. Tharaud. 

F ula — Plon Eil.eur.

Zaznaczamy odraza, że „Cement** Głądkowa jest 
trylogią. Pierwsza część obejmuje lata Qleba, boha­
tera powieści, jako żołnierza czerwonej armii, druga
—  która została przetłumaczoną na język niemiecki,
— jego powrót do domu, a trzecia, — jeczcze nie o 
głoszona, — ma nam dać nowego człowieka na tle 
nowego porządku społecznego. Nas interouje dostę­
pna nam część druga.

A więc Gleb wraca po trzech latach, spędzonych 
na frontach wojny domowej, do swego rodzinnego 
miasta. Kiedyś pr red wojna była tam czynną iabr$ - 
ka cementu, warczały maszyny, do portu zawijali 
okręty, na które olbrzymierni kranami ładowano gó­
ry cementu. Teraz wszystko jest nieczynne, drogi 
zarośnięte sa trawą, zamiast poezji pracy i maszyn 
czuć w powietrzu zapach kóz. pasących się spokoj­
nie na górskich zboczach.

Gleb ma w duszy poezję maszyn, która brutalnie 
skonała pod ciosami rewolucji, wypowiada więc woj 
nę niezrozumiałemu milczemhi maszyn. Musi przede- 
wszystkiem stoczyć walkę z apatia, niedołeżnośJą, 
indyferen-tyzmam biurokratycznego aparatu, w któ­
rego trybach spaia się żar rewolucji.

Dzięki jego heroicznym wysiłkom zaczynają z po­
wrotem warczeć maszyny ,lśnią transmisje, bedna­
rze wyrabiają beczki, kuźnie się ożywiają, a olbrzy­
mie krany wyciągają swe stalowe ram' ana po świe­
ży łup, który laduju na zawijające do przystani 
okręty.

Rewolucja wprzągnęla do swego rydwanu pracę, 
została przez pracę niejako usankcjonowana. Do­
tychczas niszczyła rtwoiucja tylko pędzące motory, 
a teraz ie naprawdę opanowała z powrotem, pusz­
czając je w ruch, tym razem nie dla kapitalizmu, 
tylko dla wolnego, swobodnego człowieka, opiera­
jącego nowe swe życie na v’olnei pracy.

Dla wolnego, swobodnego człowieka? Autor w to 
wierzy, chociaż nie zamyka oczu na bolesne urodzi­
ny tego człowieka. Gleb odnosi zwycięstwo w wal­
ce z ciężkim aparatem biurokracji, żerującej na po­
bojowisku rewolucji, ale osobiście ponosi klęskę. — 
Okrutna jest bowiem rewolucja i nie zadawala się 
w pośpiechu stastrygowi nym kompromisem. Żąda 
ofiary z całego żyt a. Przekonał się o tero Oleb, gdy 
pc trzech latach walki na froncie wrócił na front —

pracy. Zostawi! żonę, która go kochała, i dziecko, 
które oboje kochali. Zastał dziecko w ociuronce, a 
żonę, w której nie poznał dawnej, kochanej swef 
Daszy. Zniknęła gdzieś ta dawna, oddana, kobieca 
kobiefa, a przywitał go twardy, nieugięty, o stalo­
wych oczach bojownicy człowiek.

1 tu budzą się w nas zastrzeżenia. Są w tej książ­
ce ustępy, których Europejczyk nie zrozumie. Rosja 
pozostanie dla nas n!epokojącą tajemnicą, której na- 
szemi metodami duchowego życia absolutnie nie od- 
cjfrujem y. Nie rozumiemy ma.ki, która dla maje­
statu rewolucji wydaje na pewną prawie zagładę 
swe dziecko. Jest to być może przestarzały prze­
sąd drobnomieszczanina, ale ten przesąd ziósł się 
już z naszą duszą. Nie rozumiemy też Daszy, opo­
wiadającej swemu mężowi, jak tc odda ^ała się żoł­
nierzom, idącym w bój o nową Rosję. L itow ać sit. 
nad tymi żołnierzykami rewolucji i z litość: im się 
oddawała. Mówiłem o tern z inteligentnemi kobieta­
mi, bo myślałem, że ja, jako mężczyzna, takiej mi­
łości z litości dla idących na śmierć żołnierzy rewo­
lucji nie potrafię zrozumieć, ale i te inteligentne ko­
biety tego zrozumieć nie mogły.

A może, — powiedziała sobie, — ta słodka, do­
prawdy duchowo czysta i piękna Dasza jest zwia- 
stunką nowej kobiety, która ostatecznie zrywa z 
dawnym romantyzmem? Może powstaje w Rosi 
nowy typ kobiety, kobiety czynnej, aktywnej, n‘.e 
zachłystującej się czkawkami sentymentalizmu, bio­
rącej życie takieni, jakiem ono jest? Dawniej, dla 
kobiety miłość była jedyną treścią w życiu, a teraz 
m;?ość staje się tylko epizodem w jej życiu?

Są też i inne, niedostępne dla nas ustępy w tej 
książce. Nie rozumiemy tego samobiczowania się in­
teligenta, skopanego butem chama, występującego 
jako przedstawiciel rewolucji, nie rozum* my krwio- 
żerczości rewolucyjnych działaczy i tego okrutnego 
znęcania się nad człowiekiem, co Rosła wszelkich 
politycznych obozów naocznie nam domo.istruje. —  
W ieje z tej książki czar zupełnego osamotnienia ro­
syjskiego inteligenta. Do dawnych form wrócić nie 
chce, a do nowych zamykają mu drzwi przed no­
sem.

Autor między wierszami usiłuje nam to wytłuma­
czyć, jako konieczne prowizorium w teł g .  Juarez-
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M l próbie przebudowy społeczeństwa i człowieka. 
Rosja na wielkie porwała się dzido, które krwawe- 
tni trzeba okupić ofiarami. Nie jestem zwolennikiem 
tej moralności, której główna zasada brzmi: cel u- 
święca środki. Czysty i wielki cel czystych i wiel­
kich wymaga środków.

Ody się nie podziela wiary autora, staje się pełen 
zgrozy i lęku przed tym straszliwym kataklizmem, 
którego potężna epopeję zamknął Gładkow w swym 
„Cemencie". M. Kanier.

Znalezienie nieogloszonych dzieł 
Maxa Nordaua

Podczas porządkowania spuścizny literackiej 
po M azie Nordau znaleziono m. in. dwa nieznane 
dotychczas większe dzieła: Dram at „R ach ab"
(wierszem) oraz wykończone praw ie dzieło so­
cjalno- filozoficzne pt. „Droga obyczajow ości" (o- 
koło 380 sitron). Cztero- aktowa Iragedja „Rachab ‘ 
osnuta je s t  na tle oblężenia Jerycho i jest prze­
platana dramatem miłosnym, który się kończy sa­
mobójstwem głównej bohaterki Rachab. Dram at 
ten ukaże się w krótce w postaci książkow ej i bę- 
dBUe Wystawiony przez teatr hebrajski w Jerozo­
lim ie.

U a e ło  moralno- filozoficzne „Droga Obyczajo­
w ości", k tóre Nordau stw orzył po wojnie do swo­
je j  choroby, odznacza się wszystkiem ! zaletami 
dzieł Nordau'a i niewątpliwie ukazanie się jego 
wyw oła sensację literacką w najlepszem lego sło­
w a znaczeniu.

O listy Nietzschego d o  
Strindberga

Ja k  wiadomo, Strindberg pozostawał w bardzo 
zażyłej przyjaźni z Nietzschem, chociaż nie znali 
się osobiście. Nietzsche przed sw oją katastrofą 
r ip is a ł  do Strindberga ostatni list, na którym 
podpisał się „Ukrzyżowany". Oryginały listów  
Nietzschego do Strindberga przeszły obecnie do 
ajohiwum Strindbergow skiego w królew skiej bi- 
b’jotece w Stokholmie. W szystkie listy  są zresztą, 
Kawarte w biografji Strindberga, którą napisał 
ostatni jego przyjaciel, hr R irger Mórner. Bio- 
g la fja  ta je st najciekawszym chyba przyczynkiem 
do poznania tw órczości w ielkiego szwedzkiego 
di amathrga. Zawiera bowiem nieznane dotych­
czas obrady Strindberga i listy Zoli i Nietzschego 
do Strindberga. Możeby znalazł się polski nakład­
ca i tlómacz, którzyby to dzieło wydali, tembar- 
dziej, że literatura polska nie ma dotychczas wy­
czerpującej m onografji o Strindbergu.

Setna rocznica urodzin Ibsena
Z Oslo donoszą, że w stolicy Norwegii utworzył 

się złożony z 21 osób komitet uroczystego obchodu

setnej rocznicy urodzin wielkiego dramaturga nor­
weskiego, Henryka Ibsena.

Program uroczystości już ustalono. Odbywać się 
one będą w Oslo od 14 do 20 marca i w Bergen od 
20 do 23 marca. Program przewiduje cały cykl przed 
stawień sztuk Ibsena. Poza tern na uniwersytecie w 
Oslo mają się odbywać odczyty o twórczości znako­
mitego dramaturga norweskiego.

Dnia 20 marca, t, j. w setną rocznicę urodzin Ibse­
na. odbędzie się uroczysta akademia w auli uniwer­
sytetu i złożenie wieńców na grobie pisarza. W tym 
że dniu odbędą się uroczystości w Akademii umieję- 
tn o ścrw  Oslo i w Tow arzystw ie  naukowem w B e r ­
gen.

Zorganizowane będą w ystaw y Ibsenowskie w O- 
slo i w Bergen. Eksponaty obejmować będą manu­
skrypty i tłumaczenia dziel Ibsena, karykatury, ko­
stiumy teatralne, ilustracje do dzieł Ibsena i t. p.

KRONIKA LITERACKA

„ROCZNIK ŻYDOW SKI W IELK IEG O  B E R L I­
NA NA ROK 1928". W tych dniach ukaże się „Ro­
cznik żydowski wielkiego Berlina na rok 1928“, 

; przewodnik po żydowskich organizacjach i insty­
tucjach w Berlinie pod redakcją Dra Jakóbsohna. 
V  roku bieżącym rocznik ten został wzbogacony 
przez wprowadzenie działu literackiego, gdzie 
przedstawiciele różnych kierunków dają szczegó­
łowy obraz najw ażniejszych problemów żydo- 
slwa niemieckiego. Również dział inform acyjny 
i statystyczny został znacznie rozszerzony w roku 
b.eżncym.

M O LJER  PO ESPERANCKU. W  czasie najbliż­
szego kongresu esperantystów  jedna z komedyj 
M oljera ma zostać odegrana w przekładzie espe- 
ranckim.

PA M IĘTN IK I P O K O JO W E J PAN I POMPA- 
DUR. Niedawno wyszły w Paryżu pamiętniki ma­
dame de Hausset, która była pierwszą pokojową 
Fompadur. Pam iętniki te rzucają dużo nowego 
św iatła na epokę Ludwika X IV .

IIE R R IO T  P ISZ E  DZIEŁO O BEETH O Y EN IE. 
Francuski m inister ośw iaty H erriot oświadczył 
na bankiecie paryskich dziennikarzy, że pisze o- 
becnie dzieło o  Beethovenie. H erriot chce napra­
wić obojętność, Jaką F ran c ja  dotychczas okazała 
Beetho cenowi.

..OPERA B U F F O " JER Z EG O  K A ISER A . Znany 
dram aturg niemiecki Jerzy  K aiser nie jest wido­
cznie zadowolony z ram dramatu i dlatego napi­
sał tekst do opery, która należy do gatunku Ope­
ra Buffo. Tytuł te j opery brzm i: „Gar dał się fo­
tografow ać'. Muzykę napisał Kurt Wean

ZNANA A R TY STK A  M A RJA  ORSKA I  APO­
STO ŁO W IE MORALNOŚCI. U znanej artystki 
M arji O rskiej, w ielkiej odtwórczyni Strindberga 
i  Wedekinda, występującej obecnie z wuelkiem po-

Radykalny

środek na kaszel
Ta k  określają lekarze

Używajcie również tego w spaniałego  
środka. —  Miljony ludzi stosują go przy  
kaszlu, katarze, chrypce, katarze piersi, 
zaflegm ieniach, krztuściu, kokluszu, jak  

rów nież przeciw  zaziębieniu. 
15.000  św iadectw  lekarzy i osób pryw at.

»
Do n ab y cia :

Apteki: Mag. Wacław Bezuch, Mag. J .  Berger, Mag. 
Józef Koperski, Mag. Adam Lindner, Mag. Zygmunt 
Łapiński, Mag. J . Łuczka, Mag. M. Masłowski, Mag. 
K. Norek i Ska. Mag. Oświęcimski, Mag. W. Rad­
wański, Mag. Edward Schneider, Mag. O. Spirer, 
Mag. J .  Wiśniewski, Mag. K. Wiśniewski i Ska.

D r o g e r i e :
Józef Gorzkowski, Mag. J. Kanak, Stefan Hyła, 
T. Rumiński, J . Michnikowna, Mag. Edmud Kurta, 
Bronisław Piętowski, Henryk Stiel, Mag. SŁ Toma­

szewski, J .  Wilkosz.

B I

wodzeniem we Wiedniu z jaw ił się onegdaj dele­
gat jakiegoś towarzystwa obrony m oralności ■ 
piośbą, by zaprzestała swych występów w  dra­
macie Wedekinda „Schloss W etterstein“. Morfa 
Orska, która nawiasem powiedziawszy je s t  Ży­
dówką, otrzym ała też liczne listy  z pogróźkamŁ 
P olicja  roztoczyła opiekę nad teatrem , w  którym  
Orska występuje.

Z G R Z Y T Y .
Z „Epigram ów 1' Lessinga

Adoratorzy Heli
Któryż godzien większe! zazdrośd: Janek czy  ta i.

IM A
Pierwszy portret Heli całuje, dragi zaś ła  żywą. 
Chciałbym, by tę rzecz dokładnie zbadano:
Bo obaj całuja Helę m  a i  o w  a n  ą _

P rz e l: Koran.

„Meeting poetów “ krakowskich 
„P ow iem y o  kob ie cie "...

FkwiedziLał gdzieś ktoś powołany. „Poznasz a r­
tystę, względnie człowieka w artyście, po jego 
ustosunkowaniu się do kobiety". A chociaż zdanie 
to, które nasunęło mii się z ra c ji onegdaj szego 
wieczoru krakow skiego „ L i t a r t u je s t  może nieco 
przesadzone, to jednak nie da się zaprzeczyć, że 
istotnie dużo naszych radości i smutków, naszych 
rozczarowań i tęsknot płynie w łaśnie z naszego 
spojrzenia na problem at kobiety, to zaś znów głó­
wnie z przeżyć naszych i doznań.

Czy więc, że słuchacze, jacy  się onegdaj w bar­
dzo licznym komplecie z jaw ili w sali Kopernika 
U. J„  chcieli w łaśnie poznać młodych adeptów 
sztuki p isarsk ie j i ich stosunek do kobiety — 
przynajmniej w poezji! — czy że szło im w łaśnie 
o poznanie owego pomnika, jaki młode pokolenie 
poetyckie Krakow a wznieść przyrzekło kdBiecie, 
czy wreszcie — powodowani snobizmem, a może 
poprostu istotnie głodem poetyckiego słowa, dość, 
że sala Kopernika była wypełniona doprawdy 
po brzegi, a bardzo dużo ludzi odeszło od kasy 
bez biletów.

Czy nie rozczarow ali się jednak szumnie zapo­
wiedzianym „meetingietn poetów? ' Przypusz­
czam, że tak. Bo choć trudno wymagać od młode 
go pokolenia literackiego, filozoficznego ustosui: 
kwanaa się do kobiety, w rodzaju Schopenhauera 
czy Nietzschego, tó jednak jeszcze trudniej nie o 
czekiw ać odpowiedniego wypowiedzenia się m ło­
dych na zapowiedziany temat, tak rozmaicie, a 
często i pięknie opiewany przez poetów minione­
go okresu, by z poezji polskiej wymienić np Staf­
fa, Tetm ajera czy Kasprow icza, a ostatnio Tuwima

Każdy okres ma swoje ustosunkowanie się ta k ­
że, a może właśnie przedewszystkiem do kobiety 
2 c  dla przykładu wymienimy czy to poezję odro­

dzenia, romantyzmu, lub pozytywizmu. A nasz o- 
kres? Dziiś kobieta przesłała być tern, co jeszcze 
pamięta starsza generacja, a stała się mniej lub 
więoej równouprawnioną pracowniczką we 
wszystkich zawodach. Mimo to nie przestała oczy­
wiście wabić kobiecością. Coraz szersze zatacza­
jący kręgi urbanizm, menkantylizm, w pewnej 
mierze w reszcie i wojna, sprowadziła też dużą 
przemianę w stosunku mężczyzny do kobiety. W y­
dobyte. na wierzch instynkty i nie dająca się za­
przeczyć dekadencja naszej kultury przyniosła ze 
sobą przedewszystkiem na tem polu objaw y w y­
raźnego hedoarizmu, który mniej lub bardzie j sub­
telny, czy wyrafinowany erotyzm przedwojenny 
zamienił w rozpasany seksualizm, ale też i stosu­
nek o wiele nieraz szczerszy i prostszy 

Czy słyszeliśm y coś z tego, na z takim tupetemj 
zapowiedzianym wieczorze? Nie bardzo. W ięk­
szość przeczytanych utworów, były to wiersze po­
święcone — artystkom filmowym lub teatralnym 
Ten iodzaj stanowczo przeważał Jakżeby to w ła­
śnie m iało być głównym zawodem, czy zasadni- 
czem zagadnienie n kobiety, względnie stosunku 
mężczyzny do kobiety. Oczywiście-że między prze- 
ezytanemi utworami były lepsze i słabsze, że wier 
sze posługiwały się całym aparaten nowoczesnej 
techniki poetyckiej, „figurow ej" i w e ry fik a cy jn e j 
z Wszystkimi asonansami, dysonansami, alitercja- 
mi itd. ale i pod względem formalnym nie przy­
niosły one wiele nowego 

Do lepszych utworów, jak ie poznaliśmy na w ie­
czorze „L itartu", zaliczyć wypada nagrodzony 
konkursem ulwóf Sztau d yn gier poświęcony Sta­
nisław ie W ysockiej (dziwnym zbiegiem niekon:»- 
cznie najbardziej utalentowany poeta tej grupy u- 
zyskał nagrodę, gdyż odczytał stosunkowo n a jle ­
pszy w iersz tego wieczoru). R Brandstńdtera bal­
ladę'1 O niew iernej kochance i o olszy" (w iersz \ 
niestety nieodpowiednio przez autora zarecylow a- I

ny stracił dużo na sw ej w artości, pasatem talent 
tego młodego poety, czuje się stanowczo lepiej W  
innych utworach, bardziej „filologLcimyich'‘, akt w  
tej balladzie) J .  Kurka „O Halinie córce Zywrot- 
ka" (utwór starszy, dość dawno drukowany, ■ 
pozatem nic z problematem kobiety nie m ający 
wspólnego) wuersz Bujańskiego „Zasila Barw ifi- 
ska“, a zwł. „Żętwa" i Krygowskiego „Do Graty 
Garbo“. Utwór Sewiego pt. „O artystce, która 
nie mogła znaleźć engagement" był w łaściw i* 
jeszcze jednym tylko warjantem  znanego tematu. 
Pozatem nie przeczytali „litairtyści" żadnego już 
prawie utworu.

A rtystki teatru pp. Niedźwiecka i  Hańska pię­
knie zarecytow ały w drugiej części wieczoru kil­
ka utworów Iłłakow iczów nej, Paw likow skiej I  
Tuwima, utwory kontrastujące nieraz sw ą „kla­
są" z wierszam i poetów krakowskich. R ecytacja  
J .  R. Bujańskiego nie mogła nas przekonać, tem- 
bardziej, że „położyła" wspaniały wprost poemat 
Rimbauda pt „Paryż się budzi".

Morał i wnioski? Oto, że młodym poetom nie 
zbywa na tupecie, czy rozmachu w przeciwień­
stwie do poetów minionego okresu, a nadto, że 
nie dotrzymując przyrzeczeń, rozczarow uje się 
siuciiaczy i zniechęca. Potem zaś dzuwić się, że 
tracą  zaufanie, a raz przyszedłszy tłumnie, absen- 
tu ją się potem z dziesięć razy na wieczorach, któ­
re naprawdę zasługiw ałyby na większą frekw en­
cję. Nie chcemy baw ić się w protektorów, sę­
dziów. ani nikogo klepać po ramieniu, ale zdawa­
ło nam się, że owiani życzliwością dla wszystkie­
go co młode i niespożyte, większą przysługę od­
dajemy sprawie, w ypow iadając szczerze słow a 
prawdy, choćby gorzkiej, niż dobierając słodzo­
nych karmelków, czy ojilatków.

Dlatego też poświeciliśm y ..mityngowi poetów ’ 
i dużo może w ięcej miejsca, niżby normalnie rzecz 
I biorąc, na to zasługiw ał. L. T.
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i ••W KINIE „WARSZAWA*
b£il, w  niedziele 26 b. m. o godzin ie  11*30 przedpołud niem

W IELKIE  POPULARNE PRZEDSTAW IENIE FILMOWE
Kto chce s;ę ^tniać przez “2 godziny, Kto chce zapomnieć o troskach dnia codziennego? 

Niecna, spieszy a ubawi się Jak nigdy.
C « n y  m ie js c  z n i ż o n a .  Y J 8 J C a n y  m ia ja c  t n l t e n a .

R u c h  w y b o r c z y
Zgrrm adzeire 17-tLi w Dąbrowie

(Kor. \vi.; Dnia 23 bm wieczorem odbyło się 
W Dąbrowie k. Tarnow a w bóżnicy m iejskiej 
Łgrcraadzenie wyborcze, z.wołane przez Komitet 
Zjednoczenia narodowo żydowskiego przy udzia.e 
około 1200 osób Na czele miejscowego komitetu 
wyborczego sto ją  pp. Dr K arol Horn 1 Dawid 
Cbill. Na zgromadzenie przybyli p. Dr Oberlan- 
der z Ja s ła  oraz> p. Gótzier z Tam ow a. W iec za­
gaił p. Dr Korn, poczem jako pierwszy z kolei 
pi zemówił p. G itzler. Mówca w swym referacie 
przeszło 1 godzinnym przeplatanym licznymi cyta 
tatam i z B ib lji i Talmudu, p-zedstawił zebranym 
Wyborcom dotychczasową działalność byłych po 
ijó w  narodowo żydowskich, tak w  sejm ie pierw- 
•cym Jak 1 drugin. Należytą odprawę dostali \- 
gudowcy, którzy pud płaszczykiem T ory  i rali- 
g ji sprowadzili sobie niedorostków do bóżnicy, 
t^eby wyw ołać ferment, który im się nie udał, al­
bowiem ludność tutejsza wykazała, iż je st poli­
tycznie dojrzałą, a w szczególności młodzież, Któ­
ra] należy zawdzięczyć ład i porządek. Następnie 
przemawiał D r Oberlander, którego świetna mo- 
Wa w yw arła na zgromadzonych wyborcach Sosko 
n„łe wrażenie. P o odczytaniu rezolucji przez Dra 
B orn a, w yborcy uchwalili solidarnie głosować i 
popierać listę Nr. 17, albowiem kandydaci listy  
le j aa prawda iwymi i jedynymni reprezentantami 
ludności żylow  ikiej.

Zgromadzenie w Słomnikach
1 (K or wl.) Onegdaj odbyło się masowe zgrom a - 
Seenie przedwyborcze w Bethamiidraszu, w któ- 
JTtn wzięli udział na ipow ainlejsi obywatele ze 
Mitr ortodoksyjnych i  kupieckich. Zgromadzenie o 
t\xxrzył p. Rąbinowicz W ybrany przewodniczą
t jm  p. Laizer R osenblun w dłuższym, nader inte­
resującym  referacie przedstawił dotychczasową
ifiElak.'. Koła Żydc wskiegjo, a szczególnie po-
jłd w  sjomir tycznych. Z '  r ira Jz e r t z entuzjazm :ra 
jUrbrWalili jednogłośnie p ry .tąp d ć do akcji wybor- 
czcj pod numerem 17.

Oiekawe, że na kilkuset u h r t  nych tylko jeden 
Kr. Heseek Kacenroid) głosow ał na listę Nr. 33. 
Kłak wiadomo, lista Nr. 33 na krakow ski powiat 
■ostift zre  ,Tą unie ważnioaą).

Nieudały występ rab. Szapiry 
w Jarosławiu

(K or W l, Na daieó 21 bm. zostało zapowiedzią 
aa  zgromadzenie przedwyborcze Agu^y za zapro- 
tzendami, na którem miał przemawiać rabin Sza 
jrira z  Piotrkow a. Fakt, że wielu najpow ażniej- 
erym ODj watelom m iasta odmówiono zaproszeń, 
w v A rt-ł w  mieście zrozumiale oburzenie. Zresztą 
»xmo zwołanie zgromadzenia za zaproszeniami, 
w yw ołało słuszne Zdziwienie w ro 'eśoe ileże lu- 
dzto nie mogli zrozumieć, jak  Daczelny kandydat 
H*ty, nie m ający odwagi wystąpić przed ogóiem 
wyborców, może urządzać przed wyborami ze­
branie w ograniczonem *soie. Już przed oznaczoną 
godziną gmach „Gwiazdy", gdzie się m iało odbyć 
zgromadzenie, obiegły nieprzebrane tłumy publi 
czności, nie mogąc się dostać na salę, z powodu 
przeszkód stawianych przez niedorosłych „komi­
tetow ych" Agudy, pod silną osłoną polieji P rzy­
byłemu rabinowi zgotował Rum „ow ację", wzno­
sząc okrzyki na cześć Dra Thona, Dra Bulwy i 
listy  Nr. 17, Mimo, że Aguda dobierała sobie lu­
dzi na zgromadzenie, nie potrafiła przeszkodzić 
Km , że przeciwko przemówieniu rabina Szapiry 
ca ła  sala zaprotestow ała gorąco okrzykami na 
cześć Dra Thona i śpiewaniem Hatikwy, tak że 
rab. Szapira nie doszedł wogóle do głosu. Celem 
uspokojenia sali przemówił do zebranych w ice­
prezes Komitetu lokalnego Dr Rabinowicz, nie 
Zdołał jednak powstrzymać żywiołowego odruchu 
oburzenia przeciw rozbijaczow i mandatu żydow­
skiego. W  czasie zgromadzenia dochodziło do te­
go, że w yrostki Agudy rzucały się pięściami na 
spokojnych obywateli, stara jąc  się wyrzuć ić ich 
te  sali. P o  dłuższym czasie, w ciągu którego ra ­
bin Szapira absolutnie nie mógł dojść do głosu, 
przedstawiciel Agudy spowodował, że przodow­
nik po licji rozw iązał zgromadzenie, podając za

przj czynę, że wielu ludzi weszło bez zaproszeń. 
Tłumy czekając przez cały  czas zgromadzenia na 
viocie przed budynkiem, w liczbie około 1000 o- 
sób, pożegnały „gorąco" rabina Szapirę, okrzy­
kami na rzec* Dra Thona i listy  Nr. 17 Po od­
śpiewaniu Hatikwy tłum j rozeszły się. Rabin 
Szapira, będąc przekonania, że „z te j mąki chle- 
ba nie będzie", nie usłuchał nalegań swych pnzy- 
j- ciół politycznych, by spróbcw ać na drugi dedeu 
jeszcze raz szrzą ;oia, i nieazwłoczmde z miasta 
odjechał. Zgromadzenie to wykazało, że Aguda 
nie ma u nas czego szukać, że nie je s t żadną kon­
kurencją dla jedynie realnej listy  żydowskiej Nr. 
17, a naszą jedyną pracą bedflńe obudzenie z apa- 
tji części społeczeństwa i dążenie do tego, by w 
dniu wyborów nie zabrakło żadnego żydowskiego 
głosu.

* • •

Odnośnie do powyższej re lacji naszego kore­
spondenta jarosław skiego, musimy jeszcze zau­
ważyć, iż wedle dooiesieiń pism agudowych ra ­
bin Szapira został w Jarosław iu  obrzucony zgni­
łem! ja jam i. Gdyby te wiadomości były prawdzi­
we, musielibyśmy w yrazić najwyższe ubolewanie 
z powodu metod w alki wyborczej, które bezwzglę 
dnie — wobec każdego, a więc wobec tak nielojal 
r-ych przeciwników jakim i sa Agudowcy — potę­
piamy. Zgniłe ja ja  nic są żadnym argumentem 
politycznym, — pow tarzamy to —  nawet wobec 
autorów oszczerstwa na temat mordu w Dobromi- 
lu. Kiedy w W arszaw ie obrzucorc przed kilku­
nastu dniami zgniłem! ja jam i naszego „serdecz­
nego" przyjaciela p. Strońskiego, potępiliśmy ró­
wnież teu niekulturalny i brutalny sposób walki.

A A A A A A A J k A A A A A A A A J k

W Krakowie staje do wyborów 
sejmowych p ięć list żydowskich. 
Cztery z nich nie mają źadnychy 
nawet minimalnych szans pono* 
dzenia. Kto odda głos na jedną 
z tych list lub na listę nieży 
dowską, może spowo­
dować klęskę T’e dynie 
realne; listy żyd. Nr.

Na marginesie akcji wyborczej...
Poeta ma zapewne rac ję : „Politaich Lied ein gar- 
stig Lied Ale z tego naprawdę nie wynika, a- 
żeby te pisma, które podczas wybouów nie z a j­
mują się wyboram i, były dlatego lepsze i elycc- 
niejsze. Zdaje się raczyj, iż rzecz ma się wprosi 
— odwrotnie...

T ak ; rp. „Nasz Przegląd" w W arszaw ie, cyto- 
v aoy stale przez niektóre niezorientowane pisma 
polskie jak o  organ sjomistyczmy, nabrał teraz pod 
czas akcji w yborczej pełne usta wody i milczy 
j i k  zaklęty. Rozpisuje się o wszys-tkich możli­
wych sprawach, a unika tylko ja k  ogDia. zabra­
nia stanowi sika już to po stronie bloku żydow­
skiego przy t>!aku m niejszości narodowych, już to 
po stronie bloku Kurschbraain-Pryłucki. Bardzo to 
symptomatyczna i bardzo podejrzana neutral­
ność...

U prawia ją  zresztą także i „Momen*", który ma 
przynajm niej to jedno na swoje usprawiedliw ie­
nie, że jego redaktor p. Zwi Pry łucki je st rodzo­
nym oicfcm p. Nojacba Pryłuc1’ tego..

W ogóle pewna część prasy żydowskiej w yka­
zuje couajmuiiej dziwne cbyczaje. Wspomniany 
rp. „Moment" zamieszcza ogłoszenia i komunika­
ty obu zwalczających się bloków żydowskich w 
Królestwie. Robo to sarno jeszcze w gorszj m sto­
pniu słynna z kradzieży literackich „Lodzer Ta- 
geblatl", która drukuje anonse wszystkich party] 
żydowskich bez żadnych skrupułów Ciekawe ty l­
ko, co sobie myśli czytelnik tak ie j gazety. Cieka­
we także, jak  mogą szanujący się ludzie pisywać 
do takich gazet, uw ażających sw oje łamy za tabli 
ce reklamowe, na których każdy, kto dobrze za­
płaci, może przylepiać sebie sw oje wyborcze o- 
biocanki-eacanki.

Trochę w ięcej godności i uczciwości, panowie 
wydawcy i  publicyści żydowscy!

Aguda cofa swoje listy?
Tutejszy „Dus Jid isze w ort“ w numerze z 24 bm. 

donosi: „W mieście rozeszły się dzisiaj pogłoski, 
że w kołach Agudy noszą się z zamiarem zer­
w ania z dotychczasową polityka „na przekór" i 
cofnięcia listy  nr. 33, a przerzucenia głosów na 
listę sanacyjną nr. 1. Wiadomość ta była dziś 
uporczywie kolportowana i w yw ołała w kołach 
ortodoksyjnych pewne zadowolenie Jak  nam do­
noszą z kompetentnych sfer Agudy, nie jest t:i 
wiadomość zupełnie pozuraWione poditaw. W  kie-

is ię  uiCAjf

17
rających kołach Agudy jest istotnie rocwz&am  
kw estja co do cofnięcia listy  33 na rzecz Hctjj 
sanacyjnej nr. 1 Koncepcja ta ma wielu zWolefc- 
ników wśród przywódców Agudy, którzy tw tar* 
dzą, iż lista  Agudy może tak i tak przyci&gnąM 
tylko minimum głosów  1 w  ten sposób *opehild 
nie szkodzić Drowi Thonowi, a natom iast wyrzą­
dzić szkodę sanacji, gdyż lista  Agudy 'lagSua 
wyłącznie tylko tych wyborców, którzyby ewen­
tualnie — gdyby nie było listy  Agudy — głoeowe 
li na listę sanacyjną nr 1. W najbliższych aulach 
nastąpi prawdopodobnie wyjasnienue te j sytuacj*?

Od siebie pragnęlibyśmy tylko dodać, że tzw. 
„przerzucenie" głosów z jednej listy  na drugą 
jest typowym i dziecinnie śmiesznym rachunkiem 
bez gospodarza. Z wyjątkiem  pewne) minimalne] 
ilości moszkowskich partyjników, zaślepionych 
na w szystko co się wokół nich dzieje, — nie bę­
dzie społeczeństwo żydowekie glosow ało ani na 
lisie Agudy ani też na listę  sanacyjną. P rzy  ea- 
łc-j bowiem sympatii dla rządu ma, tatka Piłsud­
skiego. a przedewszystkiem dla sam ej osoby M ar 
szalka. Żydzi nie są  na tyle półgłówkami i idjo- 
tatni, ażeby nie zrozumieć tej prostej prawdy, że 
interesy żydowskie w parlamencie zastępować 
wiernie, w ytrw ale i z całą siłą  wewnętrznego 
przekonania może fvfko pesel żydowski — dobry 
Żyd i wytrawny demokratyczny politvk —. a nie 
sanator. który z żydostwBin, jego potrzeb.*mi, bó­
lami i radościam i serdecznie mało ma wspólnego.

W aw et p r s s a  rrscfo w n itiw e ia
i u n lcw sin lsn le  list za peęwt>łcenfe 

ust? wy w yborcza!
I Pgłrządowa „E p oka1 pisze o unieważnieniu list 

.'.yborczych:
Już raz zwracaliśm y uwagę, że opinja pu­

bliczna zupełnie niesłusznie niepokoi się ilo­
ścią posłów kom u ni stycznych w przyszłym 
sejmie Chciałaby, żeby nie dostał się tam ani 
jeden komunista dlatego tak chatnie w ita u- 
nieważnlenie list komunistycznych. Ć> ile od 
bywa się ono wskutek stwierdzonych i nieu 
suniętych we właściwym czasie Wad i bra­
ków formalnych, wszystko jest w porządk i 
Ale nie można zttodzić się do kasow anie list 
komunistycznych ze względów m erytorycz­

nych, gdyż jest to  jawnem pogwałceniem u 
stawy wyborczej, która nie nadaje komisjom 
okręgowym praw a wnikania w polityczne tfcu 
dencje przedstaw'onych ljsl

W  dalszym d agu  ..Epoka "określa unieważnia­
nie list w takich warunkach jako

curiosum, w którem ignorancja prawvlcza i- 
dzde w zawody ze śmiesznością motywów po­
litycznych...

Tak się wyraża „Epoka" o  unieważnianiu Ust 
komunistycznych. Cóż dopiero mówić o masowem 
i ryczałtowem unieważnianiu innych list, nieko­
munistycznych!

‘WojfWi Pinie: 17
Celem uniknięcia przerw y w  wy* 

i k e  p iim a  presfn \ e bezzwłoczne 
ccfne wic nie prenum eraty na miesiąc 
marzec

• • •

P. T . Prenumeratorom, którzy nie w y- 
. ów ni ją  be/żi t ’ ł o c z n i e  z a l e g ł o ś  er, 
wstrzymamy 28 bm. wysyłkę pismo.
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Człowiek mechaniczny pracuje jut
w Waszyngtonie!

„W szystko, co jeden człowiek zdolny jest w 
sw ojej wyobraźni stworzyć, inni ludzie będą w 
s«an:e później przyoblec w realnej kształty ■, 
twierdzi z niezachwianem przekonaniem Ju ljosz 
iVerne W liście, pisanym do ojca lalom 1868-go ro­
ku. Olbrzymie postępy w każdej dziedzinie nauki 
i  techniki wykazują poglądowo, jak  daleko słusz- 
Lą była ta jego głęboka w iara w bezmierną potę­
gę gonju&zu wynalazczego. Istotnie bowiem, bo­
haterowie sławetnych utopji powieściowych — 
PUtk  ni Fogg, Mateusz Sandorf, kapitan Nemo itd 
przestali być w naszem pojęciu postaciam i fan ti- 
styazneinu, a  to  dzięki żywym ludziom te j miary,
00 Liadborgh, Claude, Byrd, Zede, Bełin, etc., któ­
rych wiedza, praca, odwaga i zdolności potrafiły 
wprowadzić w czyn tak bardzo prorocze marze­
nia Yerne

Przypuszczalnie więc spodziewał się 1 znako- 
uiiity autor czeski, Karol Capek, że zjaw i się k ie­
dyś takii inżynier, który nada jego literackiem u 
„robotow i1- — mechanicznemu organizmowi ludz­
kiemu — konkretną formę życiową.

Otóż, sądząc z entuzjastycznego tonu, w jak i 
uderza dziś cała prasa Stanów Zjednoczonych, 
„robot" przestał być już wytworem li tylko bu j­
nej wyobraźni i posiada obecnie wygląd precyzyj­
nie skonstruowanego i należycie... opatentowane­
go automatu elektrycznego, (Donosiliśmy już o 
tym aparacie zaraz po jego wynalezieniu. Red.).

Przed wyjątkow o licznem audytorjum profeso­
rów, techników, businessmanów i zwyklytk 
śm iertelników demonstrował inżynier am erykań­
ski p Veusley wynaleziony przez siebie „televox . 
rodzaj nowoczesnego niewolnika mechanicznego, 
że ślepem posłuszeństwem dokładnie spełniające­
go cały szereg dosyć skomplikowanych funkcyj. 
Nazwa zaś pochodzi stąd, że cudowny automat 
len wprowadzany jest w ruch przy pomocy odpo­
wiednio regulowanych fal dźwiękowych, przesy
1 .vnvch ze znacznej nawet odległości

Istota wynalazku, streszczona grosso modo, 
przedstawia się w sposób następujący: w ibracje
dzwonka telefonicznego działają bezpośrednio na 
przewodniki elektryczne televoxa. który wówczas 
chwyta za Słuchawkę. „Bozmowa** toczy się pizy 
pomory donośnie brzmiących tonów gamy. w ysy­
łanych ze stacji nadawczej’* przyczem każda, po­
szczególna nuta bezzwłocznie powoduje ściśle o- 
kreślony ruch automatu. A więc. „Re- re- r e - — 
biuro centralne żąda, by W enslev‘owski ..robot" 
sprawdził stan kotłów : „Mi- mi- mi* — televox
odraportowuje, że temperatura znajduje się na 
normalnym poziomie; ,,Fa- fa- fa " — inżynier pra­

gnie mieć dokładne dane, dotyczące zawartości 
wody w kotłach; pojedyncze dźwięki, wychodzące 
z wnętrza aparatu, odpowiadają, każdy, pewnej 
cyfrze; „Sol- sol- sol‘‘ — biegną fale z  w ielokilo­
metrowej dali, zmuszając televox do odłożenia 
słuchawki. Dzięki takiemu, stosunkowo, prostemu 
urządzeniu, jeden „mechaniczny człow iek" może z 
idealną sumiennością czuwać nad trzema zbiorni­
kami wodnymi W aszyngtonu i  zdawać każdej 
chwili sprawę z praw idłowości ich funkcjonow a­
nia.

Już teraz nietrudno w yrobić sobie pojęcie o  e- 
pokowej wręcz doniosłości tego wynalazku, s ta ­
ny Zjednoczone posiadają w ielką ilość stacy j, za­
silających cały szereg m iejscow ości bądź w  źró­
dlaną wodę, bądź w siłę elektryczną Rozrzucone 
są one na znacznych przestrzeniach, w odludnych 
często m iejscow ościach, obsługiw ane przeto być 
muszą przez ludzii, z góry na ciężki i smutny fryb 
życia skazanych. Należyte rozpowszechnienie te- 
levoxow niesłychanie uprości to bardzo ważne 
dla kraju zagadnienie, którego pomyślne rozw ią­
zanie napotyka dotychczas na poważne chwilami 
trudności

Oczywiście, przed genjalnym wy nalazkiem tym 
otw ierają się inne jeszcze, o  wiele szersze hory­
zonty produkcyjnej pracy, chociażby w codzieo­
nem życiu domowem odznaczajpcem się — w A- 
meryce zwłaszcza — specjalnymi warunkami z 
powodu chronicznego braku kucharek, pokoiówek 
niań etc. W niedalekiej może przyszłości istnieć 
bada udoskonalone 1elevoxy, pozw alające pani 
domu, siedzącej na five-o-elucku u przyjaciółki, 
dovoedzieć się telefonicznie, czy obiad gotuje się 
na kuchni elektrycznej normalnie, czy okna w pu- 
stein mieszkaniu są szczelnie zamknięte, czy do­
ręczono w czasie je j nieobecności jakieś listy, etc.

Tenże sam W ensley, lub inny, równie zdolny 
inżynier zdoła, prawdopodobnie, zaopatrzyć au­
tomat w sztucznie oczy, to jest w przyrządy w ra­
żliwe na światło, w sztuczne uszy, reagujące na 
d/.więki, a bodaj przedewszystkiem, postara się u- 
czynić go czułym na najdrobniejsze nawet zmiany 
temperatury, będące w stanie w praw iać w ruch 
jego sztuczne ręce i nogi. „Robot11 C-apka osiągnie 
wtedy najwyższy szczebel perfekcji technicznej...

A żywy człowiek, czy przestanie wówczas pra­
cować? Chyba nie odda się bepłodnemu dolce far 
nientc, lecz skieruje swój wysiłek pracy tw órczej 
na nieznane nam jeszcze tory myśli. Naszym bo­
wiem potrzebom moralnym i materjalnym  niema 
i nie będzie nigdy kresu...

E i E
w największym wborz? J o z e f  s t e i n m e t z

najtaniej u firmy K ra k Ó W , B ra G K a  3 .

Wic dc mości i  kraju
Pogrzeb błp, M. Fyostiga

Zatoki b. posła i redaktora lwowskiego , Mor ge­
nu" błp. Frostiga przybędą z San 1,’eir.o uo Lwowa 
jutro w porćedzialek. W  dmsi tym odbędz e się isk 
że pegrzeb przedwczaS r e  zmarłego działacza ».o- 
nis tyczne go.

PR EZ Y D EN T PAŃSTW A HONOROWYM OBY 
W A TELEM  TARNOWA. Rada m. Tarnow a n- 
< uwaliła w dowód wdzięczności za decyzję w 
spraw ie stworzenia fabryki azotniaków ofiaro ­
w ać prezydentowi Rzij Itc j godność honorowego 
obywatela m. Tam ow a, to jest najwyższy za­
szczyt, jakim  rozporządza Prezydent ofiarow aną 
godność przyjął, o  czem M agistrat został powia­
domiony przez kancelarję cywilną YV związku 
z tera Wygotowany został dyplom, dzieło art. mai. 
Uziembly, bogato ozdobiony, we w spanialej op ra­
wie. Dyplom ten delegacja, złożona z burm istrza 
D ra Kryplew skiego i wiceburm istrza Dra Mutza, 
Wręczy Prezydentowi na posłuchaniu w dniu 27

INSPEKCJA PO LSKIEJ FLO TY W OJENNEJ. 0 -
negJaj wyjechał z W arszawy do Gdyni i Pucka, szef 
Dolskiej floty wojennej Swirski, celem przeprowa­
dzenia inspekcll polskiej floty wojennej.

WARSZAWA NA FUNDUSZ Di A WDÓW I SIE 
ROT PO PISARZACH. Z inicjatywy prezydenta m 
W arszawy powstał pro;ckt zależenia przy Zwązku 
Miast Polskich funduszu dla wdów 1 sierót po zmar 
łych pisarzach polskich. Magistrat warszawki zade 
klarował udział w tym funduszu w wysokości 20 
iysięcy zł.

O LBRZYM I ZATOR LODOW Y POD TARNO­
POLEM. Z T a i napala nadeszła w iadomość, że na 
Dnieprze w powiecie bnczacfcłm, na przestrzeni 
Ndżniów—Koropiec, na rozpiętośai kilkunastur ki 
iom elrów  utworzył się zator jodowy, który 
zc hw ilą odwilży może spowodować powódź. Sy­
tuacja jest o tyle poważniejsza, że rzeka jest 
ścięta lodem, a stan wody wynosi 4 m. ponad po­
ziom normalny. Na m iejsce przybyły oddziały sa­
perów. które jednak z powodu stałych i silnych 
mrozów nic. nie mogą zdziałać Województwa ta r­
nopolskie i stanisław ow skie wydelegowały spe­
cjalne ekspedycje, w celu zabezpieczenia przed po 
wódzią i rozbicia zaloru.

SAM OBÓJSTW O W BET-HAM1DRASZU. W  
Przemyślanach usdował pozh.wić się życia przez 
powieszenie w Ret-hirn d aszi' p ew tn  cby^atel ży 
dowski. Dzięki przypadkowi udaj* się uratować go 
od śmierci. Powodem usiłowanego samobójstwa by 
ła nędza.

17 Każdy Zyd sio:ule 17

Czysta cera, gładka skóra I

Młodzieńczo—świeża cera działa 
ja k  powiew wiosny, jan  widok 
pięknego kwiatu. I  jak  kwiat tak 
i  cera więdnie pod  wpływem mro­
źnego, ostrego powie u za, prze­
pracowania i  t. p . Tylko krem 
Nivea — biały jak  śnieg, o przy­
jemnym odświeżającym zapachu 
chroni cerę i  leczy. Pamiętajcież 
tylko Krem Nivea.

Zdradzę tajemnicę, która mi p. Liliłh na ucnc po- 
wierzyła. Oto p. Ola uzyskała czynne prawo wy­
borcze. Lw biernego jeszcze bardzo daleko, ale p, 0 -  
la nie ma ambicji wpływania na tok wyborów, dla 
tego nie mogę powiedzieć na jaką listę zamierza 
głosować. To jedno mogę powiedzieć, że artysty, 
cznie ciekawi ją Aguda Ludzie ci mają tupet, odwa 
gę, czelność, chociaż reżyseria jest pod psem.

W ystawiają sensacyjną sztukę na tle politycznego 
morderstwa, ale premiera przepadła z kretesem, a  
prawda, jak przysłowiowa oliwa wypłynęła narych 
miast na wierzch. Demagogia nie zastępuje bumem; 
a kłamstwo przestało być groteską.

Widzicie więc z tego, że p. Ola może być poważ­
ną, czego chyba od niej się nie spodziewaliście. 
Bo p. Ola jest wogóle zagadką. W  jednej chwitt 
przeistacza się w chłopca, a nikt, nawet rodizoay 
Godik, gdyby o tern nie wiedział, nie wiedziałby, że 
Ola jest — Olą. Nie wiem też doprawdy, czy jest 
lepszą artystką, czy artystą Ale rocOZ te r, fle» 
ksie, wszak wystarczy stwierdzić, że Ola Lilifh jest 
jedyną u nas żydowską pieśniarką, która w zug>eln0 
ści zasługuje na to miano. Życzyłbym jej tyifco po­
wrotu do normalnych stosunków, to jest pracy pod 
wytrawnem okiem odpowiedzialnego reżysera. Ma 
wszelkie dane, to jest żywiołowy temperament, uro­
dę, bujność, młodość i wrażliwą intuicję, by stad) 
się żydowską Yve‘ ta Ouilbert.

Występ tak miłej pary wywołał istną wędrówkę 
ludów i spowodował prawdziwe „zatrzęsienie". Nie 
stety gospodarze sali kinoteatru nie umieli utrzy­
mać porządku, także publiczność ,niie bardzo" Sł4 
zachowała. Nie trzeba się temu dziwić, wszak wszys 
cy chcieli oglądać i Lilith i Oodika. Zi wnęt&zne wst 
runki były więc fatalne, wszak tej,o rodzaju wysłft 
py kłócą się z improwizowaną trybuną bez wszel­
kich dekoraCyj. Mimu to odnieśli nasi sympatyczni 
goście niezwykły wprosi triumf. God’k czarował du 
wcipem, jako conferencier, a niektóre sylwetki -ą  
zwłaszcza w monologu o banku pióra Nadira stały 
na wysokim poziomie artyzmu. Nie mogłem się ink 
mowoli oprzeć smutnej refleksji, że niema poła pra 
cy dla tego inteligentnego artysty, który jest Jak- 
gdyby stworzony dla lekkiej komedii Odsuńmy jed 
nak te smętne zadumy i cieszmy się, że mamy taką 
kochaną parę niezwykłych urwisów, którzy pelaą 
dfonią sieją beztroską, swobodną wesołość. Życia 
jest przecież takie smutne... Mu rad .

Program stacyj radjofonicznycb
Niedziela. 26 lutego

Kraków  (566 m) 12 Komunik a ty. 12‘1 0 ~ 14 T ran * 
misja z Filharm onji w arszaw skiej. 15T5—i  
Koncert Filharm onji warszaw skiej. 19T0— 1V«B 
Odczyt pt. „Sztuka tw e g o  słow a na usługach ra - 
d ja“, wygi. p. J. R. Bujański. 19*35—20 Odczyt p t! 
„Samarkanda, stolica Tam erlaw: , wygł D r J* 
Fudakowski. 20 —20*30 Komunikat sportowy 2 j ‘3Q 
—22 Koncert W arszaw a—Poznań. 22*2230 PAT, 
22-30—23*30 Muz. tan.

W arszaw a (1111 m) 12*10 Koncert muz. , >lsksej 
15T5 Kom rt symfon. (Beeihoyenl 20*30 K oncert 
(m. Łn. Beethoven, L iszt, Verdi). 22—22*30 PAT. 
22‘30 Muz. tan.

Poznań (344.8 m) 12‘10, 15T5 i 20 30 K o rce r t j.
K ato w ic (422 m) 1210, 1515 - 20*30 Koncerty 

z W arszaw j £2*30 Muz. lekka.
W ilno (435 m) 1210, 15*15 i 20*30 Koncei ty.
Wiedeń (517.2 m) 1O30, 11, 15*30 i 18*45 Koncer­

ty 20 Operetka.
B erlin  (483.9 1130, 1630 i 20*30 Koncerty.
-ra g a  (318 9 m) 11, 16*30, 19*15, 2115 Koncerty.

Wszystkim Krewnym i Znajomym za udział 
w obrzędzie pogrzebowym i okazanie współ­
czucia z powodu zgonu bł. p. nieodżałowane' 
Żony 1 Matki, składamy tą drogą serdeczne 
Bóg zapłać. Jakób i euorweik i dzieci.
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Dział szachowy J o w e s o  Dziennika
P od redakcją M. Chwoinika

ZADANIE NR. 109 
ułożył A. Wuuscb.

Białe: Ka8, Db3f W hl, Wc5, Sf6, Sg3, La7, Lb7, 
Pg2, h2, c3 (11 lig.).

Czarne: Kf2, W al, Lb2, Ld7, Sd4, Sh5, Pc4, d2, 
BC (? fig.).

n b c d e n b
,

■ ■  e t *
k m i  m  1 P  

i *  i w „ B
S t B f j J R  B U  Hb & 

P I
a b e d e t g h

Mat w trzech posunięciach.
PART JA  NR. 120 

grana aa turnieju w Berlinie dnia 4 lutego b. r.
Sd miech Scblage
B iałe : Czarne:

1. <12—<14 Sg8—16
SL oi—c4 ę7—ę6
a  S g i—fs d7—d5
4. S b i—c3 c7—c6
fi. e3—«3 Sb8—<17
a  L fl—<13 d 5X c4
7. Ld3X c4 a.7—3.6
a o-o tf7—b5
9. L<C_da c6—c5

10 Ddl—eC Lc8—b7
*1. W fl—dl b5— b4
12. Sc3—bl Dd8— c7
l i  S b l—d2 c5Xd4
K  «3X d 4 Lf8— e7
38. Sd2—c4 0—0

16. Sf3—e5 Sd 7X e5?
17. d4X e5 Dc7—c6?
Drugi błąd. Teraz białe zdobywają przewagę.
18. De2—f 11 Sf6—d5
19. Sc4—a 5 Dc 6—b6
20. Sa5X b7 D b6Xb7
21. D fl—e2 Wf8— d8
22. De2— e4 g7—g6
23. L ei—h6!
Nie 23. Lc4? Sc3!

a6—a 5
24. Ld3—c4! a5—a4
25. W dl—dd Wa8—a5
26. W al—dl Db7— c6
27. h2—h4! W a5—c5
28. b2— b3 a4X b 3
29. a2X b 3 Wc5—a5
30. h4—h5! Kg8— h8
31. h5X g6 h 7X ?6
32. Wd3—h3 Kh8—g8
33. Wh3—g3! Dc6— e8
Groziła ofiara na g6.
34. Dc 4— g4 Sd5—e3
35. W dl—el Le7—c5
36. Dg4—b3! S c 3—d5
Znowu groziła ofiara na g6,
37. Dh3—h2!i W a5—a2
38. W el—fl Sd5— e7
39. Wg3— h3 W a2X f2
40. Lh6—e3 W f2 X fl-b
41. K g lX f l  Czarne się poddały.
Skmisch rozegrał drugą część partii bez zarzu-
(!)

KRONIKA SZACHOWA.
Turnie) w Berlinie zakończy! się zwycięstwem

A. Nlmczowicza (10 punktów z 13-tu partyj) przed 
E. Bogolubowem (9 i pół p.). Trzecią nagrodę wziął 
S. Tartakower (8 p.). Dalsze mielsca zajęli: P. Joh- 
ner (7 1 pół p,), Helling (7 p.), Retl 1 Steiner po 6 1 
pół p. i t. d.

II. MECZ KORESPONDENCYJNY.

4. J. Brand 36. g7—g6
9. P. Grubner 36. Wf2—a2

23. M. Spitz 37. Wd2 i 38. Wf2
32. A. Grubner 22. Wb8- -e 8

III. MECZ KORESPONDENCYJNY.

1. Aiban 1. Sg8—f6
2. Auerbach 1. e7—eó
3. D. Brand 1. tO - M
4. J. Brand 1. c7—c5
5. Grubner 1. 02—<34
6. Hoffman 1- Sz8—«
7. Jakubowicz 1. S g F -f3
8. Kampf
9. J . Kleinberg 1. d2 - 4 4

10. „Morpby"
11. Rosenzweig 1. dz-aH
12. „Zwycięzca.

2. Auerbach
3. D. Brand

3U. g6—g5 
Poddaję.

17-letni młodzieniec żydowski—
przyszłe gw iazdę świata szachowego

Ryga. (Ż A T ). Przybył tu zespół szachSotdąr ło ­
wieckich. wśród których znajduje się równdet U l-  
ku wybitnych graczy żydowskich ja k  RocbJin, 
WelnsteLn, Lebeddew, Feldman, Lów entisch i  io . 
Głównym jednak „asem‘‘ tego zespołu je s t młody 
szachista, nadzieja sow ieckiego św ięta szachów- 
młodzieniec żydowski Michał Botw inik. Ukończył 
on niedawno szkołę średnią, w stąpił na wyiecą. 
uczelnię i należy do klubu szachistów przy związ­
ku kolejarzy leningradakich. Szachiści sowieccy 
uw ażają go za genjusza szachowego i pokładają 
na nim jaknajw iększe nadzieje. Wedle ośw iad­
czeń szachistów sowieckich młody Botwinik bę­
dzie już w najbliższej przyszłości jednym z naj­
większych szachistów świata.

Botwinik, który liczy obecnie zaledwie 17 lat, 
zaczął grać w szachy mając lat 11 Ja k o  chłopiec 
14-Iet»i zdobył już pierwszą nagrodę na turnieju 
pierwszorzędnych szachistów Na odbytym nieda­
wno turnieju szachowym w Moskwie o m istrzo­
stwo Z S. S R miody Botwinik osiągnął nadzwy­
czaj świetne rezultaty, zdobyw ając tytuł „mi­
strza".

G U S T A W  
W E E 5 E  
T O R U  N
JA M I{K 5 7 A  i NAJSTARSZA M B 8TK A  
TORUŃSKICH PIERNIKÓW 
F A B R Y K A  C Z E K O L A D Y

W KAŻDEJ PACZCE DESEROWYCH KATARZYNEK W EES EG O  Z N A JD U JE  
5IE OBRAZEK P R ZEZN A C ZO N Y doUDZIAŁUw KONKURSIE DLA DZIECI II

DYWJtKee
••

Tkalnia d> wanów 
uiss* i kilimów 
K r a k ó w ■ ł c e f g ó r a *  
Sw. Kingi 9 lin ja  tram . 3

poleca
D Y W A N Y  I K IL IM Y

beekonkuieDcyjoJe tanio. 
Klinika dla naprawy dywanćv 

perskich i kilimów

Błędnicę N lertch rw lste tC  osuwa
działa wzmacniająco,odżyw­
czo podn ecu apetyt, nieoce­

niony fredek dla rekonwalescentów W r» K l ly u łO *  
f o n  k i e g o  w t r o  ( h i n c w o d c l ł i l t l e  ue maiadm
hiszpańskiej. — t;o nabycia » e  wszystkich aptekach 
i drogerjacb. — Cena za t i .  4'25 2ł. pół 2*4* — We
własnym interesie żądać wyraźnie: Kra Krzyntofor­
skiego Wino chinowo felaziste. 1 nbo> atoijum cbemicz.
farm. Mr. M. Krzysztolorski. Tarnów. 2607x

Zakład krawiecki 0 .  Guschinowa
przeniesiony został 15 lutego z ulicy Senackiej na 
ml 3w . Gertrudy 1. 19, I. piętro 3 pracuje nadal sam,. 
Jak dawniej. 429 x

S a l o n  k r a w i e c k i  SZYM O N  i . ;  ‘ ,\ E R  
w  K r a k o w ie . ,  u l i c a  G e r t r u d y  L . 2 4

Materiały najmodniejsze krajowe 1 oryginalne an­
gielskie na składzie, wykonanie pierwszorzędne, ce­
ny i warunki przystępne. 402 x

44

ł»
ta  trmyałowEoznaczająnacałc'.
kuli ziemskiej szczyt techniczne 
doskonałości i precyzyjność gr;; 
mofonów i płyt Światowe] sławi 
artyści — Paderewski, Kreisler. 
Heifetz, Ca uso, M eta, Szałapin, 
P arte , Patt-stln i, R e u r b i a t ł ,  
K w a rttn , K e r s s n .r n  i inni są 
wyłącznie dla powyższej mark 

zakontraktowani. 
Ostatnie szlagiery taneczne. 

20.000 płyt na składzie 
Demonstr się bez przym. kupna. Rok założenia 1901. 

■ — — H M

Uhe C r e i r o p h o n e  
l l c f .  L o n c f o n

ien . Ftpife2«i»ti na Polaka!

J ć z c t  WISCSIEU
e k s p e rt . i c i ł o n e k  b r y t .  I* by 

handl.

w a r s z a w a

K ś n z L l k e w t ł  a  L . 1 3 2 .  

K R A K C W
rE e rjsó sk a  L. 2 3 .  

L W Ó W
S y k s f u s k a  L . 2 *

w p is y ; wpiart
Wyższe Kursy Rachunkowości

d la  b u c h a l t e r ó w  p r z y s l ą g ł y i h
pod kierownictwem Ja n a  Pilcha

w  K r a k o w i e ,  u l .  F l o r J e A s k a  3 1 ,  II* p .
K u rs  obejm uje 231 g o d zin  w yk ła d o w y ch  * aakreau: nauk dkono“ 

m ican ych ; praw a handlow ego, cyw iln ego , karnego i u padł c ię ło  w a g o ; 
ustaw  i rozp. a ka rb o w yc h ; zasad organizacji pracy b iuro w ai i kaięgow ąj; 
s ta tys ty k i; o rganizacji rachunkow ości i  ko n tro li finansow ej w  pfwdkśfl- 
biorstwach rozm aitego ty p u ; teorii re w iz ji ksiąg handl. ora* • * * !»/  
i k ry ty k i b ile n tó w ; sem inarjum  prak tyczne. K u ra y  m ają  p raw o  «g * a » a - 
n ow ania i w yd a w a n ia  świadectw .

Szczegółowych wyjaśnień udziela K ie ro w n ik  K u ra ć w  cod n tp a ia 
w godzinach od 9 —- l i  i 4— 6. 5QBaae

▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼

Praktykanta handlowego
z lepszej rodziny z ukończoną 4 -tą  ki. 
gimnaz. lub w ydziałową przyjm ie zaraz  
firm a: Dom meblowy M* P l u a z c w a k l *  
M a ły  R y n e k  L . 2 .  Zgłoszenia z odpi­
sami św iadectw  i pisem ną ofertą . 611*
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Kodoute de Fourreurs
pod hasłem

H i i L W U )  iiw u  i m  i n u u n m  u u  wiaawii j
K> n u i.ą  b. r. w salach Saskich. Wstęp za okaza- ] 
Męaimiemiego zaproszenia, które wydają, jako też i 

Wety wstępu firmy,: J. W. Kanjttel, Floriańska 38, { 
t  Stein er, Grodzka i 29, J. Landśberger, Slawkojy- 
'•fca 14.' Kontrola ma^ek odbędzie się w maskach, 
h i  *—ftrręrą  naRok-m ilość biletów ograniczona.

W tfe h rt
sro&iji

6. m. ” 2

l u t y

26
Niedziela 

5  A dar 5688

Zachód  
słońca  

17 m. 08

17 imiM pnedwyborae 17
w Krakowie

D as, w niedzielę odbędzie się w lokalu k lu - . 
t>6 fil Awiiiw w Podgórzu (ul. Lwowska 1. 15) 
żgtwjuadzeriie wyborcze, na którem referować 
będżi; Dr. Ozjasz Thon. Początek o godz. 11. 
Przegpotucinieiii.

0  godz, 5- tej popołudniu odbędzie się zgro- 
tUalzenic wyborcze w „ kgudaih Jeszurun“, 
pray: pl Matejki 1. 2. Referują pp. dyr. Em il 
HoUimder i  Szragai.

na prowincji
2  ranńe'>ia Głównego Komitetu Wyborczego 

•^jtóboc.zeiriu Narodowo-Żydowskiego w Matopo'- 
sce" _  zach. Matopoiskę i Sląśk w Krakowie odbę 
dą sil? następujące Zgromadzenia przedwyborcze

DZIŚ NIEDZIELA, DNIA 26 BM.
If.H R « (p o p o łu d .) Di. L. Oberleoder na zgrom. 

hUtefitojnołi:, '.wlecz, na zgromadzeniu rękodzteliii 
U6W, ■'

K łw tu w  Dr-. Eljasz Tisch (Nowy Sącz),
Jarosław : Dr. Szymon Feld-bliwn (Kraków),
Rady mac Dr. Abraham Drucker (Łańcut),
Utargów; Jakćb Alt er i Jakób Rebhun (Rzeszów), 
Zoiynla. S. Seideo (Rzeszów),
Prochnik. Dr, Rąbinowicz (Jarosław ),
Lancut (popołud.): Rab. Meszułetn Kliegei (Kra­

ków), •
PrzyWoi-sk (wiecz.): Rab. M. Kl.eger,
Zntgrod: Wolf Gótaier (Tarnów),
Chrzanów: Dr. Otto Menasche (Kraków),
Miechów. Mgr. Leon Salpetci (Kraków),
Zator:'1'J . Maaheimer fOświęckn),
Oświęcim (popołud.): Chakn Neiger (Tarnów), 
Krzeszowice (wiecz J :  Chaim Neiger,
Wadowice: Dr. Józef Gross (Kraków),
Nowy Sadzi Dr. Gurąrja Terto,
Nowy T an ;: Dr. Ł. G łidwossw,
Rabka: Dr. Salomon Stamter (Nowy Targ), 
Raaajiyu W .: Mójiesz Goldwasser (Bielsko),
Ntskd: "(godz. 12 w półud.): Dr. Dawid Bulwa i. 

Dr. Ozjasz Jare (Rzeszów),
1 iobow (godi 4 poooł.): Dr. D Bulwa i Dr. O. 

Ja ’--,
Rrnłnlk n. S . tgodz. 6 w«=cz.): Dr. D. Bulwa i

Dr O. Jnre. 
krtów fcc: Łuż. Tobiasz Wemier (Kraków), 
Limanowa — R. A. Steiner (Nowy Sącz),
•Stary Sacz: Samuel Trepper (Nowy Sącz), • 
Krynica: Dr. flersz Syrop (Nowy Sącz),
PONIEDZIAŁKOW  Y  NUMER „NOWEGO 

D ZIENNIKA"
ju tro - rano o zwykłej porze i zawie- 

lać będzie prócz ostatnich wiadomości telegra 
licznych i, kronikarskich następu jące artyku- ] 
ty: R. Pfeffer — Czy może się u nas konsum- 
cja powiększyć? Profesoi teologji na uniwer­
sytecie lwowskim o żydowskiej Palestynie 
Oaasińjszei, W Rumunji, państwie kradzieży i 
iNgronłezjków, prof. Casell o rekonstrukcji 
t a t o w e j  gospodarki pieniężnej, obfity dział 
Skatowy, dodatek tygodniowy „Lekarz doipo 
* J " ,  przegląd radjow y, rozmaitości itd„ oraz 
kliszy d ą g  noweli DuvernOis pt. „Bestja".

— WliOfl&CZKA Z W ROCŁAW IA Od w czoraj 
kwwi w  Krakow ie wycieczka profesorów Akade-

mji Sztuk Pięknych,'. oraz literatów  i dziennika 
rzy ż W rocław ia. Goście zwiedzali zabytki K ra­
kowa, a dziś wezmą udział w otw arciu nowej wy 
sta\Vv w Pałacu Sztuk, przy pl. Szczepańskim.

— . Z A alŁK K  D L a  BEZROBOTNYCH. Wypłata 
dalszego czterotygodniowego zasiłku z funduszu 
bez'-obrx.i.. dla tych bezrobotnych sezonowych, 
którzy w sezonie martwym pobrali zasiłek za 6 
tygodni, odbędzie .się w m agistracie m. Krakowa 
w środę dnia 29 om. o godz. 14.

— CZWARTY WYKŁAD \Z PSYCHOPATO! O- 
n j l  WIEKU MI ODZIENCZEGO dla nauczycieli 
śzk.ółi Średnich i powszechnych z t demonstracjami od 
będzie się w klinice psychiatrycznej prof. Dra Piltza, 
ul. Kopernika 48 w poniedziałek 27 bm. o godzinie 
6 wieczorem.

— WEZWANIA SAMOLOTU SANITARNEGO 
winny być wysyłane najszybciej telefonicznie 
Wprost Jo  2-go pułku lotniczego w Krakowie, Teł. 
3558 i w obatcnej porze zimowej musza wpłynąć naj 
później do godziny 1-szei w południe, o ile chudzi, 
o. natychmiastowe przewiezienie chorego w tyrnsa- 
mym dniu. Wezwania później nadeszłe z powodu 
Wcześnie zapadającego zmroku, nic będą mogły być 
w tym dniu uwzględnione. Gdyby zaś chory mógł 
być przewiezionym w dniu. następnym, y inno to 
być w wezwaniu doKiadnie podane,.celem, uniknięcia 
zbj tecznych zapytywać telefonicznych ze strony 2. 
pułku lotniczego.

— RUCH TELEFO N IC Z N Y , Z NIEMCAMI. Za­
prowadza się z dniem 1 marca br telefoniczny 
ruch między Krakowem a nastepującemi miiejsoo- 
wościami w Niemczech: Cottbus, Hamnovar, Bad 
Ems, Bad Reichemh«łl, Bad Tólz, Baldenburg, Ba- 
renwalde Kr. Schlocliau, Barkenfelde Kr. Schlo- 
chau, Berchtesgadon, Bolzig Kr. Schiochiau, Braun 
schweig, Christenfelde, Dcunsłaff. Duisburg, Eisen 
biuok, Flótenstein, Fórstenau, Garmiłsch Pairten- 
kirchen, GóUiingen. Kaamsk K r. Schlochau, L ao­
sem Kr. Schlochatu, Neubraa. Neuguth Kr. Schlo­
chau, Pollniliz, Prechlau, Rosenheim, SampohJ, 
Starnberg, Stegers, Tegei nsee. Traiuns-tein, W esel

• -  STAN CHORÓB ZARADNYCH W KRAKO­
W IE -w  czasie od 19 dó 25 bm. był następujący: 
szkarlatyny 7 wypadków, tyfusu Ł.zu&znego 2, 
odr y  7; kokluszu 7, róży 3, ospy w ietrznej 5, dyf- 
te r ji  1

— DWA POŻARY. W czoraj po godz. l l - t e j ra- 
po wybuchł pożar W dpniu pod. 1. 11 przy ul. św. 
Jan a  na F. piętrze « lek atu klubu automobili- 
stow. Zapaliła się podłoga od belki, wpuszczonej 
do kun litra. Zawezwana śtraż pu żarna w yrąbała 
podłogę na przestrzeni 4 metrów uwadr , lokali­
zując w ten sposób' pożar. Szkoda wynosi około 
500 zT Podczas akcji strażi pożarnej gromadzńły 
się: na ulicach św. J«na i Marka tłumy przecho­
dniów.

Również. v.czora-i przedpetodmr m interwenjo- 
Wała straż pożarna na ul. Józefa 1. 36 w  domu 
Ghaitna Eisena, gdzie zapaliły się sadze w ko­
minie. . , .  . . .

— N IEU D A ŁE WŁAM ANIE B o  SKŁADU O- 
YOCÓW. Organa tutejszego wvdzs iłu  śledczego

^aresztowały W ładysław a Kowackiego fiat 74) po­
chodzącego z Zabierzowa i  Tadeusza Góralczyka 
(la t 36) z Krakowa pud zaa-zutem usiłowanego wła 
mania do składu z owocami Maurycego Mełfaa 
przy pl Szezep'ińskiim 1. 7, KowLadki został- przy- 
tizyiitany na gorącym uczynku „  w. chw ili, gdy 
znalazłszy się w piwnicy Metha usiłow ał dostać 
'ie  do składu. Góralczyk ju ś  zdołał początkowo 
“biec. jedn-pk został następnie, i-resztown-ny. Obu 
odstaw iono do w ic:-' ' sądowych. "•%'

—  C Z Y JE  SKÓR . ŚIZEWIM)WE? U b ie g łe j no­
cy  'auw ażył patrolu jący postem ■'kowy policji 2 
osobników, którzy na jego. widOk ooczęli uciekać, 
a  w .czasie ucieczki porzucili zwój zaw ierający

• 71 skór . szewrowyoh czarnych.1 Skóry te ’ zdepono­
wano na IV. kom isariacie pólicji' prży ul Grodz 
kiej. Ponieważ dotychczas nie Wpłynęło donie­
sienie o tak iej kradzieży,' przeto prwczjkodnwamy 
winien się zgłosić w tym kom isariacie.

—. KRA DZIEŻ ROW ERU. .Tóvet Kiża, woźny 
pocztowy aoniósł do policji, że gdy w piątek wie- 

'ćzorem pozostawił w korytarzu na I. p. realno­
ści przy iii. D ietlow skiej 1. 118 swój row er, a 
sam wszedł do iedmego z loł aitorów te j realności 
w spiaw ie służbowej, skradniono mm ten row er 
wartości 300 zł .

— ZNOWU PODUiSZKA. Kuzar Zuzanna zam. 
przy iii: Sienkiewiczia 1. 12 zgłosiła do policji, że 
dnia 24 bm skradziono j e j . z podwórza poduszkę 
wartości 30 zł, którą wyw iesiła do przewietrze­
nia.

|^[^[^|a]|a]|a][a][a]|a||o||a|[D||o][a||a]|o|[a]

Wcale nie głosować, lub nie gło­
sować na jedynie re a ln ą  listę 
żydowską Nr. 17 —  znaczy przy­
czynić się do utraty mandatu 
żydow sk iego . Gło­
su jcie  p rzeto  soli­
d arn ie  ua listę Nr. 17
@ [^ | ^ | ^ [a]| 5]| 5][a ][a| [a| [a lK s]E s]l5 ]E a lE a lE S l

Wpływ zimna na cera
Pod wpływem zóimna ścina się tłuszcz w  po­

rach, krzepnie naskórek, a żyły ulegają porażenia 
co się uwydatnia w sinicy. Należy przeto prze­
de wszystkiem chronić tw arz i  szyję, pudrując ją , 
bez tłustego podkładu, nieszkodliwym pudrem, 
w ystrzegać się należy zagranicznych pudrów z za 
w artością ołowiu i bizmutu. I  za tętnił om polecać 
śm iało mogę puder egzotyczny Dra UUistfe, który 
— prócz innych wybitnych zalet — ma własność 
zmiękczauia naskórka. Częste spłukiwania tw a­
rzy wyłącznic gorącą wodą pokrzepią naczynka 
krwionośne i  ożywią naskórek, zwłaszcza po po- 
y. leczeniu tw arzy ożywczym kremem „Oxa“ Dra 
L ustra  — na 10 minnt przed je j  wymyciem. Do 
tłustej cery nie nadają się k^emy posługiwać 
przeto należy do mycia proszkiem marmurowym
„M iracnlum :, tudzież oodu   .ją cy — innhowi
higjenieznym Dra Lustra Dr Ł  &

■ fK-

DZIŚ, w  niedzielę dnia 26 b m. o goder. 7-oM 
wleczói, odbędzie się w sałi Drobnych Keąwów, ni. 
Dietla 45, wykład p. Dra Btankstetoa p. t. „Przy*** 
tość Kopca Żyd. w Polsce". Uprasza się o  # 6 B »  
przybycie. > i  W *

 o  '  m : ,  *'!

— WIECZÓR AUTORSKI ŻYDOWSKICH LITE­
RATÓW MAŁOPOLSKI WSCHODNIEJ odbędzie
się staraniem Tow, Żyd. Studentów F3o®cfS U. J .  Ł  
we Lwowie w miesiącu kwietniu, na którym zostk 
ną odczytane utwory miody c a  Uteia’.ow Żydów, 
Wschodniej Małopolski. Jara, w skład l U i .  wchos 
dzą wybitne osobistości ze śrwsata- krytyków i znaW 
ców literatury żydowskiej aa* r* koio-ę, Le -m *— 
za powyższa staime na Wj sokim pozjomk. LMeOr 
tow, piszących w jęz. tyd ew su n , uhcącyck wziąć 
udzn.1 (wzsl. być ^epreacuowanymi) na powyfe 
szym w. M a rze  aprasaa się o nadsyłanie sv y ck  
wybranych utworów najdalej do dnia 3 marca bc, 
na adres. Tow Żyd. Studentów FHozofk U, J . K, 
we Lwowie, Sw. Stanisiawa 5. (Liteihtzra)-

B Lższjch informacyj zdzielą ^ k r a tu j*  Twn w 
godz. urzędowych od 7.15 do 8.30.

— KOI LEGIUM WYKŁADÓW NAUKOWY C d  
(rynek zl. A—B, 1. 39) po»MdzloIek, 27 bm. pcoŁ ifc 
niw. Dr. Ernest Maydełl: Pr3enńar« materji w oesn 
niźmie człowieka; wtorek 28 bm. duc. Ujiw. gouc~ 
rai Dr. Marian Kukieł: Napoieon Bonapa te, jako 
pierwszy konsul; środa 29 cm. proi. Uaiw. Dr. Wfc 
toid Wilkosz: Od promieni ROntgena do fal raOK»* 
wych; czwartek, 1 marca prof. Tad. B,liński: Dwa 
oblicza Dra Jerzego Fausta (Faust historyczny J i*  
gendarny); piątek 2 marca doc. Uniw. Dr. H. WilŁ 
man-Grabowska: Z przeszłości Indjt (z obraz, 
św ieiln.); sobota 3 marca Regy Retahold. WieczOr 
autorski (w jęz. niemieckim). Pocz. o gudz. 7 wiecz.

—  Z GORDON Jl. Dziś, w niedzielę w lokalu wfc 
snym przy ul. Dietla 105. Zebranie z reiaratetn kot, 
Marguliesa. pt. „Sociaiizm a narodowość".

— HEATID—PRZYSZŁOŚĆ. (Zie ^  17, I. p. oL; 
Dziś w niedzielę o godz. 3.30 odbędzie się plenarne 
zebranie członków.

— „EMUNAH". Dziś tj. w niedzielę o godz. 5 pop. 
Walny Konwent W yborczy w lokalu własnym.

— KOŁO ŻYD. PRAC. UM. „AWODAH". Dztt 
w niedzielę dnia 26 bm. o godz. 5 wiecz. w sali wg. 
„Merkaz-Haceirim“ Krakowska 41, III. Walne Zgro

, madzenie członków. W  razie braku komplet* Walne 
Zgrom, odbędzie się w pói godz. później beiz względu 
na ilość obecnych.

— ZAMIAST wieńca na grób błn Mnksvmłlja- 
na Rosenthala składają .ia rzecz Zakładu Wvch. 
Sieról Żyd. w Krakow ie przy ul. Dietla 64 \t'na 
.Korńgoldowa zł 10 i Erna Korngoldowa zł 10

526

— T. S. KROWODRZA—CRACOYIA I."  Dziś, w
niedzielę rozegra I. drużyna Cracovia o godzinie 3 
popol. na boisku wlasnem towarzyskie spotnanic > 
silnym zespołem T. S. Krowodrza.
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l U k l r ^  b-cJjiziu damska tak samo podlega tno- 
fcW .Ja k  suknie.

Ntonal każdy tydzień przynosi nowości z te] dzle 
ŻMay Coraz nowe pomysły w sposobie przystraja 
I b  1 coraz praktyczniejsze kroje czynią z dzisiej- 
•sych kombinacji Istne poematy.
; Materiału więle nie potrzeba. Trochę crepe de chi 
BQr, opglu łab batystu, trochę tiulu, wstążek, mere- 
,Żęjk, trochę zręczności i gustu, a pr/edewszystkiem 
opora forma, wedle której takie drobiazgi skroić na. 
'hity 1 Jużda z pan może się stać posiadaczką Ślicz­

nych modeli, które na naszej rycinie zamieszczamy.
Model a) 1 e) to kombinacje opalowe; a) przybra 

na haftem i mereżką ma boki wstawione i  plisować 
nych fałdów. Mcdel e) z różowego opalu przybrany 
wstawką tiulową szarą i haftem madeira na opalu w• 
pasie przec.ągnięty wstążką.

Pyjama (model b) sporządzona jest z fularu lub 
crepe de chiny w deseń, skrojona bardzo prosto, o- 
zdobe jej stanowi oszycie z białego puszku łabę­
dziowego.

Rycina c) przedstawia staniczek i majteczki z c e

niutkiegc trykotu jedwabnego. Ręczny haft 1 Wstąi 
ki jedwabne zdobią pięknie te malutkie arcydzieła 
smaku.

Sukienka dla niemowlęcia z białego batystu przy 
ozdobiona jest duszkami cieniutkiemi z batystu ro* 
żowego, jeżeli sukienka przeznaczona dla dziew­
czynki, lub z niebieskiego, jeżeli mamy w nią ubrać 
chłopaczka.

Ostatnia rycina przedstawia rarny czepek dam­
ski z batystu I tiuiu lut gazy jedwabnej, przybrani 
czarną aksamitką. '

D o m  M o d y  -  S . S p l r a  U h, Grodzka i
—    _     . _______  .   . ,____ ,______ rtMMMMMM*. ii.. — —r~ — a ML. -J— — M— — ■MŁM-BMM— '

Kapelusze
KUendarz mody ma swoje przepisy i nigdy nie 

k ic n ie  ślę względami na pogodę. Luty w Paryżu, to 
i t fn lą c j kiedy obok pokazów sukien, modystki aran 
L h  rewje kapeluszy, a szanująca się Paryżanka już 
■a Święto Matki Boskiej Gromnicznej wdziewa wio 
Ifflfii Okryć e głowy. Z drugiej strony prawdą jest, 
że mud. o tej porze jesi jeszcze niezdecydowana i 
nikt przewidzieć nie zdoła; czy panie będą nadal no 
ałly obcisłe czapeczki a ia Mefisto, turbany i okry 
cła głowy, przypominające czepeczki kąp.elowe, czy 
ta l  biegną uporczywym namowom mody.-tek i uro 
czyin modelom o szerokich krezach i ocienią znów 
itwwgyczkl wdzięcznymi kapeluszami a ia Guinsbo- 
lUUL. pa. ter kami, lub bodaj cloche‘ami o szerszych 
toodach. Jedna rzecz jest pewna, że pokazuję się 
zeów._ f>rwh czoło i uszy, tak staranne dotychczas 
ukrywane. W szystkie tegoroczne kapelusze starają 
Się modę tę zaakcentować.

Oook jedwabnych I filcowych modeli najnowsze 
v « o « Ł n . kreacje — to kapelusze z czarnej słomy 
KhUUftOk. urozmaiconej pasami czarnego filcu, kreza 
t  czarnego O ca wąska I odgięta 1 klamra lub ozdoba 
Z pjerres de Strass. Drugi model — to zupełny kon 
traatt mały toczek z białych kwiatów o brunatnych 
ośrodkach. Lekki ten, jak piórko kapelusz debiut 
aśeój święcił w Paryżu, gdzte na jednym z elegan­
ckich „tbe dansant" wprowadził? go znana modnlsia, 
hrabina C

Na małe kapelusze kombinuje sie miękki jedwab 
(  filcem, biały filc .1 czarny jedwab, dwa cienie, po­
pielatego, łub beige— champignon. Modne jest czapę 
ozka a la gnomę o denku, ostro wybiegającem. Ka­
pelusze o szerokich krezach są z filcu, podszyte sło 
mą, ze słomy Dodszytej zamszem i często, iako przy 
branie mają motyw zamszowy, wyszywany jedwa­
biem. Kapemsz z zamszu, takiż pasek,, kwiat w bu 
toolerce, buciki i torebka iworzą jeszcze zawsze eie 
ganckie uzupełnienie kostjumu trofteur.

17 B i lis stoję Ha 17

W ESOŁY ICftCIK
LOGICZNY WNIOSEK

— Wypijesz jeszcze jedaegc?
— Hm, żołądek mój powiada: tak, ą glona.: nie! 

Ale głowa moja jest mędrsza, niż żołądek, a ponie­
waż mądry głupiemu ustępuje, więc oaphę się le­
szcze.

W SADZIE.
— Po czem świadek poznał, że oskarżony był pi­

jany?
— Po tera, panie sędzio, że chciał zapalić papie 

rosa o samoświecące w cieniUoScj wskazówki swe 
go zegarka!

JliAi ŻONKOWIE.
— Moja żona, to anioł i
—  A moja jeszcze żyje...

PROSZĘ ZACZEKAĆ!
— Szofer, prędko dc sądul
Przed sądem pasażer wyskakuje z auta w pośpie 

chu i woła:
— Proszę zaczekać!
—  O nie, mój panie! Ja  nie taki głup1, przed dwo 

ma tygodniami przywiozłem tu pewnego młodzieńca 
który też kazał mi czekać, a potem dowiedziałem 
się, że wypuszczą go dopiero za dwa łata.

Cudowna w eda z Worms 
w Niemczech

Niemieckie miasto Worms ma swój cud. Oto wo­
da pewnej studni z tego miasta zawiera „cudowne" 
lecznicze właściwości. Setki i tysiące ludzi z 
Worms i okolicy przychodzą z dzbanami, kubłami i 
i nilom; naczyniami, by zaczerpnąć tej cudownej wo­
dy. Urząd zdrowotny miasta musiał wystąpić do 
walki z tym zabobonem i ogłosił publicznie, że prze 
prowadzona analiza tej wody nie wykazuje wcale 
żadnych różnic między nią a inną wodą. To ogłoszę 
nie lizykatu miasta nie na wiele jednak się przy­
dało, albowiem nie ustały pielgrzymki do cudownej 
studni. Na razie doskonały Interes robi właściciel 
studni, który każe sobie płacić 50 fenigów za 1 litr 
wody. A wszystko to się dzieje w lutym roku 1928...

ZE S P O R T U  
Rozmaitości zagraniczna

MIĘDZYNARODOWY KONGRES LEKARZ. 
SPORTOW YCH odbył się z okazji Olimpiady zlrao- 
wej w St. Moritz. Reprezentowanych byłe 14 naro­
dów. Postanowiono założyć Międzynarodowy Zwią­
zek Lekarzy Sportowych. Prezesem wybrąno Krioi- 
la (Szwajcaria), sekretarzem MallWitzą (Niemcy).

IRLANDJA—B E L C Ja , rmędzypaństwowy mecz 
futballowy Yv Liege, zakończył się 4:2 (0:2).

ARNE BORG, czlowiek-rybą, zaproszony został 
po Olimpiadzie amsterdamskiej na tournee jo  Japo- 
nji. Borg zaproszenie pprzyjął.

POGROMCA PELTZERA . w Amtryce, C.orgen, o- 
kazał się przecież nieprzypadkowym,, zwyciężył ou 
bowiem także słynnego rywala Nurmiego hażuu,

PELTZEROW I nie pozwolono jednak w.ęcej star­
tować w Ameryce, jak 3 razy.

Pochodzenie nan
Narty zawędrowały po raz pierwszy d ) Europy z 

Azji, wraz z emigrantami rasy mongolskiej. Nart> 
były począikuwc tylko narzędziem, służącem da u- 
trzymywania się na śniegu, a nie do ślizgania się po 
nim. Były krptkie i szerokie. Składały się mianow - 
cie z deszczułek, na których opierały się nogi, di 
których przymocowane były skórzanymi rzertls-. 
kami.

W  opowiadaniu swojem o Scythji wspomina Hett> 
dot o ludziach z kożlemi nogrtnl. Nie ulega wątpi - 
wości, iż mowa tu o Finlandczykach, których nogi 
opatrzone były w narty.

Pom ędzy rokiem 550 a 1070 zauważyli ówcześni 
krdo'karZe używalność naTt W krajftch pułnbęnycb.

W XVII. wieku pojawiły się narty, na krótki prze­
ciąg czasu w Devonshire, w Anglj] i w Auśtrju Póź­
niej, ukazały isę tam dopiero w XIX. wieku.

Przemianę nart na narzędzie sportowe zawdzię­
czamy NoTwegczykom, którzy zrobili zeń sport na­
rodowy. W  Europie przyjęły się narty w roku 1890, 
we Francji zaś dopiero w roku 1907, pc mimo, Iż n- 
żywała Ich już armja alpejska w zimie roku 1900— 
1901 i pomimo fundacji szkoły narciarskiej w Brlait- 

on w rotcu 1904.
Od roku 1907 używanie nart weszło w zwyczaj 

i ■ . wszystkich górach francuskich, od Wogęgów, 
i rra, Alp aż do Pirenejów.
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D i i i  w  niedziele 26. bm . prem jera w  Klnie „SZTUKA**
Niedoścignione arcydzieło filmowe! — Na szczyty artystycznej ■ Bkl f  | | A | y ! C V * A  

doskonałości i mistrzostwa podnosi je  genjalna gra ■  w R  W 6 6
największego aktora świata, człowieka o stu twarzach

W t i n n e ł u / i A  v ' a I a i i o w a  c m n l r a  Dramat poświęcenia miłości i piękna! Wzruszający 
p a ń s t w i e  Z i e l o n e g o  S m O K a  romans pod roMarzonem słońcem azji!

S e n s a c y jn a f a b u ła ! — N iew ysłow iony cz< irI — P rzy k u w u jjce  n a p ie cią l

i i i i i  i i i i  S  M Imw alfiiaiT
ślubuje wierność liście nr. 17.

Z G IE Ł D Y
Giełd? krakcv ska

Kraków , 25. 2. 1928. Akcje niejednolite. Dolar 
ł e z  zmiany.

Dtuc w  prywatnych obrotach panował na rynku 
efektów  prawie zupełny zastój Ruch ograniczony 
Uo minimum i to kilkoma zaledwie papierami. Na 
s tró j ospały, usposobienie wyczekujące, przy ten- 
OŁacji chw iejnej. Kursa kształtow ały w przybli­
żeniu następująco: Bank Polski 148—140, T o h i i  
1135, Zieleniewski 100.80—101.00, Górka 90 92, 
marsza górnicza 13.00—13.G5, Chybie 5.00, Jaw o- 
ivmo 20.80, Cegielski 43.5, Dolarów ka 74.

Na rynitu walutowym ruch minimalny, przy 
łnahu wiekśzy, n obrotów. W Krakow ie dolar 
8 .8 7 -  8.87 i pół, czeki bank. 8.90 8.90 i pół. W ar­
szawa got. 8.87 i trzy czw arte do 8.88 i- jedna 
czw arta, czeki 8 90— 8.90.30. Izw ów got. 8.87 8.87 
1 pół, czeki 890—8.00 i pół. Katowice got. 8.87 i  
jedna czw arta do 8.87 i trzy czwarte, czeki 8.90— 
8.90 i pól. Ban Polski bez zmiany.

Giełda warszawska
W arszaw a, 25. 2 PA T. A kcje: Bank dyskont. 

136, Bank handlów v warsz. 123, Bank Polski 148, 
140, Bank przem. lwowski 107, Zachodni 31, Za­
robkowy 80.50, Spiess 160. Elektrow nia Dąbrowa
72.50, Sdła i świarto 118, 117. Ciechanów 26, F ir-  
ley 36.50, Lilpop 43. Modrzejów 47. 40.50. Ostro­
wiec 86, Rudziki 52.50. 53, Starachow ice 65.75, 64.75 
Zaw iercie 32.25, Borkow scy 19.50, 19.60, Ha-ber- 
busch 169, Spirytus 39.50, Dolarów ka 73, 72.50, 
72.75, 5 proc. konwersyj.na 67, 10 proc. kolejowa
102.50, 5 proc. kouwers. kolejowa 61, 6 proc. dola­
rowa 86.75, 86.50, listy  zastawne Banku Gosp. 
K ra j. 94.

W aluty Holandja 358.70. 359.00, 327.80, Londyn 
43.48 i trzy czwarte. 43.48. 43.48 i trzy czwarte,
43.49.5, 43.38. Nowy Jo rk  8.90, 8.92. 8.88, Praga
26.41.5, 20.48. 26.35, Szw ajcaria 171.62, 172.05. 171 19 
Włocny 47.25, 47.37. 47.13. Sztokholm 239.45, 240.05, 
238.85, Berlin 212.85.

f>lc»da wtpdeAska
Wiedeń, 25. 2 PAT. Dewizy i waluty: Amster 

dam 281 98, B-ialogród 12.45 i pół, Berlin  10913, 
Bruksela 98.63, Budapeszt 123.91. Bukareszt 1.31 i 
jedna czw arta. Kopenhaga 189.90, Londyn 34.50,. 
Madryt 119.95, Medjolan 37.55, Nowy Jork 70825, 
Oslo 188.70. Paryż 27.80, Praga 20.98 i pół. Sofjr. 
5.10 i jedna szesnasta, Sztokholm 19015. W arsza­
wa 79.43—79.71 Zurych 136.30, Amerykańskie 
706, Niemieckie 108.95, Angielskie 34.49 i pół, Ju ­
gosłowiańskie 12:30, Czeskie 20.91, W ęgierskie 
123.80. Szw ajcarskie 130.

Papiery w artościow e: Renta majowa 0.535, R en­
ta lutowa 0.64. Renta austr. kor. 0.44. Dunaj Savr. 
Adria 8G.6, B ankterein  29.S, Bodenkredit 126.2. 
Kreditanstnli 64. Kompas 0.99, Landerbank 27, 
Północna 10.71, Austrjaekie koleje 27 i pół, Połu­
dniowa 12.98, Alpiny 40.45, Krupp 10.95, P rager 
Lisen 304, Rima 132.7, Siersza 10.5. Zieleniewski 
16, Fanto 0 7 Karpaty 29, Galicja 09, Nafta 30.10.

Giełda zurychska .
Zurych, 25. 2 PA T Paryż 20.43 5, Londyn 25.34. 

Nowy Jo rk  5.19.40. Belg ja 72.35, Włochy 27.51, Hi 
szpanja 87.90. Holandja 209. Berlin 124.03. Wiedeń 
73.17 i pół, Sztokholm 139.50, Oslo 138.40, Kopen­
haga 139.25, Sof ja 3 75, Praga 1540, W arszaw a 
58.20. Budapeszt 90 75, Białogród 913, Ateny 6.85, 
Konstantynopol 2.62 i trzy czwarte, Bukareszt
3.19.5, Hęlsingfors 13.10.

Ggóliu ^andaryzacia!
Na -.,-ncgdąiszcu .dzeniu Komitetu ekonomicz­

nego ministrów uni..\. będzie proiek' rozporza 
dzenia P. Prezydenta Pzuczypospclitej o standary­
zacji ja j eksportowych zagranicę... (Projekt fego roz 
porządzenia zamieściliśmy przed kdku dniami). Roz­
porządzenie powyższe po uchwaleniu ' podpisaniu 
przez P . Prezydenta pocznie obowiązywać mż od 
iesieni bież. roku i stanowić będzie pierwszy krok 
do ogólnej standaryzacji produktów przetwórcze- 
śći zwierzęcej i ziemiopłodów, wywożonych zagra­
nicę. Projektowana jest standaryzacja masła i beko 
nów, których wywóz do Anglji od kilku lar pomyś! 
nie sie rozwija, oraz produktów mięsnych, wywożo 
nych zagranice, tudzież nasion koniczyny.

Przewrót w lotnictwie?
Detroit. 25. 2. PAT. Agencja Reutera donos . 

że pułk. Linberg i mj. Lanplrier czynili wczoraj 
Pi óby z nowym motorem, który może zrewo 
lucjonizować całą teorję aeronautyki. W  moto­
rze tym benzyna zostaje zastąpiona przez ele­
ktryczność. Próby w ykazały całkowitą spraw ­
ność motoru działającego z szybkością 1.800 
obrotów na minutę. W ynalazca Hendershos 
twierdzi- iż motor może działać Drzez 7.000 go 
•dżin bez ponownego naładowywanta.

Na imponującem, wielotysięcznem Zgroma­
dzeniu wyborczem w wielkiej sali kahału — na 
dobrą godzinę przed rozpoczęciem się sobotnie 
go zgromadzenia 17-tki nie można się już było 
przedostać do wnętrza budynku —  przemówili 
wśród żarliwego entuzjazmu i niemilknącego a- 
plauzu wyborców przywódcy żydo^twa polskie 
go dr. Ozjasz .Thon i dr. Leon Reich, którzy w 
świetnych przemówieniach napiętnowali niecną 
i perfidną „taktykę" nieprzebierającej w środ­
kach „Agudy", wskazując na to, że pełne zw y­
cięstwo listy nr. i7. będzie zwycięstwem żydo 
stwa małopolsktogo. jego interesów i godności.

Zgromadzenie, które zagaił dr. Terło. a które 
mu przewodniczył niezmordowany dr. Hilfstein 
przeciągnęło się do około godziny 11 wnocy, za

Wiedeń, 25 2. K an clerz  dr S e ip e l wygłos/ił 
W c z o r a j  mowę, w k tó r e j ostro zaatako w ał W ło 
ch y . „Żadne z państw  są s ia d u ją cy ch  z A u str ją  
n ie  staw ia  tak tru d n ych  zagad nień  do rozw ią 
zan ia , ja k  W ło ch y  —  m ów ił Seipel. Austrja 
nie może m ilczeć o położeniu w T y ro lu  p o łu ­
dniow ym . R ząd w iedeński k ilk ak ro tn ie  daw ał 
do zrozum ien ia w R zym ie, że niepodobna n a ­
w iązać stosunków  p rz y ja c ie lsk ich  z W ło c h a ­
m i, dopóki spraw a T y ro lu  południow ego nie 

| będzie rozw iązana. C ały  św iat wie, że od roz 
w iązania spraw y m n ie jszo ści w iele  zależy, aby 
pokój w E u ro p ie  został u trzy m an y ".

Słow a powyższe p rzy ję ło  żyw enti ok laskam i. 
K an clerz  m ów ił d a le j, żę A u str ja  na życzenie 
W ło ch  w żadnym  razie nie m oże tak postępo­
w ać ja k b y  we W łoszech  nie istn ia ły

Nieszczęśliwy wypadek podczas 
i wizyty królewskiej pary afgan- 

skiej w Berlinie
Berlin. 25. 2. PAT. W  ramach uroczystości 

na cześć króla Afganistanu, bawiącego w Be:rli 
nie odbyły się dzisiaj przedpołudniem na po­
lach ćwiczeń w Doeberitz pod Berlinem wielkie 
ćwiczema Reichswehry w obecności Prezyden­
ta Hindenburga oraz pary królewskiej Afgani­
stanu i jej świty. Ćwiczenia polegały na grze 
wojennej, prowadzonej przez dwa oddziały, z 
których jeden markdwał nieprzyjaciela. W  cza­
sie ćwiczeń od ślepych pocisków a-matnich za 
paliła się łąka. Przyw ołane na pomoc oddziały 

I saperów z trudem tytko zdołały powstrzymać 
ogień przed przenies.em na pobliski las. Publicz 
ność przypatiująca się tym ćwiczeniom wsku­
tek powstałej paniki przerwała kordon policyj­
ny, otaczający dokoła estradę na której znajdo­
wał się prezydent Hmdenburg i para królew­
ska.'

Bandytyzm w Ameryce
Canzas Citi. 15. 2. FA T Un.ted Press. Banda 

składająca się z 12 członków uzbrojonych w 
karabiny maszynowe, wtargnęła w jasny dzień 
do Banku City, położonego w ożywionej dziel 
nicy miasta. Podczas, gdy część bandytów roz 
poczęła strzelać do obecnych, druga część zra 
bowała kasę, zabierając 50.000 dolarów. Po do 
konaniu rabunku bandyci uciekli. W  czasie na 
padu znajdowało się 70 osób w sali kasowej 
Na pierwsze’ strzały rzucili się oni na ziemię, 
przez co udało się uniknąć ofiar w ludziach.

Chicago. 25. 2. PA T. 6-ciu bandytów zatrzy- 
n- łc  pociąg podmiejski, noczcm po daniu prze 
szło 50 strzałów , które steroryzow ały tak służ

mieniając się w  nową, żywiołową manifestację 
na cześć czołowych kandydatów 17-tki dra 
Thona i dra Reicha.

W śród śpiewu „Hatikwy" i innych pieśni he­
brajskich rozwinął się pochód tow arzyszący  
autu w którem jechali obaj przywódcy. Uczesf 
nicy imponującego pocohdu, wznosząc gromkie, 
entuzjastyczne okrzyki na cześć dra Thona 1 
dra Reicha, udali się poo mieszkanie ukochane 
go W odza, gdzie wśród podniosłego nastroju 1 
entuzjazmu urządzili Mu serdeczną, żywiołową’ 
owację.

Równocześnie odbyło się ma»owe zgrotiKU 
I dżemie w sali ,,Merkazu“, gdzie tłumy, me mo- 
| gące dostać się do sali kahału, wysłuchali prze 

mówień dra Terły  i dra K. Lustbadera.

szóści niemieckie, poczem ostrzegał nrzetl 
wniesieniem tej sprawy do Ligi Narodów, po­
nieważ to byłoby bezcelowe, a Austrja musia­
łaby zapłacić koszty odnośnej noty pcotesta- 
jącej, Nie jest stosownenr używać Ligi N aiy-
dów do celów demonstracyjnych.

• * *

Rzym, 25 2. PA T, „Giornale d lta lia "  w do­
datku nadzwyczajnym zamieszcza pogłoskę, 
jaką otrzym ała wczoraj wieczorem, iż Musso* 
lini zdecydował się jakoby na odwołanie posła 
włoskiego z Wiednia. Dziennik powiada: Są-F 
dzimy, że naród włoski przyjąłby z zadowo­
leniem tę godną odopiewadż na politykę, kt$k» 
ra, zdaje się nie liczy się całkiem z przyjazd  
nym stanowiskiem jakie, W iochy zajmowały  
wobec Austrji.

hę pociągową, jąk i podróżnych, zrabowali O* 
koło 60 tys. Ł. w srebrze. Następnie bandyci, 
wsiedli do oczekującego na nich samochodu I 
uciekli. Federal Reserve Bank w Chicago stra  
cił w tej kradzieży 12 tys. Ł .

Z SALI SADOWEJ
OSKARŻONA O UDU SZEN IE NOWORODKA
W czoraj stanęła przed ław ą przysięgłych w kra. 

kowskim sądzie okręgowym karnym Helena Ja ­
kubowska (lat 21), służąca, oskarżona o  zorodauj 
dzieciobójstwa. Jakubowska urodziła w nocy Z 9 
na 10 grudnia ub. r. nieślubne dziecko płci żeń­
skiej w mieszkaniu pracodawców swoich Fet- 
schnerów w Krakow ie Do porodu nie wzywała 
pomocy, a gdy na jęki przybył pod drzwi kuchni 
lokator te^osamego domu i zapytał przez drzwi 
o powód jęków, Jakubow ska nie dała żadnej oa- 
powiedzi, lecz zam ilk ła .. Nazajutrz rano opowie­
działa swej słutbodawczyni, że dziecko przyszło 
na świat nieżywe. Natomiast sekcja zwłok nowo­
rodka wykazała, iż dziecko było donoszone i zdol­
ne do życia, oraz ż( po przyjściu na św iat żyto 
przez krótki czas. Liczne podbiegnięcia krw aw e 
na szyj i noworodka i przedarcie łuków gardło­
wych. oraz przekrwienie i obrzęk płuc uzasadnia­
ją  wniosek lekarzy znawców, że dzie< ię zostało 
uduszone prze/, włożenie palca do gardła edenu 
zatkania dostępu powietrza do płuc

Oskarżona na w czorajszej rozprawie wyparła 
się winy twierdząc, że poród nastąpił niespodzia­
nie i że rtracita przyl^mtmść. przyczcm mogła za­
dusić dziecko przypadkowo.

Ponieważ świadek Fetschneiow a z powodu cno 
roby nie mogła przybyć do sądu, przeto- ”na wnio­
sek obrońcy r o z p r a w ę  odroczono na koniec obec­
nej kadencji przysięgłych, Ij. do 10 marca, Roa-, 
praw ie przewodniczył sso 'Wiśniowski, wetowali 
sso "Warchałowski i sso Gabriel, oskarżał prok. 
Stąpor, bronił adw Dr SchwarzbarŁ

Ostry konflikt austrjacko-włoski
o Tyrol południowy

m iiiej-
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Do wiadomości ogółu!
Podaję poniżej treść jednego z niezliczo­
nych listów mej wdzięcznej Klijenleli:

.N O W Y  DZIENNIK* poniedziałek 27 lutego 1928

\
Nr. 6 8

K  T.
Lwów, 16. I. 1928 r.

Proszę o łask. doniesienie mi, która z firm w W a r­
szawie ma Pańskie cukierki „Gliazial" na składzie, 
gdyż córka ma nigdzie w Warszawie nabyć cb nie 
mogła. — Wobec tego wysłałem jej natychmiast 
stąd 2 paczki. — Ponieważ cukierki Pańskie bardzo 
skutecznie działają, byłoby bardzo wskazanem, by 
t w Warszawie je posiadano.

Z wyrazem prawdziwego szacunku 
In*. Cmii Preund 

Lwów, Snopkowska nr. 49.

JAKOKł PASTERNAK
R z tfz il  JEDYNY WYTWÓRCA CUKIERKÓW „GLAZIAL* V(SZQu2l<!

n ubycia! BIELSKO Ilo nabycia'

1
W obecnym roku jub ileu szow ym  już
wszystkie m atki wiedzą, ii  lat 25 jedynie

PUDER, Mydło i  Krem
Bebe Szofmana
otrzymają w zdrowiu i czystości ciałko 

dziecięce. 45sse

eiHIISHCłlt
P R Z Y R Z Ą D Y

wykonuje
A. B e r n e c k l

K raków  
K ax. W ielk ieg o  L. 5 2

MLEKA
z dworów: Mogilany — 
Krzywaczka, Niegowic 
ttudawa itd. dostarcza 
we flaszkach dc domów

Kraków. Mała Mleczna
K r a k ó w , L u b ic z  4 t . T e l .  24**G

| DROBNE OGŁOSZENIA f|
STENOGRAFJI naemieckiej w 15 lekcjach perfekt ;

ę  '%3y  s z c z u fify c h

środkach
/czegóime z kontem miesiąca, „kłopo­

tana gospodyni domu każdy pozostały 
iei grosz niejednokrotnie oglądnąć musi, 

zanim go wydać nu ,i Zdarza się wiać 
wtedy, że kupi tak zwane .tanie* my» 

dło, — a skutek tego .taniego* zakupu 
jest zawsze: rozczarowanie i zgorszę-

niel — Jakże łatwo temu zapobleda 
Szan Panie, pamiętając przy zakupie 0 

słynnem z dobroci mydle „Kołłontay* 
z znakiem ochronnym „pralka* I To pię­

kne, doskonałe mydło aromatyczne, o- 
trzymać może Szan. Pani w kawałkaoh 

począwszy już ód 125 gramów wzwyż 
po cenie nadzwyczaj niskiej! — Na za­

kup tak taniego a jednak doskonałego 
mydła .Kołłontay' stać zawsze każdą 

gospodynię domu.

m m m m

0 BI0 H P 1
Złoty medal na Wystawie w Katowicach 1M 7.

(icp ca  na m. L ra k ó w ■ « . GOLDSTEIN, fcraków, ióze łlA lk a  30. 
Zastępca na M ałapolskei ti. GLńiChER, Tarnów .

375 g

P0K6J kawalerski frontowy do wynajęcia. Wia- 
■omott- Lbffolbote, Miodowa 9, II. piętro. 303 g

H EG LA  stemotyptetka, z iadnem pismom, dobrze 
ahesnana z buchalterią, poszukiwana: Zakłady ke- 
n — teane  „Booarka", Łagiewniki obok Krakowa.

520 er

KUPIE wózek dziecięcy, używamy (na resorach), 
W dobrym stania. Zgłoszenia pod „Zaraz" do Adin.

Dziennika". 524 x

AARKIZETA na firanki, najlepsza, najtaniej: Ba­
lach Laodau, Stradom 17. 295 g

POSZUKUJE SIE praktykanta do biura handlowe­
go, z ukończoną 4 klasą gimnaz. lub 3 klasą wydzia­
łową. z Językiem niemieckim i polskim Zgłoszenia 
pod „S. 250“ do Adm. „N. Dziennika". 300 g

8PÓLNIKA z kapitałem poszukuję celem powlęk- 
H«mia rentownego interesu tekstylnego. Zgłoszenia 
pod „Bogactwo" do Adra. „ R  Dziennika". 301 g

AGĘNTÓW dla sprzedaży bielizny i płócien na 
raty, poszukuję za kaucją Zt. 300. Zarobek dzienny 
Z). 50, — Na odpowiedź załączyć znaczek. Zgłosze­
nia pod „Nowości" do Adm. „N. Dziennika". 301 g

POSZUKUJE SIE panienki do szycia kapeluszy 
na maszynie „Anita". Zgłoszenia listowne pod „E. 
D.“ do Adm. „N. Dziennika". 289

KARN1SZE mosiężne, NAKRYCIA alpakowe, WA­
GI stołowe i dziesiętne poleca: Henryk Kornh&user. 
Kraków, Krakowska 4. ■ 494 x

WYDZIERŻAWIĘ konsens restauracyjny. Zgło­
szenia pod „Konsens" do Adm. „N. Dziennika". 282g

RADJO-BLOK, papier listowy blokowy, 50 listów 
I 80 kopert od Zł. 2‘50, poleca: Skład papieru i ga­
lanterii Michał Słomiany, Kraków, Sławkowska 24.

435 x

PRAWDZIWY SOK MALINOWY i wiśniowy, go­
towany na cukrze, oraz surowy, poleca najtaniej: 
„Owoc", Wytwórnia Soków w Krakowie, ul. Bro­
dzińskiego 4. Zastępcy —  obejmujący częściowe del- 
credere — poszukiwani. 296 g

UNIEWAŻNIA SIĘ  zgubioną książeczkę wojsko­
wą, wystawioną przez P. K. U. Nisko, na nazwisko 
Majer Lów, Ulauów. 202 g

SŁUŻĄCE I PANIENKI do dzieci poleca: Berta
Eisenberg,, Pośrednictwo pracy, Katowice, ul. 3-go 
Maja 11. Teieton 1665. 18łsąe

BOL GŁOWY 
WYCZERPANIE

oraz zaburzenia żołądkowe, dolegliwości wątroby, 
nerek, kamienie żółciowe, reumatyzm, artretyzm, 
cierp:en'a hemoroidaine są spowodowane przeważ­
nie złą przemianą malerji i zanieczyszczaniem krew 
w organiźmie ludzkim.

2toła z Cór Karcu Cra Łauera
sprzyjają dobrej przemianie materji, pobudzają tra­
wienie. oczyszczają krew, a przedewszystkiem ozdra­
wiają żołądek i powodują regularne działanie wą- 
Ir aby i nerek, oraz usuwają obstrukcję.

Z i o ł a  z C ór Harcu Dra Lauera
usuwają z organizmu zbyteczne nieużytki, oraz prze­
ciwdziałają tworzeniu się osadów, następstwem któ­
rych jest reumatyzm i artretyzm.

Zioła z C ór tfarcu Dra Lauera
usuwają i zapobiegają tworzeniu się kamieni żół­
ciowych, oraz łagodzą cierpienia hemoroldalnr

Cena te p u d elk a  Zł 1*sO, 
p o d w ó jn e  puc e łk e  Zł 2*50  

S p rz e d a *  w a p tek ach  i sk ład ach  a p te cz .

Do wynafeefa
ewent. sprzedania warztat na Śląsku, o powierzchni 
120 m. kwadr., z mieszkaniem, lokalem biurowym, 
oraz dużym ogrodem nadający się na każdy prze­
mysł I interes o po-pędzle elektrycznym. Powiększe­
nie przez rozbudowę możliwe. Objekt położony przy 
głównej uJicy miasta, blisko stacji kolejowej. Zgło­
szenia pod „Warsztat, Dziedzice" do Adm, „N. Dz.“ .

•eMarka światowa! sławy**

Dla zdrowia dzieci!
przeż powagi lekarskie zalecany. ,

HAYA JlHSFs,
THT1GIENICZNE 
H  aium-wty-Awi

T y s ią c e  p o d z i ę k o w a ń !
oiatar* U/UÓ MMtf •aapfzte MtoFUMaiHAYA

dnsfflrrSFr-A a
S. HAY,

Do l e i d m w n m  i
■ ' I OUJwy W bd i

L W Ó W
m t

WINA KOSZERNE
pnncn je jnme*? tu nee “nr hm  

węjflerzkfe (hesyaląjakle), greckie 1 w to akie 
sprzedajemy wspólnie z p.

Chałatem Ohrenstelnem
i pod Jego osoblstem kierownictwem dal­
szym odsprzedawcom po najściślej kalku­
lowanych cenach.

P e rlb e rg e r l Schenker
428* K ra k ó w , d r e d i l u  4 t»
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